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T ermiwy 


Zapory, które nas dziś jeszcze dzielą — są spróchniałe 


Znajdziemy w zjednoczeniu wielkość 


Przemówienie wicepremiera E. Kwiatkowskiego na zebraniu 0. Z. N. w Katowicach 


Trzeba naprawdę wyjątkowej ślepoty, Spójrzmy w głąb naszego własnego ży- 


wice- 
wski 


W niedziele w poludnie pan 
premier inż, Kocia Kwiatko 
wygłosił dłuższe przemówienie; 


Katowice, 16. 10. 

Za parę tygodni — mówił pan wicepre» 
mier — święcić będziemy uroczystoście i ra 
dośnie w całej Polsce i w całej polskie! ro- 
dzinie, bez względu na różniee poli- 
tyczne dwudziestolecie najważniejszego 
bo przełomowego dnia w wiekowej walce 
naszej o odzyskanie niepodległości o zje- 
dnoczenie ziem polskich. Ileż to wspom- 
nień radosnych i bolesnych przebieśnie w 
tym uroczystym dniu przez naszą pamięć. 
Ileż to obrazów z niedawnej przeszłości, 
której równocześnie byliśmy aktorami i wi 
dzami, w której bezimienne bohaterstwo 
walczyło codziennie z obcą intrygą, 
odpowiedzialność historyczna ze stra- 
chem, czynność i poświęcenie z hasłem 
wierności, decyzja ze zwątpie- 
niem — zjawi się ponownie przed naszym 
wzrokiem i wydawać się będzie nam sa- 
mym już tylko, jak odległa i nierealna le- 
genda. Przez setkę lat ginęli i marl: lu- 
dzie w Polsce z wiarą nieopartą na żadnej 
realnej rachubie, ż wiarą skłóconą z rzeczy 
wistością, że przecież przyjdzie ten dzień 
zwycięstwa i wyzwolenia. Z tą samą wiarą 
ginęli żołnierze koścuszkowscy i żołnierze 
Dąbrowskiego, żołnierze 1831 i 1863 roku, 
z tą samą myślą zamykali oczy i koledry 
nasi — legioniści Piłsudskiego i powstań- 
cy śląscy, czy wielkoplscy. I nad- 
szedł wielki w swym realiźmie prostoty, 
tak ważki i tak szary, tak radosny i tak 
bezlitośnie odsłaniający bezbrzeżne znisz- 
czenia Polski — 


dzień 11 listopada 1918 roku. 


Wśród zgliszcz i ostatecznej nędzy, 
wyzierająej z każdej ulicy, każdego domu, 
każdego gospodarstwa — byliśmy pijani 
atmosłerą wyzwolenia. Już wówczas 
wiedzieliśmy, że jesteśmy najszczęśliwszym 
pokoleniem Polski na przestrzeni trzystu 
lat, Ale później poczęliśmy sobie uświada- 
miać konkretnie, że zarazem jesteśmy po- 
koleniem, na które spadnie największa, hi- 
storycznie .bezmierna odpowiedzialność za 
losy wielu generacyji 


Możemy liczyć tylko na siebie 
samych 


Wydaje mi się, że nadszedł czas, w któ- 
rym wszelkie łudzenie siebie, czy 
swych współobywateli jest niedopuszczal- 


' me, Że jedyną rzetelną sprawą pozostała 


prawda, W imię tej zasady, należy co- 
dziennie przypominać w Polsce, że zawsze 
możemy liczyć tylko na siebie 
samych (oklaski), że cały ciężar odpo- 
wiedziainości za losy państwa, spoczywa 
dziś przede wszystkim na Polakach. 
Do tej zasady musimy przystosować nie ty! 
ko nasze działania, ale co ważniejsze i nasz 
sposób myślenia i reagowania. na 
sprawy publiczne, 

W każdym działaniu ludzkim, istnieją 
dnie wyjątkowe, dnie skupienia i syn- 
tezy, dnie obowiązkowego rachunku sumie 
mia. Dwudziestolecie niepodległości pań- 
stwa jest dobrym momentem, nie tyl 


ho dla uroczystości ; wiwatów, alę i dla 


obejrzenia się się wstecz i zrobienia bi- 
lansu dla Odrodzonej Polski. Rachunek na- 
szych błędów, pomyłek, niedociągnięć, a 
przede wszystkim braków jest duży. Ale 
nie umiałbym wskazać w Europie drugie- 
go narodu, który z tak znikomymi zasoba- 
mi w ręku, tak spętany przez okoliczno- 
ści i warunki, mógłby wykazać się tak ol- 
brzymim dorobkiem pozytywnym 
jak Polska. 


trzebaby mózg zalać żółcią, a oczy przesło- 
nić zacietrzewieniem politycz- 
nym, by tego oczywistego faktu nie do- 
strzec. Gdziekolwiek w Polsce obrócimy 
nasz wzrok, wszędzie napotkamy na po- 
ważne dzieła, które żywioł polski mu- 
szą ponownie uczynić panem sytuacji we 
własnym domu. 
Spójrzmy na cuda Polski 


Dorobek dwudziestu lat niepodległości 


Czy zapomnieliśmy już o tych pusty-jkiej przed kilkunastu nawet laty nie mo- 


niach piaszczystych przy brzegu 
naszego morza? Tam tętni dziś życię tak 
bujne, tak twórcze i tak gospodarcze — 
jak w żadnym zakątku Europy. 
Wsłuchajmy się w mowę dorosłych 
i dzieci tu na Śląsku, tej dziś najbardziej 
polskiej i aktywnej narodowo dzielnicy. 
DSE ST m do:nowych 
osiedli i nowych domów robotniczych ! od- 


liśmy jeszcze marzyć. 

Gdybyśmy w skrócie filmowym, mogli 
w ciągu jednej godziny ujrzeć syntezę 20-le 
cia pracy polskiej, to wydałoby się nam, że 
to o inny naród i o inny kraj się rozchodzi, 
Czyż jest obce naszej świadomości narodo- 
wej, że realizują się rzeczy nowe i po 
tężne i w Centralnym Okręgu Przemysło- 
wyni na Kresach wschodnich, w dziedzi- 


powiedzmy sobie sami, czy nie nastąpił tu| nie przemysłu i elektryfikacji, w zakresie 
cud takiej odbudowy potęgi polskości, o ja- gospodarstwa i obrony. 


Powrót Zaolzia symbolem naszej wytrwałości 


A wreszcie czyż prymitywny objekty-| że zawsze liczyć na swego Wodza, a Na- 


wizm nie nakazuje wyznać, iż w polity- 
ce zewnętrznej byliśmy przejęci najważniej 
szym umiarem i rozwagą, duchem po- 
koju iduchem honoru? Nie szuka- 
liśmy nigdy zaczepki, a każdy czyn realnie 
demonstrowanego sojuszu, przyjaźni, czy 
życzliwości staramy się odwzajemnić wie- 
lokrotnie. Znamy wartość pokoju, 
gdyż dla nas reprezentuje on wartości nie- 
skończenie wyższe, niż dla wielu innych 
sytych narodów. Celem naszym — to odro- 
bienie braków minionych stuleci. Celem na 
szym — to walka o realizację pomyślniej- 
szego bytu milionowych mas ludu polskie- 
go. Celem naszym — jest ugruntowanie 
zachodniej cywilizacji i rozwój własnej pol- 
skiej i chrześcijańskiej kultury na ziemiach 
polskich. 

Jesteśmy świadomi, że cele te mogą być 
realizowane tylko w okresie długo- 
trwałego pokoju. Tym niemniej nie 
zapominamy ani na chwilę, w jakim to 
świecie żyjemy współcześnie. To też dare- 
mny trud, jeżeli ktokolwiek spekuluje na 
naszą naiwność, czy bojaźń, dyktującą od- 
suwanie dojrzałych konfliktów na później. 
Usiłujemy rozstrzygać je we właściwej 
chwili Pragniemy przebić się drogą pro 
stą — do jasnej sytuacji z pośród narodów 
Europy i w tym marszu nie ma między 
nami różnic. Całe społeczeństwo pol- 
skie solidarne i zwarte — stoi przy Mar- 
szałku Śmigłym, gdy jako Wódz Naczelny 
prowadzi naprzód karne i mocne i z każ- 
dym miesiącem coraz mocniejsze szeregi 
naszej narodowej armii, Polska wie, że mo- 


czelny Wódz wie, że w chwilach napięcia 
maszeruje równym krokiem ż armią cały 
— całą duszą — oddany mu naród 
(oklaski). Może więc kiedyś i nasi przyja- 
ciele i nasi nieprzyjaciele zrozumieją tę 
dziwną dla nich prawdę, demonstrowaną 
praktycznie już po raz drugi w roku bie- 


żącym, że Polacy mogą się spierać o 


różne rzeczy, ale na zewnątrz poma- 
szerują solidarnie i entuzjazmem swym roz 
biją niejedną siłę i niejedną intrygę, która 
do kalkulacji politycznej przyjmuje- tylko 
elementy ściśle materialne. 
zrozumieją, że choćby się zjechało 40 mę- 
żów stanu ze wszystkich części świata. to 
dla ich dobrego humoru i spokoju nie po- 
święcimy ani piędzi połskiej ziemi (oklas- 
ki); że w każdą chciwą łapę uderzymy 
niezwłocznie szablą bez chwili wahania, 
czy słabości. 

Symbolem wytrwałości narodowej, 
symbolem czynnego patriotyzmu pol- 
skiego jest ludność, zamieszkała za Olzą, 
która wbrew wszelkim prawom material- 
nym, w imię czystej miłości narodu, 
zachowała przez tyle lat swą duszę i serce 
polskie. Symbolem naszego postępu gospo- 
darczego jest fakt spokojnego opanowania 
olbrzymich ruchów kapitałowych w okre- 
sie naprężenia międzynarodowego. Z całą 
pewnością mówię, że nie kryzys nas — 
ale my kryzys przełamiemy i opanujemy. 
Nie sądźcie, że rysując zdobycze i zwycię- 
stwa Polski, zapomniałem o litanii zastrze- 
żeń i wątpliwości, które nurtują wasze u- 
mysły. 


Trudności zamienią się w zwycięstwa 


Jeżeń nawet w przedstawionej syntezie 
rozeszfiśmy się na chwilę, to zaraz — prze- 
chodząc na inny punkt obserwacyjny po- 
łączymy zgodnie nasze odczucia i sądy o 
Polsce współczesnej. bowiem 


mówiłem tylko o względnej wartości i dy- 
namice wysiłku narodu polskiego w stosun 
ku do środków, jakimi on rozporządzał w 
roku 1918. Prawdopodobnie zgodzilibyście 
się z moim twierdzeniem, że CE dy 


Wówczas to 


cia, a stwierdzimy, że w ciągu tego pier- 
wszego dwudziestolecia, zasypane zo- 
stały mordercze znak: wielkiej wojny, 
odbudowane zostały wsie i miasta, fa- 
bryki i sieć komunikacyjna, gospodarstwa 
i urzędy, kościoły i zabytki kultu narodo- 
wego. Sejm roku 1919 nakazał ówczesnemu 
ministrowi skarbu, by na odbudowę kraju 
zaciągnął zagraniczną pożyczkę w wysoko 
ści 5 miliardów franków. Byłoby naprawdę 
przesadą, gdybyśmy chcieli oskarżać ów- 
czesny rząd, że nie zrealizował tak pięknej 
ustawy. Ale bez kontraktu pożycz- 
kowego dwukrotnie większą sumę wy- 
łożył zbiedzony naród polski (oklaski). 
Własnym wysiłkiem odbudo 
wał Polskę. Jesteśmy dziś narodem 
rełniejszym, bardziej zorganizowa- 
nym i wyposażonym wielokrotnie obficiej, 
bardziej uzdolnionym do życia i walki niż 
w roku 1918, Nie zastój i wegetację, a tym 
bardziej nie martwotę, lecz życie twórcze, 
bujne i zdrowe przynosi historia 20-letnie- 
go wysiłku narodu naszego, w okresie swę 


go wyzwolenia politycznego. 


namicznie mniejszą wartość posiada budo- 
wa domu ludowego przez milonera, niż pod 
trzymywanie organizacji polskiej „Sokoła” 
w okresie zaboru przez biednego rzemieśl- 
nika z dawnego Chorzowa. Tak samo oce- 
niam wyżej wartość moralną wysiłku ja- 
kiejś bardzo biednej starej kobiety, która 
na dworcu kolejowym w Tarnowie przy 
wyjeździe moim w roku 1935 do stolicy dla 
objęcia dość pustego wówczas skarbu pol- 
skiego, doręczyła mi bezimienne jako ta: 
lizman powodzenia dla skarbu — swój ro- 
dzinny skarb: talar z wizerunkiem Matki 
Boskiej, niż fundację społeczną bogatego 
obywatela, który po skonsumowaniu chwa- 
ły w gazetach, rozmyśla się i próbuje odpi- 
sać swój dar od zeznania do podatku do- 
chodowego. Tak więc i osiągnięcia Polski 
— mierzone skalą jej trudności i jej możli- 
wości są doprawdy wielkie i wierzę w to, 
że rokują naszemu narodowi wielką przy- 
szłość i otwierają przed nim takie mo żli- 
wości rozwoju i znaczenia w 
świecie, jakich dziś ani sami Polacy, ani 
ich wrogow.e i sojusznicy przeczuwać 
nawetnie mogą. Obciążenia i trudno- 
ści nasze mogą się przemienić w nasze war 
tości i zwycięstwa, jeżeli ku temu celowi 
będzie szedł uparcie cały zwarty n 4- 
ródpolski 


Droga ani latwa, an krótka 


Ale droga do takiego wielkiego, ambi- 
tnego osiągnięcia nie i ieot ani krótka 
aniłatwa. 

Mniejsza o tych, co przyglądają się pra- 
cy społeczeństwa biernie i są posę- 
pni, gdy stwierdzać muszę postępy. 
Ważniejszą sprawą jest ten wiełomiliono- 
wy zespół ludzi, którzy chcą dźwigać 
Połskę w zwyż. Stwarzać dła nich wielkie 
cele i wielkie środk: realizacji — oto 
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Wtorek, dnia TS października 1938 r 


W dniu nominacji oficerskich 


Przemówienie Marszałka Smigłego ~ Rydza 
do absolwentów Szkoły Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu 


podchorążych i w waszych podwładnych w chwili najwię- 
kszej śmiertelnej próby. 

Dzielni chłopcy, ułam, że gdy pójdzie- 
cie do pułków, będziecie pamiętali o moich 


soi se plena ada 

się =- 
poruczników. Na uroczystość w TEE 
Pode h Kawalerii w Grudziądzu 


horążyc 
przybył Marszałek wadi Rydz, który 


w czasie promocji osit następujące | słowach. Mam nadzieję, że po pewnym cza 
przemówienie: : sie wasi dowódcy zameldują mi: podporu- 
„Podchorążowie, w dniu dzisiejszym 


przekroczycie jeden z najważniejszych pro 
gów w waszym życiu W dniu dzisiejszym 
otrzymacie stopnie oficerskie. Z całym 
wielkim zaszczytem, związanym z tym sto- 
pniem, z całą wielką odpowiedzialnością 
i powagą z tego stopnia wynikającą, na ten 
dzień przybyłem do was, aby świetność je- 
go podkreślić, aby stworzyć wam zewnę- 
trzne warunki najbardziej odpowiadające 
moralnej i wewnętrznej treści tej uroczy- 
stości, Nie będę wam dziś powtarzał tych 
nauk, któreście słyszeli, będąc w murach 
szkolnych. Nie będę wam mówił o regula- 
minach, chcę wam tylko jedno powiedzieć: 
nie sądźcie, opuszczając szkołę, że jesteś- 
cie już pełnowartościowymi oficerami, że 
już wszystko umiecie co wam jest potrzeb- 
ne, aby dobrze pełnić służbę. Opuszczacie 
szkołę jedynie, zaczniecie w pułku szkołę 
inną, i tak uczyć się trzeba całe życie bez 
względu na to, czy się jest podporuczni- 
kiem, czy generałem. 

Mówiono wam napewno niejednokrot- 
nie, że na pełnego żołnierza, na pełnego do- 
wódcę składają się: sprawność £zyczna, 
sprawności techniczne, wyszkolenie, ale 
poza tym składa się jeszcze bardzo ważna 
rzecz: charakter i wartość moralna. Pod 
tym względem dam wam podchorążowie 
radę ma dalsze życie: charkter męski, cha- 
rakter prawdziwie żołnierski czuje się do- 
brze dopiero wtedy, gdy ma się trudności do 
zwalczania, wtedy, gdy musi przeszkody 
łamać, a nie wtedy, gdy ma żyć wygodnie, 
łatwo. r 

Podchorążowie, nie szukajcie nigdy ła- 
twości życia kosztem obowiązku, nie szu- 


Warszawa, 17. 10. (PAT). 

Jak się dowiadujemy, celem bezpośre- 
dniego zapoznania się z aktualnymi proble- 
mami gospodarczymi odzyskanego Śląska 
Zaolzańskiego, udaje się na tamtejszy teren 
w dniu jutrzejszym p. wicepremier Kwiat- 
kowski w towarzystwie wiceministra skar- 
bu dr. Grodyńskieśo oraz dyrektora depar 
tamentu Martina i dyr. Rakowskiego. Pier- 


Węgrzy 


Budapeszt 17. 10. (ATE) 

Z Beregszasz donoszą, że na granicy wę- 
gierskiej w dniu wczorajszym żandarmeria 
czeska aresztowała 2-ch czołowych działa- 
czy węgierskich i wywiozła ich w niezna- 
nym kierunku, Dotychczas brak wiadomości 
o ich pobycie. Ponieważ w mieście Bereg- 
szasz wprowadzono stan wyjątkowy, zacho- 
dzi obawa, że obydwaj działacze węgierscy 
zostali rozstrzelani. 

Jak donoszą z Rusi Podkarpackiej lud- 


Praga, 17. 10. (ATE). 
Obecnie wychodzą na jaw sensacyjne 


cznicy rocznika im. gen. Dreszera, ło do- 
brzy oficerowie, godni prowadzić żołnierza 
tam, gdzie grozi śmierć, podporucznicy 
15-go rocznika, to dobrzy oficerowie, no- 
szący z honorem mundur kawalerii pol- 


skiej”, 


Wicepremier na Zaolziu 
zapoznaje się z aktualnymi problemami gospodarczymi 


wszym etapem podróży p. wicepremiera bę 
dzie zwiedzenie wielkich zakładów hutni- 
czych w Trzyńcu. Do Trzyńca przybędzie 
również dziś p. minister przemysłu i han- 
dlu Roman i wicemin. Rose. Panowie mini- 
strowie udadzą się następnie na zwiedze- 
nie przemysłu węglowego w Karwinie oraz 
przemysłu przetwórczego w Boguminie. 


i Rusini 


występują wspólnie przeciw Czechom 


ność węgierska i ruska występuje wspólnie 
w oddziałach ochotniczych, zdobyła więk- 
szą ilość broni, opanowując kilka posterun- 
ków żandarmerii. Oddziały te zwalcza żan- 
darmeria czeska. 


Pomiędzy Ungvar i Munkacz doszło do 
większego starcia pomiędzy oddziałami po- 
wstańców, a żandarmerią czeską, przy czym 
kilku oficerów żandarmerii oraz kilkunastu 
żandarmów zostało zabitych. 


Udaremniony plan komunistów 
Zakłady trzynieckie miały wylecieć w powietrze 


trzymała od posła Śliwki, komunistycznego 
leadera na Śląsku Zaolzańskim, instrukcje 
wysadzenia w powietrze wszystkich pie- 


Nr, 239 


bu generalnego o stanie fortyfikacji czes- 
kich, zajętych przez wojska niemieckie. 

Według tego sprawozdania fortyfikacje 
te były bluffem, gdyż zupełnie nie były 
przygotowane do akcji obronnej. Na nie- 
których odcinkach fortyfikacje te istniały 
tylko na papierze, na innych były tylko czę 
ściowo ukończone. Całości brak było cięż- 
kich armat, Ten stan faktyczny, zdaniem 
korespondenta, sprawił, że Czechosłowacja 
skapitulowała bez żadnej próby stawiania 
opor 


Poseł Węgier u min. Becka 


Warszawa, 17, 10. (PAT) 
Minister spraw zagranicznych p. Józef 
Beck przyjął'w dniu wczorajszym posła wę- 
gierskiego p, Andrzeja de Hory, ambasado- 
ra włoskiego, p. Arone de Valentino oraz 
ambasadora rumuńskiego p. Ryszarda Fra- 
nasovici, 


Depesza do min. Becka 
Budapeszt, 17. 10. (PAT) 

Węgierska agencja telegraficzna donosi: 
Karpatorusini, przebywający na Węgrzech 
wystosowali do ministra Becka depeszę, w 
której dziękują mu za pełne szlachetności 
stanowisko, z którym od lat występował w 
obronie sprawiedliwości dla Węgier. 

Równocześnie związek studentów karpa 
toruskich, studiujących na uniwersytetach 
węgierskich, wysłał depeszę do związku 
studentów polskich, wyrażającą najgoręt- 
szą sympatię. 


Po zgonie min. Stanleya 


Londyn, 17. 10. (PAT) 

Zmarł minister dominów lord Stanley. 
Śmierć lorda Stanleya stworzyła już drugi 
wakans w gabinecie Chamberlaina. Pierw- 
szy wakans powstał skutkiem ustąpienia 
pierwszego lorda admiralicji Duff Coopera. 
Chamberlain ma więc do obsadzenia dwa 
ważne resorty. Ponieważ zaś utworzonę ma 
być nowe nadto ministerstwo służby naro- 
dowej przed premierem powstaje koniecz- 
ność rekonstrukcji gabinetu. 


kajcie nigdy wygody życia kosztem honoru. 
W czasie pokoju i w czasie wojny im wię- 
kszy ciężar trudu fizycznego i morainego 
potraficie wziąć na wasze barki, tym wię- 
cej tego ciężaru potraficie zdjąć z waszych 


szczegóły planowanych w trzynieckich za- 
kładach hutniczych aktów sabotażowych. 


Grupa robotników czeskich, pozostają- 
cych pod wpływem komunistycznej partii 


ców hutniczych. 

Robotnicy czescy rozkaz ten przyjęli do 
wiadomości, jednocześnie zawiadamiając o 
tym swych przełożonych, którzy ze swej 


Nowa łódź podwodna 
Haga, 17. 10. (PAT). 


czeskiej, na wiadomość, że zakłady trzynie 


podwładnych. Biorąc $o'na.siebie, tym wie- ) 
ckie mają przejść na własność Polski, o- 


kszy zasób hartu i siły znajdziecie w sobie 


strony donieśli o zamierzeniach komuni- 
stów władzom, 


Powstanie rozszerza się 


wujące bacznie miasta, Nocą granica wę- 
giersko - czeska oświetlona jest silnym: re- 
flektorami, celem uniemożliwienia ludności 
przechodzenia na stronę węgierską. Pomi- 
mo tych środków ostrożności, liczba uchodź 
ców z terytoriów słowackich i karpato-ru- 
skich, przedzierających się przez granicę, 
przez przejścia im tylko znane, jest bardzo 
znaczna. Opowiadają oni o brutalnych prze 
śladowaniach ze strony żandarmerii czes- 
kiej i czeskich władz administracyjnych. 
Koncentracja wojsk czeskich wzdłuż 
granicy czesko - węgierskiej jest, według 
zeznań tych uchodźców, kontynuowana w 
dalszym ciągu. W licznych punktach 
wzdłuż granicy okopała się artyleria. 


Budapeszt, 17. 10. (ATE). 


Jak donosi „Pester Lloyd" powstanie 
ludności ruskiej i węgierskiej na Rusi Przy 
karpackiej oraz na terytoriach Słowacji, 
przybiera coraz większe rozmiary. 

Pomimo, iż nie da się obecnie z pewno- 
ścią określić ilości powstańców na; Rus 
Przykarpackiej, to należy podkreślić, że 
ilość ta jest bardzo znaczna i powiększa się 
każdego dnia. Powstańcy podzieleni na ma- 
łe grupy, pozostające ze sobą w ścisłej łą- 
czności, prowadzeni są przez przewodni- 
ków, znających doskonale teren. 


Nad całym terytorium Rusi Przykarpa- 
ckiej krążą liczne samoloty czeskie, obser- 


Wojsko przejmie władzę na Rusi 


Gubernator Parkanyi ustępuje 


Praga, 17. 10. (ATE) 

W kołach zbliżonych do rządu twierdzą, 
Że gubernator Rusi Podkarpackiej, b. mini- 
ster Parkany, który podał się do dymisji ze 
stanowiska ministra dla Rusi Podkarpac- 
kiej, zostanie również usunięty ze stano- 
wiska gubernatora, Władze na Rusi Pod: 
karpackiej przejmą czynniki wojskowe. Za- 
znaczyć należy, że gubernator Parkany był 


Prośba o interwencję 


305 osobom grozi kara śmierci 


Praga, 17. 10, (ATE)  Skazanym grozi kara śmierci, W ciągu kil- 

W dniu wczorajszym na adres poselstwa |ku dni może być rozstrzelanych kilkaset o- 
polskiego w Pradze nadeszła "następująca sób, W imię ludzkości i braterstwa naro- 
depesza z Użhorodu: dowego, błagam o natychmiastową inter- 
„Według informacji lokalnego rządu sąd | wencję. Podpisał dr Ender Korlath, poseł 

+ polowy w, Mukauczewie oskarża 305 osób. narodu węgierskiego Rusi Podkarpackiej”. 


wybitnie niepopularny na Rusi Podkarpac- 
kiej a ludność miejscowa od chwili objęcia 
przez niego urzędu występowała niedwu- 
znacznie przeciw niemu. 

Przekazanie władzy gubernatora czynni- 
kom wojskowym jest równocześnie dowo- 
dem, iż rząd centralny praski nie zamierza 
uznawać kompetencji t. zw. rządu autono- 
mi: znego, 


Czesi fortyiikują granicę węgierską 


Analogicznej treści depesza nadeszła na 
ręce posła węgierskiego w Pradze, który na 
tychmiast wszczął kroki interwencyjne u 
kompetentnych czynników czeskich. Posło- 
wi węgierskiemu oświadczono, iż podobna 
sprawa nie istnieje. 

Z innych źródeł absolutnie dobrze poin- 
formowanych, korespondent praski: ATE, 
dowiaduje się, że w chwili obecnej w wię- 
zieniu w Użhorodzie, Mukauczewie i Ko- 
szycach przebywa ponad 700 osób, przy 
czym więcej niż połowie aresztowanych 
grozi sąd polowy. 


„Papierowe* fortyfikacje 
Londyn, 17. 10. (A 5) 


„Sunday Express" donosi z Berlina, że 
w niemieckich kołach wojskowych zdumie- 
nie wywołało sprawozdanie oficerów szta- 


Dziś w poniedziałek rano odbędzie się 
w Rotterdamie uroczystość wodowania o- 
krętu podwodnego R. P. „Sęp”. Matką 
chrzestną będzie p. Maria Babińska, mał- 
żonka posła R. P. w Hadze. 

Wyporność nawodna okręłu wynosi 
1100 ton, długość 84 m., szerokość 6,6 m.; 
załoga okrętu liczyć będzie około 50 ludzi. 

O. R.P. „Sęp” jest bliźniaczo podobny. 
do O. R. P. „Orzeł”, wodowanie którego 
odbyło się w stoczni w Vlissingen. 

Uroczystość wodowania będzie trip. 
mitowana przez Polskie Radio via holender 
skie radio. 

Budowa okrętów R. P. w Holandii od- 
bywa się pod nadzorem specjalnej polskiej 
komisji marynarki wojennej, na czele któ- 
rej stoi komandor ppor. Bukowski. 


Rocznica urodzin Karola II 


Bukareszt, 17. 10. (ATE) 

W dniu dziisejszym cała Rumunia ob- 
chodziła 45 rocznicę urodzin króla Karola. 
IL Ze względu na żałobę po królowej Marii 
obchód ten odbył się w roku bieżącym w 
skromniejszych ramach niż zazwyczaj. 


Głos Polaków z Litwy 


Proszą Polskę o wzięcie ich w obronę 


Wilno, 17. 10. (PAT) 

W związku z ostatnimi antypolskimi zaj- 
ściami na Litwie, Związek Polaków Ziemi 
Kowieńskiej w Wilnie oraz: okręg wileński 
Tow. Pomocy Polonii Zagranicznej wysłały 
do premiera gen. Sławoja Składkowskiego, 
min, spr. zagranicznych Becka i wojewody 
wileńskiego Bociańskieśo memoriał, w któ- 
rym stwierdza, iż w ostatnich tygodniach 
notowano zamknięcie kilku czytelni pol- 
skich na Litwie, szykany w stosunku do 
gimnazjów i nauczycielstwa polskiego, licz- 
ne kary za nauczanie języka polskiego itp., 
wreszcie w dniach 9 i 10 października do- 
szło do walk między młodzieżą polską a li- 
tewską w Poniewieżu i innych miejscowo- 


ściach litewskich, Związek wyzwolenia" 


Wilna jest czynny i agresywna TE 
antypolska szerzy się zupłnie jawnie i bez- 
karnie, 


Memoriał stwierdza, że Polska nię jest 
obojętna na los swoich rodaków na Litwie, 
a liczba tych rodaków przekracza znacznie 
liczbę ludności polskiej na Zaolziu i jej u- 
świadomienie narodowe nie jest mniejsze 
niż u Ślązaków, Dzieje się to wszystko w 
momencie, śdy Polska odnosi triumfy w 
walce o przyłączenie swoich mniejszości na- 
rodowych do Macierzy, Oburzeni tym sta- 
nem rzeczy przedstawiciele Polaków z Lit“ 
wy zwracają się z gorącą prośbą o radykal- 
ne posunięcia, zmierzające do obrony roda- 
ków naszych w Litwie, 
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Zza <- many 
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Wtorek, dnia 8 października 1938 r. 


in Lit Polsko zgoła te odpornym i twardy“ 


CIĄG DALSZT 


zadanie najważniejsze. Wprząc miliony, odpornym i twardym, łak cennym i nieza- 


Ia dzi, głęboko potriotycznych, pracowni- 
ków umysłowych, mieszczan, drobnych rol 
ników i robotników, pracowitych, bez po- 
równania inteligentaiejszych od 
wielu innych narodów, skromnych w 
żądaniach, oszczędnych, odnoszących 
się do pracy z entuzjazmem, a nie 
umiejących jeszcze pracować. zespołe- 
wo, nie odczuwających jeszcze wiel- 
kich celów, ku którym iść należy i nie 
wyposażonych w uzbrojenie niezbę- 
dne dla wykonania tego zadania — oto za- 
danie dla kilku najbliższych pokoleń, ster- 
ników nawy państwowej polskiej. Potrzebą 
współczesnej psychiki stał się marsz, 
ruch, prąd o świadomym kiermnku i j a- 
enym celu, aktywność wymagająca w i- 
docznych rezultatów.  Współcze- 
sna psychika dusi się i kiśnie w zasto- 
ju. Przyspieszać rozwój narodów bogatych 
jest zagadnieniem poważnym. Wielokrot- 
nie trudniej podnieść do określonego 
poziomu : biedne. Nawet naj- 
bogatsze społeczeństwo Stanów Zjednoczo- 
mych, które reprezentując 6 proc. ludności 
świata. zdołało zgromadzić 55 proc. zapa- 
sów złota monetarnego i opanowało wiele 
najważniejszych źródeł surowcowych 
walczy prawie bezskutecznie 
od 10-ciu lat z klęską bezrobocia 
i nie może przełamać trudności wchłonięcia 
milionowych mas ludzkich do trwałej pra- 
cy. Musimy uczynić Polskę zespołem tak 


wodnym w sojuszu i przyjaźni i tak groź- 
nym i bezwzględnym w obronie i w walce 
z nieprzyjacielem, ma tyle samodzielnym 
gospodarczo i finansowo, na tyle wewnę- 
trznie jednolitym i jednorodnym, by każda 
burza dziejowa rozbiła się u podnóża na- 
szych granic państwowych, by honor Pol- 
ski mie był nigdy lekceważony i deptany. 
By naszych spraw nie próbowano nigdy 
rozstrzygać bez nas, by naszych rodaków 
zamieszkałych zagranicą nie odważona się 
bezkarnie krzywdzić ił poniewierać 
(oklaski). Do dwóch haseł z roku 1918 
móc żyć i móc walczyć, dodajmy dwa 
dalsze hasła: rozbudować potęgę Polski 
jako mocarstwa i pilnować honoru Polski 
nie tylko u nas w domu, ale i wszędzie tam 
gdzie mieszkają Polacy. Nstalamy sobie 
dziś otwarcie i jasno bez obłudnych formu- 
łek politycznych: mamy jeszcze i wew- 
nątrz w Polsce, i w świecie coś do z do- 
bycia i do wywalczenia. Świat przestaje 
należeć do kilku zdegenerowanych polity- 
cznie oligarchii Władza, znaczenie 
i wartości materialne przesuwać się fuż po- 
częły do rąk narodów dynamicznych, zwar 
tych moralnie zdrowych, świadomych 
swych celów, zdecydowanych na to, 
by nie panoszyła się w nim buta jednostek 
czy mafii, możnowładczych, by interesu pu 
blicznego nie szarpały jednostki i koterie 
polityczne, ale przeciwnie zdecydowanych 
na to, by cele personalne i małostkowe nie 


ZE STRONY 1-SZEJ. 


rozbijały zwartych narodowych szeregów 
i wielkich historycznych dążeń 
narodowych. 

Jeżeli spojrzymy prawdzie w oczy i za- 
pytamy: Kto pracuje w podziemiach ko- 
palń Polski, Francji, Belgii, Niemiec, Ame- 
ryki, to odpowiedzieć musimy: głównie 
Polacy! Kto maszeruje w zwartym szy- 
ku wojskowym, gdy łba trzeba nadstawiać 
za Polskę: Polacy! 

Nie jestem człowiekiem nowym i nie- 
znanym w Połsce, więc nie potrzebuję pod- 
kreślać, że nie będę zachęcać Polski nigdy 
aaidototalizmu, ani do naśla do- 
wania faszyzmn, ale wyznaję, że pa- 
trzę z szacunkiem ma naród włoski, gdy 
wobec zatrzaśnięcia drzwi we wszystkich 
krajach przed napływem emigrantów z 
przeludnionej — podobnie jak Połska — 
Italii, tylko w imię tego, że Włoch nie daje 
się wynaradawiać, na rozkaz Mussoliniego 
drzwi te przemocą otworzył uzbrojony żoł- 
mierz włoski Prawa do sprawiedliwości 
międrynarodowej ma tylko naród silny, 
zwarty i politycznie zorgani- 
zowany! 

Poprzedni kryzys gospodarczy nie prze- 
stał jeszcze ciążyć nad światem, a już wie- 
łe państw rozpoczyna ten taniec diabelski 
na nowo. Im zdrowszy będzie nasz or- 
ganizm od wewnątrz, tym łatwiej przeciw- 
stawi się wszelkiej zewnętrznej zarazle, 
tym trudniej ulegnie szerzącej się epidemi- 
cznie chorobie, 


Dążymy do rządnej i karnej demokracji 


Dążymy do rządnej I karnej demo- 
kacji (oklaski). Przeciwstawiamy się zaś 
demokracji masońsko - liberalnej, pracują- 
eej nad skłóconiem mas, nad rozproszko- 
wańtiera prądów politycznych, posługującej 


tą samą mocą musimy się przeciwstawić 
międzynarodówce komunistycznej, opano- 
wanej przez zwyrodniałe jednostki, podpo- 
mądkowujące interesy narodów ciem- 
nym celom mafii, 

Kierunkowa naszego pochodu powinna 
ióć ku demokracji zorganizowanej, 


ogólnopaństwowe cele, Podstawą jej dzia- 
łań winna być Konstytucja Polska, która 
funduje silną władzę wykonawczą, która 
daje Prezydentowi Rzeczypospolitej prero- 
gatywy, umożliwiające mu ponoszenie hi- 
storycznej odpowiedzialności we współcze- 
enych arcytrudnych warunkach ,która wy- 
maga dobrej, uczciwej i sprawnej admini- 
stracji i gospodarki w państwie. Stan fak- 
tyczny stokronie usprawiedliwiony sytna- 
cją zewnętrzno - polityczną, utrwalił też 
specjalne w państwie stanowisko dla Na- 
czelnego Wodza sił zbrojnych (oklaski), On 
dźwiga na sobie zadania przewyższają 
ce odpowiedziae!nością — i to co 
normalnie czyni rząd i to co stanowi zakres 
działania władzy ustawodawczej. Wojna 
nowoczesna wprzęga w akcję cały naród, 
wszystkie jego zasoby i siły. Wódz, który- 
by począł organizować państwo dla wojny 
w dniu wybuchu konfliktu, choćby był wy- 
posażony w stokrotne siły człowieka, mu- 
siałby przegrać wojnę. 

Musimy uznać wielką i twórczą rolę par- 
famentu, Jego zadaniem jest stanowienie 
praw, Jego troską — jest kontrola nad 
działalnością rządu, On przepracowuje 
przedłożenia budżetowe, on w pierwszym 
rzędzie powołany jest do krytyki działalno- 
ści rządu, 

Ta zjednoczona na ezerokiej narodowej 
podstawie dobrowolnie solidarna, wpatrzo- 
ma w wielkie cele ogólnopaństwowe, szanu- 
jąca Konstytucję i swego Prezydenta, budu- 
fąca fundament zaufania do Wodza Naczel- 
nego — demokracja ma i mieć będzie 
swoich przeciwników politycznych i 
gospodarczych na obu skrzydłach — pra- 
wym i lewy m. 

Główne cele, które w najbliższym 0- 
kresie historycznym mamy do osiągnięcia, 
maszkicowałem w pierwszej mowie katowic- 
kiej, Cele te nie mogą być obecnie zwężo- 
me, raczej muszą być rozszerzone, gdyż 
jwarunki zewnętrzno - polityczne, gdyż zna- 
iezne rozszerzenie potencjału gospodarczego 
iPolski, wynikające z przyłączenia Śląska 


i 
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Zaołzańskiego, stawiają przed nami nowe, 
trudne, pilne i ciężkie zadania do spełnie- 
nia, Już w kwietniu wskazywałem, że to 
wielkie dzieło, które w duchu nazy- 
wamy zgodą narodową, budową sze- 
rokiego frontu narodowego, jest niezmier- 
nie trudne i skomplikowane, Tym niemniej 
jeżefi tylko mechcemy wyprzeć poza grono 
starych 1 nowych mafkontentów, na 
wielki świat polskiego życia, to dostrzeże- 
my, że od kwietnia do chwili obecnej zaszły 
bardzo głębokie I dodatnie zmiany w nasta- 
wieniu milionów ludzi do hasła rzuconego 
przez Marszałka Śmigłego . Rydza — oraz 
że szereg myśl, zawartych w ówczesnej mo 
wie katowickiej doczekało się już reali- 
zacji, 

Tak więc zostało realnie pchnięte na- 
przód hasło odbudowy samorządu teryto- 
rłalnego, Dotychczasowe izby ustawodaw- 
czę zostały rozwiązane, Z miejsca najbar- 
dziej autorytatywnego zostało stwierdzone, 
że istnieje możłiwość rychłej zmiany do- 
tychczasowej ordynacji wyborczej 


Droga wytyczona 


Oświadczaliśmy niejednokrotnie przed- 
stawicielom dotychczasowej opozycji, iż 
gdyby zdecydowali się już obecnie wejść do 
parlamentu i zajęli ostre opozycyjne stano- 
wisko wobec naszego rządu, nie mielibyśmy 
do nich najmniejszej pretensji, pomni szcze 
rego i jawnego wysiłku, by niczym nie u- 
trudnić im akcji wyborczej. Natomiast po- 
jawienie się z jakiejkolwiek strony tenden- 
cyj do urządzania stosunków politycznych 
w Polsce na wzór z przed 1926 roku, albo 
na wzór liberalno - masońskich gier w nie- 
których państwach obcych, napotka z na- 
szej strony na odpór najbezwzględniejszy. 
Jakże fałszywym tonem brzmią fanfary ra- 
dości i triumfu w dwu pismach konser- 
watywnych, że ministrowi Kwiatkow- 
skiemu nie udał się program konsolidacji, 
gdyż Stronnictwo Ludowe nie idzie do wy- 
borów. Są mózgi ludzkie, które żadnego 
zagadnienia nie mogą ująć inaczej, jak tyl- 
ko od strony przetargu., Wedle tych metod 
drożdże kompensują się z mandatami, Nie 
ma mandatów, interes się nie udał, Nie 
pójście niektórych polskich grup do wybo- 
rów jest prawdopodobnie dużym ich błę- 
dem, Ale ono nie zepchnie nas z obranej 
drogi, gdyż droga ta jest wytyczona potrze. 
bą Polski, a nie potrzebą rządu, obozu, 
czy też opozycji, Te ugrupowania, repre 
zentujące, jak i my polskich chłopów, pol- 
skie mieszczaństwo, czy inteligentów i pol- 
skich robotników, ponoszą na równi z nami 
odpowiedzialność za losy Polski, 

Droga do dalszej pracy jest otwarta, 
a osobiście sądzę, że czynnikiem przyspie- 


do parlamentu i eo najważniejsze, samo poję 
cie metody zjednoczenia narodowego zosta- 
ło rozszerzone na kołaboracje zwartych u- 
grupowań politycznych. Wreszcie podjęte 
zostały przez kierownicze czynniki Obozu 
Zjednoczenia Narodowego — częściowo przy 
moim współudziale — rozmowy z reprezen- 
tantamł racha ludowego I ruchu naro. 
dowego, które usunęły dużo nieporozu- 
mień i są dobrym zaczynem na przy- 
szłość. 


Nasza ręka, wyciągnięta do rzetelnej 
zgody z ludźmi, którzy pragną wielkogci 
Polski i którzy tej zgody nie traktują jako 
targu połitycznego, jest nada! wyciąg- 
nięta i gotowa do braterskiego uŚcieku. 
Chcemy zamknąć przeszłość i otworzyć wy- 
Śctę zasług w nowym biegu, Nie mamy 
żadnego ustępstwa na sprzedaż | nie doma- 
gamy się w stosunku do nas żadnej innej 
postawy, jak postawy ludzi, którzy jak ró- 
wni z równymi dzielić będą elężar wielkiej 
odpowiedzialności za losy i rządy 
w Polsce. 


potrzebom Polski 


szającym pożądany proces będzie fakt, iż 
w najszerszych warstwach społeczeństwa 
proces konsolidacyjny posunął się znacznie 
dalej, niż wszystkim obserwałorom po- 
wierzchni politycznej się wydaje. Sądzę na- 
wet, że i w okresie tak niesprzyjającym 
konsolidacji, jakim wszędzte jest okres wy- 
horczy — do już istniejących aktywów, mo- 
tna dodać nowe.. Uznajemy więc, że obec- 
na ordynacja wyborcza nczyniła dużo złe- 
go i pragniemy naprawienia tego błędu. 
Skoro rząd nie miał prawa dokonania tej 
reformy, skoro Sejm nie podjął tego zada- 
nia, skoro stało się jasnym, że gdy nawet 
rozwiązanie Sejmu poprawi nieco tę ordy- 
nację, to zmiana ta nie doprowadziłaby do 
odprężenia wśród tych ugrupowań opozy- 
cyjnych, których współdziałanie w imię naj 
wyższego dobra Państwa jest pożądane, nie 
pozostało nic innego, jak powierzenie tego 
zadania nowemu parlamentowi, To się 
stało. Jego kompetencją jest dokonanie tej 
reformy. Mogę więc tylko ściśle osobiście 
wyrazić pogląd, że uważam za słuszne by 
rozluźnić praktycznie prawo stawiania kan- 
dydatów w tym sensie, by człowiek popu: 
larny i czynny politycznie mógł być 
wybrany na posła, czy senatora, niezale- 
żnie od posiadania sympatii czy antypatii 
obecnego kolegium wyborczego i czy należy 
do OZN. czy do Stronnictwa Ludowego, 
czy do ugrupowań narodowych, czy do P. 
P, S. Uważam osobiście za błąd, odebranie 
prawa wyborczego do Senatu setkom tysię« 
cy I milionom ludzi, którzy niejednokrotnie 
udowodnili, że są dobrymi Polakami. 


Poczucie sprawiedliwości wymaga, by przy: 
wrócić powszechność prawa wybor- 
czego do Senatu, Sądzę wreszcie, iż ordy- 
nacja wyborcza musi być odbiciem nacze!- 
nej zasady zbliżenia obywatela do pań- 
stwa, Możemy też publicznie stwierdzić, że 
jesteśmy w polityce wewnętrznej przeci- 
wni zasadzie odwiecznych i dziedzicznych 
wrogów. Ta zasada tworzy społeczeństwo 
skłócone, a nie walczące o wielkie i na- 
czełne idee rozwejowe. Nie chcemy marno- 
wania energii społecznej w strukturze zna- 
miennej tym, że dławi się ona od nadmiaru 
ludzi t schnie z powodu braku uzdolnienia 
do pracy w dużych zespołach, Wreszcie 
wydaje mi się, iż nie należałoby zmarnować 
tej wyjątkowej koniunktury, powstającej 
przez to, iż dziś dążymy jeszcze do zastą- 
pienia opozycji zakonspirowanej, obłudnej i 
zgryźliwej, na opozycję jawną, uczciwą, 
szczerą, walczącą © światopoglądy, a nie 
o personalia, 

Jakże więc małe i skromne są postula- 
ty rządu i jaka istnieje łatwość wprowadze- 
nia ładu i porządku do naszego życia pu- 
blicznego. To też należy poczytać za okolí- 
czność szczęśliwą, że ten proces konsolida- 
cji nie przerwał się i pomimo naturalnych 
trudności i błędów wciąż postępuje naprzód, 

Polska ma przed sobą ustawiony dyle- 
mat bardzo prosty: albo wyraźny, trwały i 
wszechstronny marsz ku górze, ku potędze 
politycznej, ku rozwojowi gospodarczemu, 
ku dumie z imienia Polaka i z polskiej 
pracy, albo staczanie się w przepaść, na któ 
rej dnie nastąpi to samo tragiczne przebu- 
dzenie, które tylu ludziom odebrało zmy- 
sły w 1795 roku. Stać w miejscu nie może- 
my! Coraz trudniej byłoby w atmosferze 
dekompozycji osiągać nowe sukcesy gospo- 
darcze, czy polityczne, Musimy się decydo- 
wać na wybór drogi. Nie tylko rząd, 
nie tylko Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
ale i wy wszyscy, których działania i opi- 
nie — czy to chcecie, czy nie chcecie, zawa- 
żą samorzutnie na losach Polski. Byłoby 
to naprawdę bardzo marne społeczeństwo, 
które zagadnienie zespolenia sił i działań 
pozostawiłoby tylko kilku jednostkom i ra- 
dowało stę, że zadanie to realizuje się opor- 
nte, Byłaby to psychiczna degeneracja, 

Nie wydaje mi się możliwe, by in- 
stynkt narodowy i świeże wspom- 
nienia walki o odbudowę państwa zezwoliły 
ludziom uczciwym w stosunku do rządu, 
który do ostatniego wyczerpania sił ludz- 
kich wymiata błędy przeszłości, na realizo- 
wanie hasła bojkotu tych funkcyj państwo- 
wych, których nigdy, w najgorszych warun- 
kach nie zbojkotowano w stosunku do rzą- 
dów zaborczych (oklaski), Byłby to paraliż 
instynktu państwowego i tak będzie ocenio. 
ny zagranicą! 

A jeżeli są pojedyńcze typy ludzkie, któ» 
re, gdyby mogły być obecne przy stwarza- 
niu świata przez Pana Boga, to błagałyby 
Stwórcę, by pozostawił chaos, zamęt żywio- 
łów, gdyż wśród ładu i prawa te jednostki 
nie mogą żyć spokojnie — to nadszedł osta- 
teczny czas odwrócenia się z pogardą od 
tych jednostek. 

Nikt nie ma prawa, by dziś, — w chwili 
wybuchu wulkanu historii — jego indy- 
widnalna sprawa, czy jego niechęć 
do akcji zjednoczenia i pojednania, czy 
niechęć do rządu, który jest czynnikiem 
zmiennym, utrzymywała naród polski w roz 
proszeniu sił, które tak bardzo Polsce są 
potrzebne, 


Spróchniałe zapory 


Zapory, które nes dziś jeszcze dzielą, są 
spróchniałe, W zaćmieniu myśli, świecą 
jakimś fantastycznym ogniem, pozorującym 
siłę i wielkość, Ale w rzeczywistości, gdy 
razem w tę zaporę kopniemy nogą, rozleci 
się w strzępy, a społeczeństwo polskie w 
zjednoczeniu odnajdzie swą wielkość i swą 
radość (oklaski) 

Czy mogę wierzyć, że w 20-tą rocznicę 
wyzwolenia Polski z niewoli wy, reprezen- 
tanci Ziem Zachodnich, wy ludzie, znający 
wartość zorganizowanego i karnego działa- 
nia, pierwsi podacie mi przyjazną dłoń i 
całym sercem pomożecie w dalszych upar- 
tych wysiłkach i pracy nad budowaniem 
nowych fundamentów życia, — w myśl ape- 
lu Wodza Naczelnego — dla zjednoczenia 
w świadomym działniu narodu polskiego? 

Odpowiedzcie! 

Ostatnim słowom pana wicepremiera 
Kwiatkowskiego towarzyszyły długotrwa?ę 
gromkie oklaski 


Cesarska dynastia Romanowych, która 
przez 300 z górą lat panowała nad szóstą 
częścią globu ziemskiego, może służyć za 
przykład zmienności losów. żadna bowiem 
z rodzin panujących, nie doznała w tak krót 
kim stosunkowo czasie tak wielu nieszczęść 
i niepowodzeń. 

W latach 1918 — 1919, 16 członków do- 
mu Romanowych zostało wymordowanych 
w sposób okrutny. Morderstwa te były 
dokonywane w niezwykle wyrafinowany 
sposób, Tak np. w lipcu 1918 r. aresztowa- 
go w Ałapajewsku kilku wielkich, książąt 
f księżniczek z siostrą cesarzowej wielką 


Pod Par w Neuilly z ow; wielki ksi 
rosyjski Cyryl. Był on głową domu Tm 


nowych i uznany przez rosyjską emigrację 
za spadkobiercę tronu rosyjskiego. 


ks. Elźbietą Teodorówną na czele i po 
dłuższych torturach rzucono ich żywcem 
do wyschniętej studni, która następnie zo- 
stała zasypana warstwą kamieni i piasku. 
Ci zaś członkowie b. dynastii rosyjskiej, 
którzy zdołali, po pokonanin wielu trudno- 
ści i niebezpieczeństw, przedostać się za- 
granicę, pędzili życie zdala od ojczyzny 
wśród ciężkich trosk materialnych. 

Przed paru dniami zmarł w Paryżu, po 
krótkiej chorobie pretendent do tronu ro- 
syjskiego i głowa domu Romanowych, wiel- 
ki książę Cyryl Włodzimierzowicz, prze- 
żywszy lat 62. 

W życiu prywatnym był to człowiek 
słabego charakteru i dobrej woli, jednakże 
wszystkie jego poczynania polityczne da- 
wer wręcz odwrotne od zamierzonych wy 


Wielki książe Cyrył wychowany w du- 
chu Kberalnym, był przeciwnikiem reak- 
cyjnych rządów Mikołaja II i jego amb'tnej 
małżonki carowej Aleksandry Teodorówny. 


czasowy ka. Lwowa i aa czele dowodzo- 
nych przez siebie gwardyjskich oddziałów 
marynarki oddał się do dyspozycji tego rzą- 
du. Podobno wiełki książę nosił na mundu- 
rze czerwoną kokardę i kazał wywiesić na 
swym pałacu czerwoną flagę. Fakt ten wy- 
wołał ogromne oburzenie w kołach monar- 
chistycznych, które widziały w wielkim 
księciu Cyrylu „Filipa Egalite rewoluci: ro- 
syjskiej” i oskarżały go o udział w knowa- 
niach rewolucyjnych przeciwko  Mikoła- 
jowi IL 

Okoliczność fa ciążyła na całej dalszej 
działalności politycznej wielkiego księcia 
Cyryla. Gdy zamordowanie cara Mikołaja 
II, jego syna Aleksego i brata Michała nie 
mogło pozostawić więcej żadnej wątpl:wo- 
ści, w. ks. Cyryl stał się szefem rodu Ro- 
manowych i ogłosił się w dniu 26 lipca 1922 
r. strażnikiem tronu carskiego, zaś w dniu 
31 sierpnia 1924 r. cesarzem rosyjskim. 

Jednakże przeciw jego roszczeniom za- 
protestowała gorąco cesarzowa Maria Te- 
odorówna, matka Mikołaja M, która cie- 
szyła się wielkim „mirem” wśród monarchi- 
stów rosyjskich oraz b. wódz naczelny w. 
książę Mikołaj Mikołajewicz, najpopular- 
niejszy z członków dynastii Romanowych. 

W ten sposób wśród obozu monarchisty- 
czneśo ao awk pe rozłam, 


Wiorek, dnia 18 października 1938 r. 


Po zgonie ks. Cyryla 


Tragiczne losy dynastii Romanowych 


ci cesarzowej Marii Teodorówny (w paź- 
dzierniku 1928 r.) i w. księcia Mikołaja (w 
styczniu 1929 r.). Nieprzejednani monar- 
chiści, którzy nie mogli darować w. ks. Cy- 
rylowi stanowiska zajętego w 1917 r„ od- 
mówili uznania go i szukali innego preten- 
denta, wysuwając kandydaturę ks. Nikity, 
jednego z synów w. ks. Aleksandra i w. 
ks, Ksenii, starszej siostry ostatniego cesa- 
rza. 

W. ks. Cyryl nie miał szczęścia do ludzi 
i otaczał się osobistościami wątpliwej war- 
tości politycznej i moralnej. Wielki książę 
był zwolennikiem t. zw. monarchii sowiec- 
kiej t. j. pragnął utrzymać w przyszłej Ro- 
sji białej ustrój decentralizacji, wprowadzo- 
ny przez Sowiety oraz uznawał większość 
reform społecznych, które nastąpiły po re- 
wolucji 1917 r. W otoczeniu wielkiego księ- 
cia znajdowało się wielu prowokatorów 
bolszewickich, którzy wykorzystywali nie- 
doświadczenie i łatwowierność pretenden- 
ta celem skompromitowania idei monarchi- 
stycznej zarówno wewnątrz Rosji, jak i 
wśród licznych rzesz emigrantów rosyj- 
skich, rozsianych po całym świecie. Mię- 
dzy innymi słynny generał Skoblin, który 
odegrał tak niedwuznaczną rolę w upro- 
wadzeniu przewódcy b. kombatantów ro- 
syjskich generała Millera, umiał wkraść się 
w łaski wielkiego księcia i był przez jakiś 
czas jego doradcą politycznym. 

W marcu 1936 roku zmarła małżonka 


wielkiego księcia Cyryla — Wiktoria, sio- 
stra królowej rumuńskiej Marii, która od- 


znaczała się energią i zdolnęściami polity- 
cznymi. 

Z chwilą jej zgonu wielki książę Cyryl 
usumął się całkowicie w zacisze życia do- 
moweśo i przestał odgrywać jakąkolwiek 
rolę polityczną. 

Ostatnim jasnym promieniem w jego ży- 
ciu, był ślub młodszej córki Kiry w maju 
b. r. z księciem Ludwikiem Ferdynandem 


I Pani także się przekona, że guziki, 


klamry, przystroje do sukien oraz wszelkie 


przybory do krawiecczyzny najlepiej ku- 
puje się u Kałamajskiego, gdyż ceny są ni- 
skie, a towar jest pierwszej a nie drugiej 
jakości. 


Pruskim, wnukiem b. cesarza Wilhelma II. 
Dynastia Hohenzollernów, pomimo utraty 


tronu, jest dotychczas najbogatszym b do- 
mem panującym w Europie i nie wyrzekła 
się wcale ambicji politycznych. 

Książę Ludwik Ferdynand uchodzi wśród 
licznych kół za przyszłego cesarza Nie- 
miec, Jest rzeczą zrozumiałą, że dla rodzi- 
ny Romanowych, której członkowie od 20 
lat popełniali same mezałianse, związek ten 
był nielada sukcesem. 

Po śmierci wielkiego księcia Cyryla pre 
tensje do tronu carskiego przeszły do jego 
21-letniego syna Włodzimierza, który jest 
jak dotychczas białą kartą dla monarchi- 
stycznej emigracji rosyjskiej. 


Na froncie wyborczym: 


Kandydaci świata pracy 


Poznań, 17. 10. 

Świat pracy — fo nie tylko robotnicy i 
pracownicy umysłowi pracujący najemnie, 
to także rzemieślnicy, włościanie, wolne 
zawody — wogóle wszyscy żyjący z włas- 
nej, a nie cudzej pracy. Z reguły jednak o- 
kreślenie „świat pracy” używa się w zna- 
czeńiu węższym, obejmującym tylko pracu- 
jących najemnie. 

Tak pojęty świat pracy miał w poprze- 
dnim Sejmie stosunkowo małą ilość przed- 
stawicieli. Posłów robotniczych było za- 
ledwie kilku. Tym razem świat pracy na- 
jemnej zarówno fizycznej jak i umysłowej 
może wprowadzić do Sejmu poważną liczbę 
swych reprezentantów. Bowiem przez sito 
zgromadzeń okręgowych przedostało się 
ogółem kilkadziesiąt kandydatów na pos- 
łów wysuniętych lub popieranych przez 
organizacje robotnicze i pracownicze. 

W województwie poznańskim kandydu- 
je jedenastu przedstawicieli świata pracy 

me a mianowicie! 

W okręgu 19 (Koło — Konin) p. Ra- 
kowski, natrczyciel. 

W okr. 93 (Poznań — wschód pp. Wia- 
dysław Herz, pracownik elektrowni miej- 
skiej, członek Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, Bogdan Bederski, urzędnik sa- 


morządowy i p. Gizella, emeryt. 

W okręgu 94 (Poznań — zachód) p. Ja- 
nina Jakubowska, urzędniczka. 

W okręgu 95 (powiaty Poznań, Oborni- 
ki i t-d. Grzegorz Zimny, prezes okr. Zje- 
dnoczenia Kolejowców Polskich (Z. Z. P.) 
i p. Wojciech Wydra, nauczyciel (Z. N. P.). 

W okręgu 96 (Leszno) p. Józef Jakubo- 
wicz, sekretarz generalny Zjednoczenia Za- 
wodowego Polskiego. 

W okręgu 97 (Ostrów) p. Franciszek 
Szymański, sekretarz zarządu gł. Związku 
Robotników Rolnych i Leśnych Z. Z. P. 

W okr. 98 (Gniezno) p. Stanisław Ra- 
tajczyk, prezes Związku Robotników i Rze 
mieślników Z. Z. P. 

Na Pomorzu? 

W okręgu 99 (Inowrocław) p. Włady- 
sław Konieczny, sekretarz Z. Z. P. 

W okręgu 100 (Bydgoszcz) p. inż. Wło- 
dzimierz Dziekoński, prezes Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich (ZZP.). 

W okr. 101 (Toruń) p. Tadeusz Jabłoń- 
ski, prezes okręgu Zjedn. Kolej. P. (Z. Z. 
P. i p. Metchior Ryczakiewicz, nauczyciel. 

W okr. 102 (Grudziądz) p. Jan Krengle- 
wski, sekretarz Z. Z. P. 

W okr. 11 (Włocławek) p. Józef Chmu- 
ra, nauczyciel. 


Zaczynają sie wybory do Senatu 


Poznań, 17. 10. 


kręgowych zgromadzeniach —z kolei przy 
pada w przygotowaniach przedwyborczych 
obiór delegatów do wojewódzkich kołe- 
giów wyborczych, które wybiorę przy- 
szłych senatorów. Delegaci ci zostaną wy- 
znaczeni dnia 23 bm. 


Wybory do Senatu są dwustopniowe, 
T. | ci obywatele, którym przysługuje pra- 
wo wybierania senatorów, zbierają się w 
ściśle określonym terminie — w danym 
wypadku dnia 23 bm. — i obierają jednego 
z pośród siebie jako delegata do wojewódz- 
kiego kolegimm wyborczego. Takie zebra- 
nia obejmują 90 - 120 wyborców, a więc na 
wsi kilka gmin, w mieście zaś kilka obwo- 
dów głosowania do Sejmu. Wyznaczen: na 
takich zebraniach delegaci zjeżdżają się w 
tydzień po wyborach sejmowych — a więc 
w danym wypadku 13 listopada — w mie- 
ście, będącym siedzibą województwa. Two- 
rzą oni kolegium wyborcze. Przypada im 
wybrania tylu senatorów, ilu 


baz agony BEL; h 
województwa. 


Jest to zatem, jak widzimy, dwustopnie- 
wy sposób wybierania. Najpierw zebrania, 
obwodowe, wysyłające do wojewódzkich 
kolegiów swych delegatów. 

Są to zebrania stosenkowo nieliczne, 
bo liczące około stu wyborców, mieszka- 
jących blisko siebie, w tej samej dzielnicy 
miasta czy w najbliższych gminach na wsi. 


„| Uczestnicy tych zebrań znają się zatem na- 


wzajem bardzo dobrze i nie trudno im wy- 
brać z pośród siebie najgodniejszego, bu- 
dzącego największe zaufanie, najbardziej 
społecznie i obywatelsko wyrobionego de- 
legata. Wyborcy takich delegatów muszą 
w swych. sumieniach ocenić, który. z oby- 
wateli nadaje się najbardziej na ich repre- 
zentanta, Nadaje się nie tylko z punktu wi- 
dzenia jego wartości moralnych i umysło- 
wych, ale i dlatego, że w pełni rozumie 
i właściwie ocenia przemiany, jakie si :ę w 
Polsce dokonały. 

Mają więc uprawnieni obywatele wy- 
brać z pośród siebie w dniu 23 bm. takich 
wysłanników do wojewódzkich kolegiów, 


lu_ którzyby w całej pełni podołak ważnej mi- 


———— 


sji wybrania do Izby senatorskiej naszego 
| parlamenta ta ludzi najwłaściwszych. 

Mimo bowiem odmiennego systemu, w 
jaki u nas w myśl obecnej ordynacji docho- 
dzi do oobioru posłów i senatorów —, dą- 
żenie, by obie Izby, poselska i senatorska, 
składały się z ludzi, o których Anglik mó- 
wi „właściwy człowiek na właściwym miej 
scu”, jest wspólne i dla powstania obu czę- 
ści naszego aparatu ustawodawczego mia- 
rodajne. Senat ma do spełnienia równie 
ważne zadania, jak i Sejm. Często w swych 
założeniach inne — ale bezsprzecznie nie- 
mniej doniosłe. Z tej myśli wywodzi się za- 
sadnicza koncepcja polityczna Józefa Pił- 
sudskiego, gdy — wbrew poplecznikom je- 
dnoizbowego parlamentu — zadecydowała 
w pierwszych latach naszego odrodzenia 
państwowego, iż mieć mamy dwuizbowe 
ciało ustawodawcze; i ta sama też koncep- 
cja ustrojowa utrzymała się, gdy w konsty- 
tucji kwietniowej przeprowadzona została: 
reforma naszych władz głównych. Został 
do nich zaliczony zarówno Sejm, jak i Se- 
nat. | 

Senatowi zatem został w naszym życiu 
publicznym wyznaczony poważny zasięg 
obowiązków — i spełnić je może wtedy, 
gdy składać się będzie z ludzi wielkiej roz- 
wagi, wielkich doświadczeń i wielkiego u- 
świadomienia obywatelskiego. 

A to leży w ręku tych, których w dnin 
23 bm. wyborcy wydelegują do wojewódz- 
kich kolegiów. 

Trzeba zatem, aby zebrania, odbywające 
się w najbliższą niedziełę, były jak najlicz- 
niej obesłane przez wyborców, i by zebra- 
nia te wyłoniły z pośród siebie ludzi o naj- 
wyższym osy obywatelskim, jako też: 
doniosłości aktu państwowego, do ka 
13 listopada będą powołali. 


Porty polskie a tranzyt Ay 
RE Gdynia, 17. 10. 
W roku 1937 Gdynia i Gdańsk — porty 
polskiego obszaru celnego — wydatnie 
zwiększyły tranzyt do i z Czechosłowacji. 
Towary przekazane z Gdyni i Gdańska 
razem do Czechosłowacji wyniosły 805.000 
tom, w tym z Gdyni 178.000 i z Gdańska 
627.000 ton. Towary przekazane z Czecho- 
słowacji wynosiły do Gdyni 45.000 ton, do 
Gdańska 409.000 tom; razem 454.000 ton. 
Ogółem tanzyt czeski w obie strony wy- 
niósł 1.259.000 ton. 
Gdyńskie stery gospodarcze upatrują 
w obecnie wytworzonej sytuacji możliwość 
wydzielenia części portu na czeski wolny 
obszar celny. Stworzyłoby to dla nowych 
Czech podstawę dla oparcia rozwoju cze- 
skiej floty handlowej o port połski, 
Strajk w Londynie 
rozszerza się 
Londyn, 17. 10. (PAT). 


ło 600 kierowców samochodów  ciężaro- 
wych. Tysiące ton mięsa i ryb nie mogły 
być skutkiem tego dostarczone do hal. Za- 
chodzi obawa, że te środki żywnościowe 


przeciwko wydaleniu z pracy jednego z 
nich. 


Zmiany w dyplomaeji 
czeskiej 
Praga, 17. 10. (ATE). 

„Narodni Politika” zapowiada dziś sze” 
reg zmian na placówkach dyplomatycznych 
Czechosłowacji. Poseł czeski w Londynie 
Masaryk zostanie prawdopodobnie odwo- 
tany, a poseł czeski w Paryżu Osusky ma 
objąć placówkę w Waszyngtonie. Poseł 
czeski w Berlinie Mastny ma ustąpić z po- 
woda przekroczenia granicy wieku. Następ- 
cą jego ma zostać były poseł w Wiedn.u 
Jeziersky. Decyzja w sprawie obsadzenia 
placówek w Paryżu, Berlinie i Londynie, 
jak dotąd jeszcze nie zapadła. 


Spisek antyfaszystowski 
Rzym, 17. 10. (PAT) 
Donoszą urzędowo, iż włoska policja poe 
lityczna wykryła spisek antyfaszystowski, 
na czele którego stali dwaj żydzi: b, prof. 
uniwersytetu w Trieście Eugeniusz Colorni 
i b, poseł do parlamentu Dino Philipson g 
Florencji. Obaj aresztowani staną przed 
specjalnym trybunałem ochrony państwa $ 
odpowiadać będą za zdradę stanu, 
4 


[4 


GŁOSY : ODGŁOSY 


. Prasa o kandydatach 
„Dziennik Polski” pisze: 

+. „Pierwszy akt kampanii wyborczej za- 
kończomy. Kolegia wyborcze wyłoniły w 
dniu. wczorajszym kandydatów na posłow do 

“Sejma. Walka w niektórych okręgach była 

"zażarta, a ustalony skład list pozwala przy- 
puszczać, że same wybory będą niezmiernie 
interesujące i mogą jeszcze przynieść pewne 
niespodzianki.” 

Napewno będą niespodzianki Nawet 
uplasowanie się na pierwszych miejscach 
Est kandydackich mie zapewnia wyboru. 
Tym razem wyborcy głosujący będą wy- 
bierali z pośród przedstawionych im kan- 
dydatów takich, których poglądy i dążenia 
im naprawdę odpowiadają. Bezsprzecznie 
największe szanse mają kandydaci, wyzna- 
jący. ideały demokracji społecznej, repre- 
zentujący imteresy szerokich mas. 

Szanse konserwatystów są znikome. 
Większość kandydatów Lewiatana i wiel- 
kiego ziemiaństwa przepadła w Zgromadze- 
niach Okręgowych. Prasa konserwatywna 
boleje szczególnie z powodu nutrącenia kan- 
dydatur hr. Artura Tarnowskiego, hr. 
Dziedurzyckiego, b. posła Zakliki, A. Wie- 
rzlickiego i Hołyńskiego. „Czas”* smętnie 
stwierdza, że w pierwszym stopniu wybo- 
rów 


„Ozon odniósł druzgoczący sukces, 
Przyszły Sejm będzie się składał w trzech 
czwartych z członków względnie sympaty- 
ków tej organizacji.” 

W Sejmie tym reprezentowana będzie 
także opozycja. Prócz kilku działaczy 
Stronnictwaa, kandydują również wybitni 
działacze ludowi. 

„Dziennik: Polski” komentuje rozłam w 
Stronnictwie Ludowym* w Małopolsce Za- 
chodniej: 


„W okręgach: rzeszowskim, przeworskim 
'iłańcuckim na pierwszych miejscach kandy- 
dują przewódcy ludowcowi Wawrzykowicz 
i Pieniążek. Podkreślić należy, że ci oby- 
dwaj kandydaci znaleźli się na listach, nie 
wskutek jakiegoś kompromisu z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego, ale przeciwnie 
w walce z nim. Kandydatury ich zostały 
zgłoszone przez chłopskie doły, które w ten 
sposób dały do zrozumienia, że nie solida- 
ryzują się z kierunkiem politycznym Wito- 
sowych przyjaciół i że pragną polityki pozy- 


tywnej, - -_. i 

Klęską oficjalnego kierownictwa Stron- 
nictwa Ludowego jest również kandydatu- 
ra-p. Putka w Wadowicach, w centrum ru- 
chu ludowcowego. 

W ten sposób liczyć się należy z dużą 
frekwencją wyborczą, w tych okręgach, 
gdzie usiłowano zorganizować bojkot.” 


„Goniec Warszawski” podkreśla, że 
grupa Sławka została rozbita i poniosła 
klęskę, Wprawdzie pułk. Sławek będzie 
kandydował w Warszawie, lecz 


„Z otoczenia jego nie pozostało właści- 
wie śladu. Zaułany płk. Sławka, b. gene- 
ralny sekretarz BBWR, b. pos. Brzęk-Osiń- 
ski upadł w rodzinnym okręgu radomskim, 
Pokonał go jego kolega z Legionów płk. 
Wacław Zborowski. 

Nie ma tak oddanego płk. Sławkowi 
jak pos. Hyli. Padł w jednym z okręgów 
stołecznych b wicemarszałek Schaetzel. Nie 
widać wicemarszałka Podoskiego. Przepad- 
ła w 2 miejscach p. Prystorowa. Brakuje 
wielu, którzy dawnymi laty stanowili gwar- 
dię p. Sławka.” 


Pismo to zwraca uwagę na nieobecność 
na listąch kandydatów szeregu b. posłów: 


„Nie widać posła Ducha, którego mie do- 
puszczono do zgłoszenia w sesji minionej 
gotowego projektu zmiany ordynacji wy- 
borczej, a której uchwalenie zapewne zmie- 
niłoby sytuację wewnętrzną w kraju. 

Nie widać też posła Walewskiego, który 
był generalnym referentem budżetu MSZ. 

i Nie ma pos. Waszkiewicza, który za- 
siadał w wszystkich kadencjach Sejmu Pol- 
skiego począwszy od sejmu ustawodawcze- 
go, 

Nie ma ma listach działaczy. Lewiatana, 
Brakuje posła Wierzbickiego, brakuje pos, 
Hołyńskiego, który przez szereg lat kiero- 

` wał pracami komisji skarbowej. Z ludzi Le- 
wiatana utrzymał się tyłko-w Zawiercia pos. 

Sowiński.” 

„Baba z wozu-— koniom Bej”. Bedzie- 
my miełi nareszcie — pierwszy — Sejm, 
ma którego pracach nie zaciążą wpływy Le- 
wiatana i konserwy. Wyjdzie to na zdro- 
wie — Sejmowi i Połsce. 


Brak inżynierów na Zaolziu 
Cieszyn, 17. 10. (PAT). 
Ma terenie Śląska Zaołrańskiego odczu- 
wa się wielkie zapotrzebowanie inżynierów, 
Inżynierowie Polacy winni składać podania 
śp starostw w Cieszynie i Frysztacię, 


| sponują 


Wtorek, dria 18 października 1938 r. 


| Re. 79 A 
Inna stopa podatkowa 
dla Polaków = inna dla Niemców 


Korespondencja własna Nowego Kuriera. — 


WF Gdańsk, 17 października. 
(S) Współpracownik Wasz, tak, jak zresztą 
mieszkańcy Gdańska, otrzymał z gdań- 
skiego urzędu podatkowego kwestiona- 
riusz wzywający do złożenia zeznań podat- 
kowych o dochodzie. 

W czasie wypełniania formularzy przez 
chwilę doznałem wstrząsu. Bo ni mniej, ni 
więcej tylko gdański urząd podatkowy dla 
wymierzenia płatnikowi podatku dochodo- 
wego każe w rubryce dziewiątej najuprzej- 
miej wypełnić: „jakim językiem podatnik 


najchętniej mówi w domu, w życiu rodzin- 
nym czy niemieckim, czy polskim, czy też 
obydwoma, a może żydowskim, angielskim, 
francuskim, tureckim, a może językiem ka- 
szubskim”, bo to narzecze w pojęciu gdań- 
skich szturmowców nie jest niczym innym, 
jak językiem odrębnej narodowości. 
Już sam pomysł takiego skonstruowania 
kwestionariusza podatkowego niedość, że 
charakteryzuje jego konceptorów, nasuwać 
musi poważne objekcje. 

Najciekawsze jednak jest, w jakim celu 
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Francuzi trzeźwieją... 


„Interes Francji doradza jej iść razem z Polską, 
Węgrami i Rumunią 


Poznań, 17. 10. 

Cytowaliśmy głosy prasy francuskiej i 
przytaczaliśmy fakty, świadczące bardzo 
ujemnie o tak wysławianym realiźmie fran- 
cuskim. Po wkroczenin wojsk polskich na 
Zaolzie, wielu polityków i publicystów 
francuskich uległo atakowi histerii. Zdaje 
się, że atak ten już mija. Mnożą się głosy, 
podkreślające konieczność zmiany stosunku 
Francji do Polski. 

Jeden z najpoważniejszych publicy- 
stów francuskich, p. Gaetano Savo:sin 
pisze: 

— Czy dalej mamy robić błędy? Wy- 
daje się, że bardzo źle rozumiemy sta- 
nowisko Polski i że postępujemy wobec 
tego wielkiego kraju w sposób tak 
brze bez zastanowienia jak i nierozsą- 
dny, chociaż mamy z Polską tyle wspól- 

. nego i tyle wspólnych przeżyć. Wystar- 
czy tylko spojrzeć na mapę nowej Euro- 
py taką, jaką stworzyły teraz Wielkie 

Niemcy, aby natychmiast stwierdzić, że 

istnieje tylko jedna bariera na wscho- 

dzie, która może zahamować pochód i 

rozwój pangermanizmu a tę barierę wy- 

znaczają: Polska i Węgry pod warun- 
kiem jednak posiadania wspólnej grani- 
cy obu krajów, a dalej Rumunia i z prze 

łużeniem do morza Adriatyckiego — 

Jugosławia. 

— „Nie lekceważmy sobie sił pol- 
skich. Polska liczy 37 milionów miesz- 
kańców. Kraj jest w pełni rozwoju. Ten 
tylko kraj jeden razem z Jugosławią w 
1936 roku chciał się bić ramię przy ra- 
mieniu z nami, gdyby wybuchła wojna 


z powodu obsadzenia zbrojnego Nad- 
renii przez Niemcy wbrew traktatom. 
browolnie Warszawa i Białogród za- 
wiadomiły rząd Sarraut - Flandin, że 
gdyby wybuchł zatarg zbrojny wskutek 
prowokacji Rzeszy, jedna i druga goto- 
we są ze swymi armiami stanąć nam 
na pomoc. 
— „Nie powinniśmy zajmować stano- 
wiska przeciw Polsce za sprawę Cie- 
szyna, a patrząc na mapę, łatwo nam 
będzie ustalić, że jedyne wyjście jakie 
ma Francja, aby przeciwstawić się bol- 
szewizmowi sowieckiemu i zatrzymać 
Drang nach Osten (parcie na wschód) 
jest pomaganie Polsce i tym państwom, 
które gotowe stanąć do szeregu w sy- 
stemie ochrony, jaki projektuje War- 


szawa. i 
Wielki dziennik paryski „La Liberte" 
(Wolność") w artykule wstępnym pisze: 


— „Do naszego niepowodzenia w 
Czecho - Słowacji nie należy dorzucać 
innego z powodu braku realizmu (trzeź- 
wego oceniania położenia), a tym nie- 
powodzeniem drugim było by zupełne 
zniknięcie wpływów Francji we wscho- 
dniej Europie. Sprawa polsko - węgier- 
ska pozwoli nam na postawienie tam 
silnego kroku. Realizm, czyli mówiąc 
poprostu interes Francji doradza, aby 
być razem z Polską, Węgrami i Rumu- 
nią. To byłoby początkiem polityki 
"wschodniej, która *+newnoa więcej 
wartościowa, niż układ z Sowietami“ 


Tak, Francja trzeźwieje. Zdrowy roz- 
sądek Francuzów zwycięża. Fakt ten wi- 
tamy z głębokim zadowoleniem. 


Polityka budowlana Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 


Właściwe ulokowanie rezerw kapitału 
i dobre ich oprocentowanie jest podstawą 
istnienia każdeśo przedsiębiorstwa lub in- 
stytucji o charakterze społecznym, która 
rozporządza powierzonymi sobie pieniędz- 
mi, Rentowność tego kapitału to podstawa 
i zabezpieczenie przyszłości instytucji, to 
warune ecydujący w wielu wypadkach 
przed którym muszą ustąpić inne, chociaż 
by bardzo ważne względy, nie mające je- 
dnak tak bezpośredniego wpływu na istnie- 
nie i rozwój przedsiębiorstwa czy instytucji, 
W wielkich instytucjach społecznych, 
dysponujących kapitałami złożonymi przez 
setki tysięcy obywateli konieczność zabez- 
pieczenia tych kapitałów i należytego ich 
procentowania staje się zagadnieniem pier- 
wszej wagi. Zła polityka lokacyjna grozić 
może w przyszłości już nie tylko załama- 
niem się samej instytucji, ale przez zmarno- 
wanie złożonych w niej kapitałów stać się 
może klęską o charakterze społecznym. 
ezpieczenia eczne biorą najżywszy 
udział w życiu gospodarczym Państwa, dy- 
iem milionami złotych, które 
zostały złożone przez zpieczonych. Wła 
ściwym ulokowaniem tego kapitału i za- 
bezpieczeniem należytej jego rentowności 
zajmuje się Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych. Część rezerw szczególnie rezerw u- 
bezpieczenia emerytalnego pracowników 
umysłowych i robotników ulokowano w bu- 
ictwie mieszkaniowym. Polityka budo 
wlana ZUS-u nastawiona zasadniczo na 
dzisiejsza rzeczywistość pań- 
stwowa, musi jednak brać pod uwagę ten je 
den również ważny postulat: pieniądze lo- 
kowane w ownictwie mieszkaniowym 
muszą dać należyte oprocentowanie, Od te- 
eżą emerytury ludzi, którzy za kilka 


go z 
fab kilkanaście lat, jako niezdolni już do 


pracy, żyć będą z tego, co im ZUS wypłaci. 
kowanie kapitałów w budownictwie 
mieszkaniowym wymaga daleko idących 
przewidywań i dostosowania się do planów 
urbanistycznych miasta. Buduje się w róż- 
nych dzielnicach, a więc nie tylko w ro- 
botniczych ale i w nowoczesnych, mających 
yć w przyszłości dzielnicami reprezenta- 
cyjnymi, bo brak mieszkań odczuwany jest 
„ À dobre oprocentowanie rezerw 


pie reaa 


włożonych w budownictwo mieszkań nowo- 
czesnych jest bardzo poważną przyczyną, 
która powoduje taką właśnie lokatę pie- 
niędzy. Ostatnio naprzykład, budowane 
przez ZUS bloki mieszkaniowe przy ul. Bel- 
wederskiej w Warszawie należą do kate- 
gorii budynków typu europejskiego, to są 
domy, jakich coraz więcej będzie powsta- 
wać w najbliższej przyszłości. Wyposażone 
nowocześnie we wszelkie udoskonalenia 
techniki budownictwa mieszkaniowego, mu- 
szą rzecz prosta różnić się ceną czynszu 
od domów pozbawionych tych udogodnień. 
Tu decydują przede wszystkim względy 
handlowe: amortyzacja kapitału, należyta 
rentowność rezerw ubezpieczenia emerytal 
nego. W domach mieszkalnych S-u na 
Woli czy na Żoliborzu ceny za jeden pokój 
zaczynają się od 28 zł, w blokach przy ul. 
Belwederskiej od 90. , 

Ta wysoka różnica w cenach komorne- 
go spowodowana jest nie tylko koniecz- 
e ratą | amortyzacji kosztownych urządzeń 
mieszkań, ale wpłynęło na to także i źród- 
ło kredytu budowlanego. Przy budowie do- 
mów robotniczych na Woli i na Żoliborzu 
korzystano z taniego kredytu Banku Gos- 
podarstwa Krajowego, podczas gdy bloki na 
Belwederskiej budowano wyłącznie z ka- 
pitałów ZUS-u. 

Domy ZUS-u na Belwederskiej, na Fil- 
trowej czy na ul. Niemcewicza muszą do- 
stroić się do wymagań budowlanych tych 
reprezentacyjnych dzielnic, inaczej bowiem 
już za kilka lub kilkanaście lat, w miarę roz 
budowania się tych dzielnic i przybywania 
coraz większej ilości domów nowocześnie 
wyposażonych straciłyby wiele na wartości 
Przy kalkulacji rentowności kapitału wło- 
żonego w budynek trzeba wybiec myślą w 
przyszłość i z góry zabezpieczyć się przed 
ryzykownymi niespodziankami jakie mogą 
z czasem wypłynąć. A także ex post, po 
upływie lat wyposażenie budynków w no- 
woczesne potrzeby instalacje byłyby w re- 
ztltacie o wiele kosztowniejsze. 

Polityka budowlana, jak każda polityka 
musi być dalekowzroczna, nie może się 
ograniczać wyłącznie tylko do wymagań 
dnia dzisiejszego. Zwłaszcza gdy w śrę 
wchodzi ważna sprawa, jak zabezpie- 


ubocznym w zeznaniach do wymiaru podat- 
ku potrzebne są dane rodzinne? Czy nie 
chodzi tu aby o spis narodowościowy? Czy 
też przyjmujemy to jako ostateczność dane 
narodowościowe mają służyć dla celów szy- 
kan podatkowych? 

Odpowiedzi na te pyfania oczywiście 
władze gdańskie nie udzielą. Conajwyżej 
rozpoczną poszukiwania za autorem tej in- 
formacji, by „utemperować jego pióro, o- 
sadzając go w areszcie pod zarzutem... Toz- 
powszechniania wiadomości mogących bu- 
dzić niepokój publiczny. W Gdańsku bo- 
wiem niepokój publiczny może obudzić rów 
nież najprawdziwsza wiadomość. 

W tym stanie rzeczy nie widzielibyśmy 
nic dziwnego w przenikających ż gdańskie- 
go urzędu podatkowego wiadomościach, że 
poprostu nowa ustawa podatkowa przewi- 
duje niższą stopę podatkową dla Niemców 
niż dla obywateli gdańskich inn. narodowo- 


ści, przy czym najwyższe stawki stosowane 


być mają wobec Polaków, którzy znależć 
się mają w tej samej klasie płatników, co ży 
dzi gdańscy. 

Na tle oświadczeń Prezydenta Senatu 
W. M. Gdańska o poszanowaniu praw Pol- 
ski i obywateli Polaków akcja władz po- 
datkowych gdańskich nabiera specjalnej 
wymowy. 

Coraz jaśniej staje przed nami potrzeba 
zrewidowania problemu stosunków wew- 
nętrznych w Gdańsku, coraz głośniej wy- 
padnie nam wołać o należytą obronę inte- 
resów polskich w Gdańsku. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 
Środa, 19 października 1938 r. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,35 
Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka (płyty). 7,45 Gimnastyka. 8,00 Audy- 
cja dla szkół, 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla 
szkół, 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,00 
„Nasz koncert" — audycja dla młodzieży. 15,30 
Muzyka obiadowa. 16,00 Wiadomości dzienni- 
ka radiowego. 16,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,15 Dom i szkoła. 16,30 Muzyka  salonowa. 
17,00 W 125-tą rocznicę bohaterskiej śmierci 
ks, Józefa Poniatowskiego — odczyt, wygłosi 
prof. H. Mościcki. 17,15 Reportaże z baietów 
„Polski królewicz na dworze Medyceuszów". 
18,00 Audycja dla wsi. 18,30 „Nasz język” 18,40 
„Dyskutujemy”: Gospodarczy czy społeczny 
punkt widzenia? — dyskusję zagai Zbigniew 
Strzembosz. 19,00 „Pociąg w nieznane” — kon- 
cert rozrywkowy. 20,35 Audycje informacyjne, 
Dziennik wieczorny, Wiadomości meteoroalogi- 
czne, Wiadomości sportowe, Nasz program na 
jutro, 21,00 Koncert chopinowski w wykonaniu 
Stanisława Szpinalskiego — fortepian (z Wil- 
na). 21,30 Wieczór autorski Stanisława Wasy- 
lewskiego (z Poznania). 22,00 Muzyka kameral- 
na od Haydna do Ravela. 22,55 Przegląd pra- 
sy. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, Komunikat meteorologiczny. 23,05 
Wiadomości z Polski (w języku obcym). 

Poznań. 

8,10 Wiadomości bieżące, 8,16 Nasz kor.cert 
poranny (płyty). 8,55 Pogadanka dla kobiet. 
1115 Folklor w twórczości kompozytorów 
współczesnych (płyty). 14,45 Nasz program na 
jutro, 14,30 Przegląd giełdowy. 18,00 Jak wy- 
rabiać płynny owoc — pogadanka. 18,25 Wia- 
domości sportowe lokalne. 22,00 Arie i pie- 
śni w wykonaniu Mieczysława Perkowicza (te- 
nor). 22,20 „Muzykanci” humoreska muzyczna 
Michała Wodzyńskiego. 22,35 Kreisler i Cas- 
sado grają małe utwory (płyty). 23,05 Zakoń- 
czenie audycji. 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,45 Wiedeń. Koncert uroczysty. 241.00 
Sztokholm. Koncert fortepianowy. 21,00 Bruk- 
sela frane, „Pory roku“ — oratorium Haydna, 
21,15 Droitwich. Koncert symfoniczny. 21,30 
Strasburg. Festiwal Mozarta. 


RADIOSŁUCHACZE SZWEDZCY CHCĄ PO- 
ZNAĆ POLSKĘ. 

Od kilku tygodni podróż krajoznawczą po 
Polsce odbywają dwaj przedstawiciele radio- 
fonii szwedzkiej: red. Sven Jórling i inż. von 
Utfall. Goście szwedzcy zwiedzili przede wszy- 
stkim Gdynię, dokąd przybyli z wozem trans- 
misyjnym ze Stockholmu. W Porcie Gdyńskim 
przedstawiciele radiofonii szwedzkiej nagrali 
szereś płyt, odzwierciadłających życie i pracę 
miasta i portu. Płyty, na których utrwalono 
wiełe efektów dźwiękowych, uzupełnione są 
komentarzami i rozmowami w języku szwedz- 
kim z kilkoma przedstawiciełami życia gospo- 
darczeżo z terenu Gdyni. 

Po przeprowadzeniu reportaży na terenie! 
Gdyni, goście szwedzcy zwiedzili Kraków sil 
Warszawę. Głównym tematem ich jest fofkfor 


polski: muzykasiiópiew oparte- na “motywach 
Lopegię. powięczonych kapitałów, ludowych. 


Wtorek, dnia 18 października 1958 u 


Po zerwaniu rokowań 


Od spełnienia żądań węgierskich zależy stabilizacja stosunków w Europie środkowej ślepców oo wygnać hd 


Poznań, 17. 10. 

Rokowania w Komarnie zostały zerwa- 
ne. Na ostateczne propozycje węgierskie, 
dotyczące zmian terytorialnych oraz ple- 
biscytu na Rusi Podkarpackiej delegacja 
czesko + słowacka odpowiedziała kontrpro 
pozycjami, będącymi dla Węgrów absolut- 
nie nie do przyjęcia. Praga, która grała 
przez kilka dni na zwłokę, rozpuszczając 
fantastyczne pogłoski o stanowisku innych 
państw w sprawie Rusi Podkarpackiej, 
wreszcie wyjaśniła swoje stanowisko, go- 
dząc się na zwrot jedynie małych skraw- 
ków Słowacji i Rusi i obiecując statut, 
autonomiczny dla tej mniejszości węgier- 

, skiej, która pozostałaby w ramach państwa 
obecnie przez polityków czeskich tworzo- 
nego, czesko - słowacko - karpatoruskiego. 

W tych warunkach rokowania stały się 
zbędne. Delegacja węgierska po naradzie 
w Budapeszcie oświadczyła w czwartek na 
wieczornym posiedzeniu konferencji w Ko 
marnie, że wważa konierencję za skończo- 
ną Jednocześnie min. Kanya zapowie- 
dział, że Węgrzy zażądają załatwienia 
sprawy swych rewindykacyj przez cztery 
mocarstwa, które podpisały układ mona- 
chijski, Jak wiadomo, konferencja w Mo- 
nachium zakończyła się rozstrzygnięciem 
sprawy sudeckiej i przyznaniem w zasadzie 
racji postulatom polskim i węgierskim, któ 
rych załatwienie pozostawiono  bezpośre- 
dnim rokowaniom między zainteresowany- 
mi państwami. Jeśliby te rokowania nie da- 
ły rezultatu, cztery mocarstwa wyraziły 
gotowość zajęcia się również sprawą re- 
windykacyj polskich i węgierskich. 

Polska z łaskawej oferty nie skorzysta- 
ła, rozstrzygając sprawę własnymi siłami, 
w ciągu jednego dnia przez postawienie Pra 
dze ultymatywnego żądania, które poprzeć 
była gotowa całą swą siłą. Węgry również 
próbowali drogi bezpośredniej i wszczęły 
rokowania, które na skutek czeskiej gry 
na zwłokę zaczęły się ostatnio przewiekać. 
Kiedy jasną stała się zła wola strony prze- 
ciwnej, nie pozostało nic innego jak roko- 
wania zerwać. 

Obecnie mają Węgrzy do wyboru dwie 
drogi. Aby dochodzić swych pretensji na 
drodze rokowań międzynarodowych, co nie 
wątpliwie będzie stanowić procedurę dłu- 
gą, uciążliwą i niepewną w wynikach. Albo 
też dochodzić swych słusznych praw etno- 
graficznych i historycznych nieustępliwie i 
twardo własnymi siłami. W tym drugim wy- 
padku mogą być Węgrzy pewni eałkowi- 
tego poparcia Polski i Włoch. 

Stanowisko Polski jest jasne. Żądamy 
powrotu do Węgier terytoriów zamieszka- 
łych w większości przez ludność węgierską, 
Ytórej około miliona znajduje się w grani- 


cach obecnej Czecho-Słowacji oraz doma- | w ciągu lat ostatnich, kiedy żył jeszcze wiel 
gamy się takiego rozwiązania sprawy Rusi | ki słowacki patriota i mąż stanu — ks. An- 
Podkarpackiej, by powstała wspólna gra- | drzej Hlinka, Nigdy nie chcielibyśmy nara- 


nica polsko - węgierska. Prawa etnogra- 
liczne Węgrów do południowej części Ru- 
si Podkarpackiej nie ulegają wątpliwości. 
Część zaś północna, zamieszkała w więk- 
szości przez ludność nienświadomioną na- 


zić na szwank interesów narodu słowackie- 
go ani uszczuplić ziem przez Słowaków za- 
mieszkałych, o których losie winni decy- 
dować wyłącznie oni. Ale w interesie Sło- 
wacji leży przecież takie rozwiązanie za- 


todowo, nie może pozostać jako twór samo | gadnienia, któreby im zapewniło maksi- 


istny, względnie związany z Czecho - Sło- 
wacją. Nie ma absolutnie żadnych wzglę- 
dów — poza starą koncepcją Benesza bu- 


mem bezpieczeństwa i spokoju czy to w 
związku z Czechami, czy jako państwu sa- 
modzielnemu. Jest to możliwe tylko przez 


dowania pomostu między Pragą a Moskwą | powrót do Węgier ziem etnograficznie wę- 


i montowania ogniska komunizmu w Eu- 
ropie Środkowej — któreby przemawiały 
za pozostawieniem Rusi Podkarpackiei Cze 
chom. Natomiast wszystkie względy góspo- 
darcze, polityczne i kulturalne są za przy- 
łączeniem całej Rusi Podkarpackiej, wzglę- 
dnie całej jej wschodniej części do Wę- 
gier. 

Jest to również rozwiązanie najlepsza dla 


gierskich i przez rozwiązanie sprawy Rusi 
Podkarpackiej po linii postulatów Węgier. 
Tylko w tym wypadku Polska może gwa- 
rantować granice i niepodległy byt Słcwa- 
cji czy nawet Czechosłowacji. 

Jeśli by sprawa postulatów węgierskich 
została załatwiona jedynie ` połowicznie, 
stało by się to ogniskiem ustawicznych nie- 
pokojów a Ruś Podkarpacka była by ob- 


Słowaków. Dla narodu słowackiego żywi | jektem rozmaitych gier ze strony tych lub 
naród polski szczerą i niczym niezmąconą | innych czynników mącących pokój Euro- 
przyjaźń, której dowody nieraz dawaliśmy | py. (Y) 


Marszałek Blücher 


Najgroźniejszy konkurent Stalina unieszkodliwiony 
s% Moskwa, 17. 10. [pełnoprawnym wodzem. Jemu E 


Wydarzenia, rozgrywające się za kuli- | wszyscy oficerowie, czyli dowódcy facho- 
sami armii czerwonej, nadal są zasłonięte | wi, a bez jego zgody rozkaz wydany przez 
nieprzeniknioną mgłą dla niewtajemniczo- | fachowego oficera nawet w czasie w 
nych. O wydarzeniach tych dochodzą je- | frontowych nie jest ważny. Komisarz poli- 
dynie krótkie i tragmentaryczne wiadomo- | tyczny — pisze dalej „Prawda” — powi- 
ści, które chociaż mie wyczerpują tego za- | nien w swej działalności obejmować wszy- 
gadnienia, niemniej jednak rzucają pewne | stko — fachowe przygotowanie bojowe, 
światło na przełomowe chwile w  krwa- | wychowanie polityczne żołnierzy i zaopat- 
wym sporze, toczącym się już od kilku lat | rzenie armii. Wszystkie te sprawy stano- 
o władzę nad armią czerwoną. wią zasadniczo treść pracy komisarza po- 

Po rozstrzelania marszałka Tuchaczew- | litycznego, 
skiego i po tajemniczym zniknięciu drugie- Wprowadzenie tej niezwykle rozszerzo- 
go marszałka — Jegorowa, obecnie przeja- | nej władzy komisarzy politycznych w armii 
wem walk wewnętrznych za kulisami ar- | czerwonej, jak wiadomo, natrafiło na ostry 
mi czerwonej jest zniknięcie z widowni | sprzeciw ze strony wybitnych dowódców 
trzeciego marszałka — Bliichera. wojskowych, a nawet... naczelnego komi- 

Nie ma na razie żadnych konkretnych |sarza armii czerwonej, Gamarnika, który 
wiadomości o jego losie. Jedynie w na-| pokonany w walce skończył samobój- 
czelnym organie sowieckim „Prawda”, re- | stwem. Na tym też tle toczyły się ciągle 
dagowanym przez najbliższych Stalinowi | watki i wybuchały fermenty na terenie ar- 
ludzi, ukazał się znamienny artykuł wstę- | mi czerwonej. Stwierdza to również „Pra- 
pry na temat armii czerwonej oraz jej wy- wda” w swoim artykule, podkreślając, że 
chowania politycznego. i w ostatnim czasie rozszerzenie kontroli 

W artykule tym, organ sowiecki ze spe- | politycznej nad armią czerwoną napotyka- 
cjaltym naciskiem podkreśla dominujące |ło na trudności z powodu akcji opozycyj- 
stanowisko komisarzy politycznych wobec | nej różnych „wrogów ludu”, Ze specjalnym 
korpusu oficerskiego. Komisarz połityczny | naciskiem „Prawda” przypomina, że pod- 
— zdaniem „Prawdy” — powinien być nie | czas krwawego żatargu z Japończykami w 
tylko duszą pułku, lecz jego prawdziwym, | spornym obszarze Czamk-Ku-Feng, komi- 


A"KUPRIN 


POJE 


Wskazał na środek placu, gdzie się|łby ścinać ludziom, jak kat? Lepiej: roota 
znajdowała z surowej śliny ulepiona bał- |pal! i basta. 


wankowata postać podobna do człowieka 
bez nóg i bez rąk. 

— Cóż, próbowaliście rąbać? — zapytał 
Bek. — Romaszow nie próbowałeś? 

— Nie jeszcze. 


STH z 4 b N 
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z nim rozprawię... 

Grożąc, zacisnął w pięść rękę, przy 
tym tak silnie poderwał cugle, że koń 
drgnął gwałtownie, skacząc w stronę Wiet 
kina. 

— Znowu! — zawołał ten, groźnie spo- 
glądając na Beka. 

— Panowie... proszę... he, he, he... W 
M-skiem pułku zdarzyło się, że podchorą- 
ży Krauze na przyzwoitym zeraniu zrobił 
skandal. Wtedy bułetowy złapał go za e- 
polety i jedną prawie oderwał, Krauze wy- 
jął rewolwer i mach kuleczką w łeb! Bu- 
fetowy został na miejscu! Nastręcza mu się 
jakiś adwokacina, wali i do niego... he, he, 
na miejscu. Naturalnie wszyscy uciekli, 


— Więc cóż? Do czego tu szabla? Mam 


Bek-Agamałow uczynił grymas niezado- 


wolenia. 


— Głupstwa gadasz, Pawie Pawłowiczu, 
ale, mówiąc serio ot, idziesz na zebranie, 
jesteś na spacerze, w teatrze, w restauracji 


— Także! Będę się bzdurstwami zajmo- |obrazi cię kto, albo uderzy, dajmy na to, 


wał — mruknął Wietkin. 
— A kiedyż to ja mam czas bawić się 


cóż wtedy zrobisz? 
— Najprzód nikt mnie nie uderzy — od- 


w rąbaninę? Od dziewiątej do szóstej ster- |parł Wietkin, wzruszając ramionami — a 
czy się tutaj, ledwo zjeść i napić się moż- | potem, gdyby nawet, to z rewolweru doń 


na! 
— Ot cudaczek! Jakto, więc oficer, zda- 
niem twoim, może nie władać szablą? 


— A bo i po co? Na wojnie może to się 


łapnę i już. 
— A jak akurat rewolwer pozostawisz 
w domu? — spytał Łbow. 


— N.. no do diabła.. pojadę po niego, 


przyda? Przy obecnym systemie broni, na |wrócę i palnę awanturnikowi w łeb. Był 
sto kroków nawet człowiekowi nie pozwo- |już taki wpadek, Obrazili w calee pew- 
lą się zbliżyć, Pocóż mi więc szabla, po co? | nego korneta; ten, ponieważ nie miał rewol 


Będzie potrzeba, dobra strzelba starczy, |weru pojechał poń, wrócił no'i 


utłukł 


aby wycelować i.s. pał, pał we łby. To na- | dwóch jarząbków jakichś, ot co! 


wet lepsze. 


— Wiem, słyszałem o tem. Sąd go ska- 


— Dobrze, ale w czasie pokoju? Może | zał, motywując «wyrok premedydacją mor- 


zajść jakie zdarzenie, bunt, zamieszka lub 
oś podobnega. 


f 


derstwa. I cóż tu dobrego? No, niechby 
mnie kto spróbował obrazić, to ja się już 


rozproszyli się jak kamfora. Wtedy Krau- 
ze najspokojnie poszedł do obozu. Szyld- 
wach pyta: „kto idzie?" —  „Podchorąży 
Krauze, aby umrzeć pod sztandarem”. Po- 
łożył się pod nim i przestrzelił swoją rękę. 
Sąd go uniewinnił! 

— Zuch chłop! — rzekł Bek. 

Zaczęto sobie opowiadać o rozmaitych 
awanturach roztrząsać skandale z zadowo- 
leniem zwykłym u młodych oficerów, roz- 
prawiać o krwawych bijatykach i o tem, jak 
podobne zajścia żadnych kar nie pociągały 
za sobą. 

W pewnej maleńkiej mieścinie bezwąsy 
kornet po pijanemu zaczął siec kupę Ży- 
dów, którym rozwalił kuczkę wielkanoc- 
ną. 

W Kijowie podporucznik piechoty za- 
rąbał na śmierć studenta za to, że ten trą- 
cił go niechący w łokieć, W jednym z du- 
żych miast, w Moskwie czy też w Peters- 


sarze polityczni dalekowschodniej ' armii 
czerwonej odegrali decydującą rolę, podr 
trzymując ducha bojowego wśród żołnie- 
rzy. To przypomnienie o wypadkach na 

m Wschodzie niewątpliwie stoi w 


Blfichera ze stanowiska dowódcy armii czer 
wonej na Dalekim Wschodzie. 

W okresie krwawego zatargu w Czang- 
Ku-Feng krążyły wiadomości, iż pomiędzy 


marsz. Bfiicherem, a naczelnym  komdba- 
rzem politycznym Mechlisem wybuchły po- 
ważne tarcia na tle forsowanej przez Mecłt- 


alk | lisa hegemonii komisarzy politycznych w 


armii marsz. Bliichera. Usunięcie marsz. 
Bliichera przypieczętowało zwycięstwo ko- 
misarzy politycznych nad korpusem oficer- 
skim i rozpoczęło nowy etap w dziejach 
armii czerwonej. 

Komisarz Mechiffs, były sekretarz Staib- 
ma, odniósł zwycięstwo nad marsz. Bi- 
cherem Przeprowadził swój plan opano- 
wania armii czerwonej przez. szeroko roz- 
budowaną sieć komisarzy politycznych, wy 
posażonych w pełnię władzy. Czy to zwy— 
cięstwo stalinowskiego pełnomocnika w- 
trwali nowy stan rzeczy na terenie armii 
czerwonej i czy nie przyczyni się do nowe- 
go pogłębienia walk wewnętrznych o wła- 
dzę aad armią — pokaże najbliższa przy- 
szłość. 


Wino ułatwia połów ryb 
Jeden z wędkarzy w Australi wpadł 
na niezwykły pomysł ułatwienia połowu 
ryb. Wiat on do rzeki większą ilość wina. 
Oszołomione ryby wypłynęły na powiem. 
chnię wody, ułatwiając dowcipnemu wed- | 
karzowi masowy połów ryb, ale jeż sie- | 
eig. ; 
| 
burgu — ołicer zastrzelił jakiegoś pana, 
który mu zrobił uwagę, że przyzwoici ke- 
dzie nie zaczepiają dam nieznajomych. 

Romaszow, który dotychczas milczał, 
naraz, czerwieniejąc się z pewnego pomie- 
szania, poprawiając bez potrzeby okulary 
i pokaszlując, zaczął mówić: 

— A ot, panowie, co wam powiem, Bu- 
fetowego... niech go tam, można nie K- 
czyć.. ale prywatny jakiś pan.. no jeżełi 
om człowiek porządny, szlachcic i t, d — 

— No i cóż, acha, zgadzasz się ze mną? 
Mówię ci, Wietkin, ucz ty się robić szablą, 
ucz! U nas na Kaukazie wszyscy się uczą 
robić szablą. Walą pręty, baranów, rżną 
wodę. 
— A ludzi? — pyta Łbow. 

— I ludzi — odpowiada ze spokojem 
Bek. — I jak jeszcze rąbiąl Jednym zama- 
chem rozetną człowieka na dwie części — 
przez łeb do bioder. Tak to rozumiem — 
ale inaczej... 

Wzruszył ramionami. 

— A ty, Bek, możesz ta'łupnąć ? 

Bek-Agamałow smutno westchnął. 

— Nie, młodego barana to machnę w 
dwie połówki.. próbowałem cielę.. ale 
człowieka — nie podołam, Główkę to jesz 
cze i zetnę, ale tak na wskroś... nie. Ojciec 
mój z łatwością to robił. 

— No, panowie, pójdźmy spróbować — 
zawołał Łbow prosząco i zapalczywie. — 
Bek, bądź łaskaw, pójdźmy... 

Oficerowie podeszli do manekina. 

Cięcia próbował najpierw Wietkin. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPL) 


Nr. 239 Wtorek, dnia t8 października 1938 r. 


Z trupem dziecka wędrowała po Polsc 


Z Piotrkowa do Poznania prowadzą nici potwornej zbrodni 


Pomiędzy zakrwawionymi szmatami leżał 


Jarocin 


— Z zawodów kobiecych. W niedzielę 
dnia 9 bm. odbyły się na boisku obok ko- 
szar powiatowe zawody kobiece obejmują- 
ce trójbój i gry sportowe. W trójboju pier- 
wsze miejsce zajął „Sokół Jarocin II, ZHP 


W Piotrkowie wykryto przypadkowo Gdy pewnego dnia dziewczyna wyszła 


straszną zbrodnię, w związku z którą aresz- 
towano 25-letnią Joannę Lisównę, pocho- 
dzącą z Poznania. Przybyła ona przed dwo 
ma tygodniami do Piotrkowa, gdzie zabawi- 
ła w gościnie u państwa K. Państwu K. o- 
świadczyła, że zamierza pozostać u nich 
przez czas dłuższy, Przywiozła ona z sobą 
dużą walizę, której nie odstępowała ani na 
krok, czym wzbudziła podejrzenie u go- 
ścinnych gospodarzy. 


P. Premier Gen. Składkowski |e zjazdu kierowników i nauczycieli szkół powszechnych 


, . 
przemówi w Turku 
Turek, 17, 10. 
Miejscowe władze O. Z. N. w Turku in- 
formują, że p. premier gen. dr Felicjan Sła- 
woj - Składkowski przybędzie do Turka i 
wygłosi mowę kandydacką. Będzie to dru- 
ga mowa, ponieważ pierwsza została zapo- 
wiedziana w Kaliszu, 


UWAGA 


Oborniki! 


Agenturę „NOWEGO KURIERA“ prowadzi 


p. Leciejewski Andrzej 


Marsz. Pilsudskiego 
Agentura przyjmuje zamówienia na 
ogłoszenia i abonament 


„Administracja Nowego Kuriera 


Zbąszyń 
Niech żyje Marszałek! 


Niech żyje Marszałek Śmigły - Rydz — 
pod takim tytułem wyświetlony został film 
dźwiękowy w świetlicy KPW na dworcu 
głównym, z ramienia Inspektoratu szkolne- 
go w Nowym - Tomyślu. Frekwencja była 


liczna, 
m» 


— Strzelanie w Związku Rezerwistów. 
Koło zbąszyńskie Związku Rezerwistów u- 
rządziło całotygodniowe strzelanie z wia- 
trówek o cenne nagrody. Strzelanie odby* 
wało się w sali p. Olejniczakowej przy ul. 
17 Stycznia, Frekwencja była bardzo licz- 
na, to też Związek Rezerwistów przezna- 
czył moc nagród wystawionych w oknie wy* 
stawnym p. Starszaka w Zbąszyniu. W dn. 
wczorajszym odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie imprezy strzeleckiej. 

— Chór „Hasło* w Zbąszyniu. W dniu 
wczorajszym w godzinach po południowych 
przejeżdżali pociągiem pośpiesznym przez 
tutejszą stację graniczną członkowie chóru 
sławnego kolejowego z Poznania „Hasło”. 
Chór udaje się na występy śpiewacze do 
Berlina, Gości poznańskich powitał prezes 
Ogniska KPW p. Gruszka w Zbąszyniu, 


pW 


Krotoszym 


— Rekordowy oszust. Na ławie oskar- 
Żonych przed sądem w Krotoszynie zasiadł 
Jan Bochyński, 55-letni b, sekretarz adwo- 
kacki ze Zdun, oskarżony o oszustwo po- 
pełnione w stosunku do blisko 200 osób. 
Boóchyński podając się za płatnego pełno- 
mocnika Rządu Polskiego dla wnoszenia po 
dań o renty na terenie Rzeszy pobierał za 
swe usługi tzw. „uznaniówki” w wysokości 
od 10 do 200 zł. 

„Działalność” oszusta trwała dwa lafa. 
Sąd po przesłuchaniu 176 świadków skazał 
Bochyńskiego na 2 lata więzienia bez za- 
wieszenia i utratę praw obywatelskich na 
przeciąg lata 3. 


Leszno 


—Występ Teatru Narodowego. We śro- 
dę, dnia 19 października br. o godz. 20,30 
punktualnie na sali Hotelu Polskiego odbę- 
dzie się otwarcie sezonu teatralnego 1938- 
39 Teatru Narodowego Z Poznania. 

Bilety na przedstawienia wieczorne na- 
być można w księgarni p. Chmarzyny i na 
godzinę przed rozpoczęciem przedstawie- 
nia przy kasie Teatru. 

4 


na miasto po sprawunki, wówczas gospoda- 
rze postanowili zbadać zawartość tajemni- 
czej walizki, Byli oni przekonani, że za- 
wiera ona jakieś wyjątkowo cenne stroje 
lub przedmioty wartościowe, tymczasem 
przekonano się, że znajduje się tam wiel- 
kich rozmiarów paczka, starannie owinięta 
w szmaty, 

Podczas sprawdzenia tego zawiniątka, o- 
czom ich przedstawił się straszny widok. 


zsiniały trup dziecka, Niezwłocznie zawia- 
domiono o niesamowitym tym odkryciu po- 
licję, która przytrzymała Lisównę pod za- 
rzutem dokonania zbrodni dzieciobójstwa. 
Została ona osadzona w więzieniu śledczym 
w Piotrkowie. 

Władze sądowo-śledcze skomunikowały 
się natychmiast z Poznaniem, dokąd prowa- 
dzą nici tej potwornej i zagodkowej zbro- 
dni. 


Jarocin, trzecie KSMŻ Skrzew. W siatków- 
ce mistrzostwo zdobył 
przed KSMŻ, Jarocin, ZHP, Jarocin i ZHP. 
Pleszew. W zawodach prowadzonych w 
imieniu Powiatowej Komendy PW, i WF. 
przez instr. p. Zboralską wzięło udział 6 
zespołów po 10 zawodniczek. 


„Sokół* Jarocin, 


(£) 


Kalisz 


— Dzika awantura w Magistracie. Do 
wydziału technicznego Magistratu przybył 
w poszukiwaniu pracy bezrobotny Tomasz 
Michalak. Gdy otrzymał odmowną odpo- 
wiedź, wpadł w szał i zdemolował całkowi- 


Obwodu Szkolnego Leszczyńskiege 


Leszno, 17. 10. 

Pod przewodnictwem inspektora szkol- 
nego, p. mgr. Konstantego Zajdy, odbył się 
powiatowy zjazd kierowników szkół pow- 
szechnych i nauczycieli. Na zjazd przybył z 
Poznania okręgowy wizytator szkół, p. Kor- 
dyl, oraz starosta powiatowy, p. Świątkow- 
ski, Głównym tematem zjazdu były zagad- 
nienia wychowawcze. Interesujący referat o 
kształceniu osobowości nauczyciela i od- 
działywaniu na wychowanków wygłosił Dyr 
Państwowego Pedagogium w Pozńaniu, pan 


dr, Józef Sułkowski. 

Prócz zagadnień wychowawczych oma- 
wiano również sprawę oświaty pozaszkol- 
nej i nauczania. 

Po zakończeniu Zjazdu Kierownicy i Na- 
uczyciele kierujący odebrali dla swych 
szkół pomoce naukowe, przydzielone przez 
Towarzystwo Popierania Budowy Publicz- 
nych Szkół Powszechnych o ogólnej war- 
tości 2.055 zł, Przydział ten pokrył zapo- 
trzebowanie szkół w zakresie map, globu- 
sów i planiglobiglobów, 


Nowy przybytek nauki szkolnej pomnikiem bohaterstwa 


dzieci wrzesińskich 


Odbyło się uroczyste poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pod budowę nowej szko- 
ły powszechnej, która ma stanowić żywy 
pomnik strajku dzieci wrzesińskich w 1901 
roku. Po nabożeństwie uformował się po- 
chód z udziałem organizacji ze sztandarami, 
komitetu budowy szkoły, grona uczestni- 
ków pamiętnego strajku szkolnego oraz 
dziatwy szkolnej, Przed budującą się szko- 


łą zebrało się kilka tysięcy osób miejscowej 
i okolicznej ludności, a także oddział woj- 
ska. Burmistrz wrzesiński p. Sołtysiak, prze 
wodniczący komitetu budowy, wygłosił oko 
licznościowe przemówienie, po czym od- 
czytano akt erekcyjny i po poświęceniu go 
wmurowano w kamień węgielny. Uroczy- 
stość zakończyła się odśpiewaniem kilku 
pieśni przez chór szkolny, 


Trzynastoletni chłopcy pospolitymi apaszami 


Ładna „przyszłość narodu* 


W Bydgoszczy grasowała od dłuższego 
czasu dobrze zorganiżowana banda mało- 
letnich przestępców, która obrała sobie za 
teren działania targowiska miejskie. Led- 
wo od ziemi odrośli złoczyńcy zrzucali przy 
pomocy specjalnych haczyków i grabi to- 
war bądź ze straganów, bądź też z wozów, 
a następnie sprzedawali go. 

Policja ujęła trzech młodocianych opry- 
szków: Melchiora Flisykowskiego, Edmun- 
da Piechowskiego i Wiesława Mańczaka w 


wieku lat 13 i 14. Wszyscy byli już karani 
domem poprawy. Za pozostałymi złodzie- 
jami pościg trwa. 

Fakt uprawiania fak wyrafinowanej kra- 
dzieży przez 13 i 14 letnich chłopców świa- 
dczy fatalnie o podstawach etycznych dzi- 
siejszej młodzieży, która przecież jest za- 
czynem lepszej przyszłości narodu. Niezbyt 
pewnie przedstawia się ta „żywa przyszłość 
narodu” w świetle opisanych powyżej wy- 
czynów bandy małoletnich opryszków. 


W obronie mężczyzny straciła oko 


Nieszczęsny koniec karczemnej bójki 


Z Wyrzyska donoszą, że w Kolanowie, 
podczas zabawy w karczmie doszło do kłót 
ni pomiędzy Maksymilianem Kowalskim i 
Julianem Waligórskim. W pewnej chwili 
Kowalski wyciągnął z kieszeni nóż i rzucił 
się z nim na Waligórskiego. 

W obronie Waligórskiego stanęła 18-let- 
nia Bilska, która wpadła pomiędzy powaś- 
nionych, chcąc ich rozdzielić, W chwili, 


gdy stanęła pośrodku, Kowalski juž nie zdo 
łał wstrzymać ciosu i silnie zranił Bilską w 
twarz i oko. Oko trzeba było usunąć. 

Biedna dziewczyna straciła oko — ten 
bezcenny dla człowieka organ — w obronie 
mężczyzny. W dzisiejszych zdziczałych cza 
sach czy wielu jest mężczyzn, którzyby sta- 
nęli mężnie w obronie kobiety z naraże- 
niem swego życia? 


inowrocław 


— Na braci z za Olzy, Z okazji 25-lecia 
pracy zawodowej, organizacyjnej oraz od- 
znaczenia srebrnym krzyżem zasługi p. Ja- 
na Kusińskiego, kierownika szkoły nr. 1 i 
prezesa Oddziału Grodzkiego ZNP, w Ino- 
wrocławiu, składają członkowie organizacji 
75 zł dla braci z za Olzy. 

— Fatalny wypadek chłopca. Syn se- 
kwestratora Urzędu Skarbowego 13-letni 
Bogdan Gajewski, trzepiąc pościel, która 
wisiała na balustradzie balkonu podwórzo- 
wego, przechylił stę tak niefortunnie, że 
spadł z wysokości pierwszego piętra na ce- 
mentową posadzkę podwórza. Nieostroźny 
chłopiec doznał złamania obu rąk. 

— Straszny koniec pijaka. W pokoju u- 
meblowanym w Inowrocławiu znaleziono 
zwłoki funkcjonariusza P. K. P, Jana Ka- 
węeckiego. Przywołany lekarz stwierdził 
śmierć Kaweckiego przez zatrucie się ga- 
zem świetlnym. Kawecki był zawodowym 
alkoholikiem. Przypuszczalnie powrócił on 
do domu wieczorem w stanie nietrzeźwym 
i niezawodnie nieodpowiednio skręcił ku- 
rek lampy gazowej. Ulatniający się gaz spo 


wodował jego śmierć. 

— Czyje to flaki? Na ul. Marsz. Piłsud- 
skiego, nawprost Bursy Ziemi Kujawskiej, 
nieznany rowerzysta zgubił dużą paczkę, 
zawierającą rzeźnickie, solone flaki. 

Policja, w ręce której oddano tę zgubę, 
jest w kłopocie, bo nikt się nie zgłasza po 
te flaki. 


Kępno 

— 270-lecie Cechu Szewskieśo w Kęp- 
nie, Cech szewski w Kępnie obchodzi 270- 
lecie swego istnienia. 

Z okazji jubileuszu odbyła się wystawa 
pamiątek cechowych, obejmująca m. in. 
obraz olejny przedstawiający patronów sze- 
wców św. Kryspiana i św. Kryspianina, ma- 
lowanych przez nieznanego artystę w roku 
1823. 

Wystawiono również okute żelaznymi 
zawiasami trzy dębowe skrzynie cechowe 
konfraterni kunsztu szewskiego, z których 
jedna pochodzi z roku założenia cechu tj. 
1668, W skrzyniach tych znajdują się księgi 
cechowe z r. 1668, pisane w języku polskim 
dalej lichtarze cynowe, pieczęcie i doku- 
menty, 


p 


cie biuro wydziału technicznego. Dopiero 
przy pomocy policji zdołano Michalaka o- 
bezwładnić i odprowadzić do aresztu. 


Zdarzenie to jest dowodem ostatecznego 


wyczerpania nerwów bezrobotnych, którzy 


pod wpływem niemożności utrzymania pra 


cy tracą nad sobą panowanie, 


— — 


Wiadomości z kraju 


SAMOBÓJSTWO NIEULECZALNEGO. 


W miejscowości Sinarzewo w pow. nie» 
szawskim, 27-letni robotnik Józef Kwiatko 
wski popełnił samobójstwo przez poderżnię 
cie gardła brzytwą. 

Przyczyną tego rozpaczliwego kroku 
była choroba płuc, na którą denat cierpiał 
już od dłuższego czasu. 


GIEŁDY 


CEDUŁA URZĘDOWA 
GIEŁDY PIENIEŻNEJ W POZNANIU. 
Kurs w procentach nominału wzgl. w złotych 
za sztukę. 
Poznań, dnia 15 października 1938 r. 

Papiery procentowe $ 
30/6 premiowa poź. nwest, I em. 84—84,25 5, 
3% premi. poż. inwest. II em. 84,75—85,—- -}- 
4% proc. prem. dol., seria III. 42,50 -F 
40/0 poż, konsolidacyjna 67,25 O. 
4 i pół proc. wewn. poż, państw, 1937 r. 66,50 O 
5% państwowa pożyczka konw. drobne ode. 

P 


4i pół proc. złot, fisty zast, serii L, Pozn. Ziem. 
Kred. 65— P. średnie. 
4 proc. listy zastawne konwert. ostempl. P. Z. 


Akcje bankowe Í przemysłowe 
Cegielski H. 43,50 + 
Lubań - Wronki 26— P, 
Tendencja utrzymana, 


CEDUŁA URZĘDOWA 
GIEŁDY. ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 
oznań, 15 października 1938 r. 
STANDARTY: pszenica 746 g/l, żyto 708 
gl, owies I. stand, 470,5 g/l, owies II. stand. 
445 gik 
Ceny orientacyjne? 


Pszenica zdatna do przemiału. . 19,00—19,50 
Żyto zdatne do przemiału . « + 13,50—14,00 
Jęczmień browarowy « „ a ə „ 16,00—17,00 
Jęczmień 700—720 gl. » s z „ 14,50—15,00 
Jęczmień 673—678 g/l. s 6 ə s 13,75—14,25 
Owies I. stand. , 5 3 » s a . 15,10—15,50 
Owies II. stand. . s + . . . . 14,50—15,00 
Mąka pszen. gat. I. wyc. 0-30 % . 37,00—:39,00 
Mąka pszerna gat, I. 0-50%/%6, . . 34,25—36,75 
Mąka pszenna gat. I-A 0-65 %% , „ 31,50— 34,00 
Mąka pszenna gat. II. 30-65%% =- 26,50—-29,00 
Mąka żytnia gat, I. 0-50% . < 24.75—26,00 
Mąka żytnia gat. I. 0,65% . „ „ 22,50—24,00 
Mąka ziemn. superior wł. w. . „ 28,50—32,50 
Otręby pszenne grube stand. , „ 11,00—11,50 
Otręby pszenne średnie stand, „  9,50—10,50 
Otręby żytnie stand. „ a a . 9,25—10,25 
Otręby jęczmienne + + ə » . 10,00—11,00 
Groch Wiktoria . « . . » + „ 24,50—26,50 
Groch zielony (Folger) , . : „ 24,50—26,50 
Rzepak ozimy . 4 « 6 « e . 41,50—42,50 
Rzepak jary « « + s sœ „, « 38,50—39,50 
Siemie lniane « s « a » « „ . 48,00—-51,00 
Mak niebieski . » > s è a + 60.00—-05,00. 
Gorczyca . « a sos « » a s 33,00—35,00 
Makuchy Iniane w taflach . . „ 20,00—21,00 
Makuchy rzepakowe w taflach , 12.75—13,75 
Ziemniaki fabryczne za kg %%.. » 17—1716 
Słoma pszenna luzem . 4 « s 150— 1.75 

» pszenna prasowana > » s  2,25— 2,75 

w Żytnia luzem « s.a s 1  1.75— 225 

w żytnia prasowana. » s »  2,75—. 3,00 

w  owsiana luzem. . » z a  1,50—- 1,75 

w  Owsiana prasowana s a «  2,25-—2,50 

" jęczmienna luzem s ə » 150— 1,75 

" jęczmienna prasowana , s  2,25— 2,50 
Siano zwykłe luzem , . « s s 500— 5,50 

„ zwykłe prasowane „ «s s  6,00-—6.50 

w  nadnoteckie luzem . : » 5,50-—6,00 

w  nadnoteckie prasowane + .  6.50—-7,00 


Ogólny obrót: 5146 ton, w tym pszenicy 520 
t, tend. sp, żyta 708 t, tend. sp., jęczmień 420 
t, tend. sp, owies 415 t, tend. sp. przetwory 
młynarskie 784 t, tend. sp, nasiona 244 t, 
tend sp., pastewne i inne 2055 t, tend. spokojna,| 


Po niedzielnych zawodach piłkarskich 
o mistrzostwo Ligi państwowej tabela gier 
przedstawia się obecnie jak następuje: 


gier pkt st. br. 
1) Ruch 17 259 54:33 
2) Warta 17 19:15 51:37 
3) Cracovia 16 18:14 36:33 
4) Wisła 17 18:16 34:33 
5) Polonia 16 17:15 36:35 
6) Pogoń 17 17:17. 20:24 
7) AKS 17 16:18 39:30 
8) Warszawianka 17 15:19 34:44 
9) ŁKS 17 12:22 22:38 
10) Śmigły 17 11:23 27:47 


POLONIA — WARTA 3:1. 

W niedzielę na stadionie Polonii roze- 
grany został mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi Polonia — Warta, zakończony zwycię- 
stwem Polonii 3:1 (1:1). 

Zwycięstwo Polonii w pełni zasłużone, 
a wynik nie odzwierciadla tej wysokiej 
przewagi, jaką mieli piłkarze warszawscy 
przez cały niemal czas gry. . 

Pierwsza bramka padła w 37 min. z wi- 
ny obrony Polonii, ze strzału Scherikego 
dla Warty. 

W 45-ej min. wyrównał Kisieliński z 
karnego, podyktowanego za rękę Sobko- 
wiaka. 

W pierwszych minutach po przerwie 
drugą bramkę dla Polonii zdobywa Przy- 
bysz, a w 24 min. po odbiciu piłki przez 
bramkarza Warty — z najbliższej odległo- 
ści dobił Jaźnicki, ustalając wynik meczu. 

W drużynie poznańskiej świetnie grał 
bramkarz, który uchronił swój zespół od 
większej porażki. Obrona twarda, pomoc 
słaba, w ataku zawiódł Scherfke. Obaj 
skrzydłowi bardzo szybcy i niebezpieczni, 
lecz niedostatecznie kontaktowali ze środ- 
kiem ataku. 

W zespole Polonii — doskonale dyspo- 
nowana linia ataku, w którym zawiódł ty'- 
ko Pazurek, natomiast Kulla świetnie wal- 
czył na wszystkich pozycjach. W pomocy 
wyróżnił się Nytz. W obronie niepewny 
Szczepaniak. 


RUCH — ŚMIGŁY 4:2. 


Rozegrany w Wilnie mecz ligowy przy- 
niósł zwycięstwo drużynie Ruchu, który po 
konał Śmigłego 4:2 (1:1). Ruch wystąpił w 
najsilniejszym składzie, Śmigły — bez Pa- 
włowskiego. 

Ruch był drużyną lepszą technicznie 
i taktycznie. Śmigły mimo pewności spadku 
z Ligi, walczył bardzo' ambitnie i był nie- 
mal równorzędnym przeciwnikiem. O zdo- 
byciu większej liczby bramek zdecydowała 
skuteczniejsza akcja ataku Ruchu. 

W drużynie śląskiej zawiedli Wilimo- 
wski i Wodarz, którzy grali poniżej formy. 
Dobrze wypadli — Peterek, Słota i Gemza. 

W drużynie wileńskiej — bardzo dobre 
linie dełenzywy, jak: zwykle zawiódł atak, 
któremu zawdzięcza zresztą Śmigły spadek 
z Ligi. 

Pierwsza bramka padła w 15 min. ze 
strzału Wilimowskiego. W 32 min. wyró- 
wnał Marzec, dobijając strzał Balosska. 

Po przerwie ponowne prowadzenie dla 
Ruchu zdobywa. Wilimowski, w 3 min. po- 
tem kontratak Śmigłego przynosi wyrów- 
nanie ze strzału Marca. W 30 min. Wilimo- 
wski po przeboju podnosi wynik na 3:2 dla 
Ruchu, a w minutę później strzałem z rzu- 
tu karnego Peterek ustala wynik meczu. 


AKS — WISŁA 0:0. 

Rozegrany w Chorzowie mecz ligowy po 
między AKS a krakowską Wisłą zakończył 
się wynikiem bezbramkowym 0:0. 

AKS miał przez większą część gry prze- 
wagę, jednak doskonała gra bramkarza Wi- 
sły Koczwary oraz obrońców Kotlarczyka 
i Szumilasa ' uniemożliwiła gospodarzom 
zdobycie bramki, 

Widzów około 3.000. Sędzia p. Rettig z 
Łodzi, ; 


POGOŃ — CRACOVIA 3:2, 

W meczu ligowym rozegranym w Krako 
wie po emocjonującej i twardej walce lwo- 
wska Pogoń odniosła sensacyjne zwycię- 
stwo nad Cracovią 3:2 (1:1). 

Zawody toczyły się w żywym tempie. W 
pierwszej połowie przeważała Cracayia. W 


Wiowk, 18 paździenika 1938 
Ruch mistrzem Ligi 


S3 


26 min. Pająk z wolnego uzyskuje dla nich 
prowadzenie. W 32 min. Matjas 2-gi egze- 
kwuje rzut karny, lecz Radoński broni. W 
37 min. Pogoń wyrównuje ze strzału Wola- 
nina. 

Po zmianie pól w 5 min. Cracovia po- 
nownie uzyskuje prowadzenie przez Jabłoń 
skiego. W 14 min. Wolanin ponownie wy- 
równuje. W 43 min. Matjas 1-szy strzela 
zwycięską bramkę. 


ŁKS — WARSZAWIANKA 3:0. 

W niedzielę rozegrany został w Łodzi 
mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi ŁKS — 
Warszawianka, zakończony zdecydowanym 
zwycięstwem drużyny łódzkiej 3:0 (2:0). 


© wejście do Ligi 


Garbarnia - Śląsk 9:0 — Union Touring ~ P. K. S. 3:3 


W Krakowie rozegrany został mecz pił- 
karski o wejście do Ligi państwowej Gar- 


barnia — Śląsk, zakończony miażdżącym 


zwycięstwem Garbarni 9:0 (4:0). 

Zawody miały znaczenie raczej formal- 
ne, a wysiłki Garbarni zmierzały w kierun- 
ku zdobycia jak największej ilości bramek, 
celem zapewnienia sobie pierwszego miej- 


sca w tegorocznych rozgrywkach o wejście 


do Ligi państwowej, 
Wysiłki te powiodły się, gdyż Garbarnia 
dzięki niedzielnemu sukcesowi uzyskała ©- 


gólny stosunek bramek 25:10, co zapewniło 
jej pierwsze miejsce. 
Union Touring — P, K, S. 3:3 


W Łucku rozegrany został w niedzielę 


mecz piłkarski o wejście do Ligi państwo- 
wej pomiędzy drużynami Union Touring z 
Łodzi a Policyjnym K. S. Łuck, 


Mecz dał wynik remisowy 3:3 (1:3). 


W niedzielę zakończone zostały rozgryw- 


ki piłkarskie o wejście do Ligi państwowej. 
W wyniku tych rozgrywek do Ligi zakwa- 
lifikowały się Garbarnia i Union Touring. 
Tabelę rozgrywek podajemy poniżej: 


pkt. et. br. 


„gier 
10:2 6:9 


1) Garbarnia 6 


P rzebieg XIV dnia wyścigów 


W niedzielę, 16 pazdziernika, w. ostatnim 
dniu wyścigów konnych z totalizatorem w 


Poznaniu na torze w Ławicy, pogoda- dopi- 
sała — publiczności bardzo dużo Rozegra- 
no 8 gonitw, W ostatniej płaskiej płacono 


w porządkowym 1.329 zł za 10 zł, 

Z loterii wylosowano Nr. 660, szczęśliwy 
wygrywający zgłosił się j konia odebrał, — 
Przewodniczył prezes Tadeusz Mieczkow- 


ski, mjr. rez, 


W -pierwszej z płotami 2.800 mtr wygra- 
ła dowolnie Koliba L J. bar, Kronenberga 
pod chł. Palińskim w 3 min. 2% sek. 2) 
Pumpernikel, 3) Kańciarz, 

Tot. zw. 43 zł za 10 zł Porządk, 77 zło- 
tych za 10 złotych. 

W drugiej z przeszkodami 4.000 mtr, — 
wygrała Arkadia inż, W, Michalskiego pod 
j. Kurowskim w 5 min. 16 sek. 2) Nawój, 

Tot zw, 13 zł za 10 zł. 

W trzeciej płaskiej 1100 mtr, wygrał La- 
topyrz L. J. bar. Kronenberga j. Rut- 
kowskim w 1 min. 15 sek, 2) eweczka, 


3) Kamea, 4) Kokarda, 


Tot. zw. 14 zł, m. 11 i 12 zł za 10 zł, po- 
rządkowy 21 zł za 10 zł. 

W czwartej płaskiej loteryjno - sprzeda- 
żnej — 1.800 mtr, — wygrała Soarte J. Opo- 
neckiego pod j. Rutkowskim w 2 min, Oi s. 


2) Aza, 3) Judica. 


Tot. zw, 36 zł za 10 zł, porz, 134 za 10 zł. 
W piątej płaskiej 850 mtr. — wygrała 
Łoza II. L. J. bar. Kronenberga pod chł. 
Palińskim w 0 m, 56 sek., 2) Palme, 3) Al- 
kazar III, 4) Warszawianka, 5) Pierwsza do- 


m, 


Piłka ręczna 


„Pierwszy krok”. 
Poznański Okręgowy Związek Piłki Rę- 
cznej organizuje turniej piłki koszykowej 


męskiej „Pierwszy krok", który dostępny | misem po nieciekawych walkach. 


jest wyjącznie dla organizacyj nie zrzeszo- 
nych w P, Z. P, R. 

Rozgrywki rozpoczynają się dnia 23 paź- 
dziernika r. b. w hali Okręgowego Ośrodka 
WF. i PW. > 

Zgłoszenia pisemne z spisem zawodni- 
ków przesłać należy na adres — Górna Wil 
da 28 m. 5; losowanie rozgrywek odbędzie 


się dnia 19 pażdziernika 1938 r. o godzinie | dzielę wieczorem w sali „Ośrodka“, zakoń- 


19,30 w sekretariacie KS. Warta. 


NOT a 


FIRMY GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 
EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 
Pokrywanie Dachów to rzecz zaułania 
DACHY 
wszelkiego rodzaju pokrywa papą, ` da< 
chówką, łupkiem, blachą cynkową itp 
naprawia i smoli. i 
Wykonuje wszelkie prace: blacharskie 
jak: rynny, rury, opierzenia <cynkowe, 
parapetów okiennych,. kominów 'itp,: 
„Przemysł Polski Pokrywania Dachów“ 
Poznań, Grobla 3, tel. 34-69. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 4 
Telefon zbiorowy 45-45: A 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery = Po- 
kosty i wszelkie-przybory malarskie. 
Mydła | proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — 'Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „Universum” ul. Fr, Ra- 
tajczaka 38. i A 
Talefon 2749. . a s 
Fahrykacja środków do zwalczania szko. 


Przez cały czas pierwszej połowy meczu 
zdecydowaną przewagę mieli Łodzianie, 
którzy w minutach 14 i 25 zdobyli dwie 
bramki ze strzałów Koczewskiego i Korpo- 
rowicza. 

Po przerwie pierwsze minuty gry rów- 
nież należą do Łodzian, dla których w 14 
min, trzecią i ostatnią bramkę zdobywa Le- 
wandowski. Następnie okres wyrównanej 
gry, Warszawianka kilka krotnie podchodzi 
do pola bramkowego przeciwnika, lecz o- 
brona i bramkarz ŁKS są na stanowisku. 
Mimo obustronnych wysiłków wynik meczu 
do końca nie ulega zmianie. 

Warszawianka wystąpiła bez Martyny, 

|Kaioły i Smoczka. 


dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 
2) Union Touring 6 9:3 16:8 MODNE 
3) Śląsk 6 48 14:21 KAPELUSZE . 
4) PRS 6 1:1 10:27 KOSZULE 
KRAWATY 


poleca korzystnie 


M. PASZEK 
a Pormat, m. Wrocławska 30. 


OSIEDLE STRZESZYN 


pięknie położone wśród lasów i jezior == 
w odległości 8 km od centrum Poznania 
z ładną plażą i okazją, do wędkowania, 

Na sprzedaż około 3% parcel- budo- 
wlanych od 1200 do 2.200 mtr. — wee- 
nie od 1,10 do 180 za i mtrs. 

Warunki kupna: 

wpłata przy przedwstępnej umowie — 
250,— zł, przy umowie notarialnej 250— 
złotych. Reszta ceny. kupna płatna w 
ciągu 10—15 lat ratami „amortyzacyjnymi 
nie przekraczającymi 20,—. zł miesięcz- 
nie, przy oprocentowaniu. 3%/o. 

Dla urzędników państwowych. specjal- 
ne ulgi-przy wpłacie. . Koszty urządze- 
nia dróg, chodników, bruków: oraz zięe- 
leńcy — ponosi sprzedający, 
Sprzedaż oraz informacje 
? GUTSCHE . PĘDOWSKI t=; iici 
Poznań, Plac. Wolności '11 — tel. 58-15. - 


koła”, którego drużyna znacznie górowała 
nad przeciwnikiem, 
Fort Bema — KS Broń 11:5, 

Fort Bema pokonał w niedzielę pięśca- 
rzy K. S. Broń z Radomia w stosunku -11:5 
i objął prowadzenie w tabeli mistrzostw 


drużynowych kl. B WOZB, 


Poznańska Liga okręgowa 


Legla — KPW 4:2 (1:1). 
HCP — Polonia 7:0 (1:0). 
Stella — Warta 3:2 (0:1). 


Piłka nożna 


K, S, Surma — PPW. 5:2 (4:1). 

Spotkanie towarzyskie rozegrane wczo- 
raj na stadionie Pocztowego Przysposobie- 
nia Wojskowego zakończyło się zwycię- 
stwem Surmy, 


Na mecz z Norwegią. 

Kapitan sportowy Polskiego Zw, Piłki 
Nożnej p. Kałuża ustalił w niedzielę wieczo- 
rem definitywny skład naszej reprezentacji 
na mecz międzypaństwowy z Norwegią, któ 
ry odbędzie się 23 bm. w Warszawie na sta- 
dionie Wojska Polskiego o godz. 12 w poł. 

Skład ten przedstawia się następująco: 
Madejski, Szczepaniak, Gałecki, Góra, 
Nytz, Dytko, Piec f-szy, Piontek. Wostal, 
Wilimowski, Wodarz. 


grana, 6) Frygia, 7) Pegasus II 

Tot, zw. 12 zł, m. 11 i 14 zł, porządkowy 
40 zł za 10 złotych. 

W siódmej płaskiej 2.200 mtr. wygrał 
Esdras S. Zahorskiego, podj. Kończalem II. 
4 2 min, 34 sek., 2) Andrus II, 3) Hassan 

e]. 

Tot. zw. 17 zł, porządk, 49 zł za 10 zł. 

W ósmej płaskiej 1800 mtr. — wygrała 
Adua J, Turno pod j. Rutkowskim w 1 min, 
59 sek., 2) Kamrat, 3. Noisette, 4) Ultimo, 5) 
Baba Jaga, 6) Czarna Pani. 

Tot, zw. 57 zł, m. 30 i 52 zł za 10 zł, — 
porządk, 1.329 zł za 10 zł, 


Tenis 


kat ena E 
Wegry — Polska 3:2. ; 

W niedzielę zakończony został trzydnio= 
wy mecz tenisowy pań Polska — Węgry, fi- 
nał o puchar jugosłowiańskiej królowej Ma- 
rii. i ; 

Zwyciężyły. Węgierki 3:2. Wyniki o- 
statniego dnia notujemy: Jadwiga Jędrze- 
jowska — Koermeczy:6:4, 3:6, 6:0; dr Paksy 
— Jacobsenowa 6:2, 6:4; _ 


Hokej 
EAn 
W. K. S. mistrzem Polski. 

W decydującym spotkaniu -o- —mistrzo* 
stwo Polski w hokeju na trawie pomiędzy 
WKS. Poznań i Wartą w pełni zasłużone 
zwycięstwo odniósł WKS-Poznań, który:po 
rocznej przerwie ponownie zdobył tytuł mi- 
strza Polski. Wicemistrzostwo uzyskała 
Warta. i 

Spotkanie było prowadzone nerwowo 
przez obie strony. W pierwszej: połowie 
górowali lekko „wojskowi”, których zespół 
był lepszy tychnicznie,: W.„Warcie” na wy 
sokości stało trio obronne, które potrafiło 
utrzymać wynik bezbramkowy. . Ź 

Po przerwie „WKS” zdobył zdecydowa- 
ną przewagę, uzyskując jedyną bramkę, 


Wypłaty ewentualne 


Gonitwa I: Kańciarz 9,50 zł — Pumperni- 
kel 1250 zł. 

Gonitwa II: Nawój 13 zł, 

Gonitwa III: Kamea 44 zł — Drieweczka 
23 zł — Kokarda 49 zł. 

Gonitwa IV: Judica 10 zł — Aza 13 zł, 

Gonitwa V: Frygia 6150 zł — Palme 
72,50 zł — Alkazar III 3650 zł — Pierwsza 
Dograna 18 zł — Pegasus II 200 zł — War- 
szawianka 18 zł, 

Gonitwa VI: Kamrat 5650 zł — Rewers 
28 zł — Łusia 97 zł — Destar 169,50 zł — 
Limonit 339 zł, — 

Gonitwa VII: Andrus III 1950 zł = Has 
san z 16 zł , 

Gonitwa VIII: Noisette 1250 zł — Kara- 
pet 122,50 zł — Baba Jaga 33 zł — Ultimo 
21,50 zł — Czarna Pani 34 zł, 


Pięściarstwo 

K. E. Pabianice — Zjednoczeni Łódź 8:8. 
Spotkanie o drużynowe mistrzostwo kl. 

A odbyte w Pabianicach zakończyło się re- 


Okęcie i CWS 8:8. Rozmaitości 


Rozegrane w niedzielę w Warszawie 
spotkanie o mistrzostwo drużynowe war- 
szawskiego OZB zakończyło się remisem. 


Sokół — KPW 11:3. 


Towarzyskie zawody rozegrane w nie- 


Nowy rekord świata. 

Dwaj kolarze francuscy, Michard i Chail 
lot ustanowili nowy rekord świata na tan- 
demie na dystansie 500 mtr' ze startu stoją- 
cego, uzyskując wynik 34,4 sek. 

Poprzedni rekord -należał do pary duń- 
sko-francuskiej Falk-Hansen i Gerardin i 


czyły się zdecydowanym zwycięstwem „So- | wynosił 35 sek. 


Ne. 2359 


Kronika! 


| Wtorek 
8 |: 


Kalendarz rzymske - kaio! 
paźdz. 


Poniedziałek 17 Małgorzaty 
Wtorek 18 Łukasza 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Poniedziałek, godz, 10 rano, Ciśnienie 
atmosferyczne średnie 758 mmł Tempera- 
tura powietrza w ub. dobie najwyższa -}. 15 
st, Cels., najniższa -| 6 st. C. 

Stan wody w rzece Warcie wynosi -L 74 
cm, Temperatura wody -+ 10 st. © 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św. Marcina. ul. 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłera, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl, Sapie- 
żyński 1; 

eżyce: — Apteka ped Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1), 

Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ką Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 

Wilda — Apteka przy ul. Różanej. 

er oam — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr. 12. 


Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz, Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa, 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto 
wa — 00. Informacja tel. — 00. 


Z miasta 


— £ Pałacu Działyńskich! Najbliższy 
czwartek w Pałacu Działyńskich wypełni 
wykład dr Karola Górskiego, docenta Uni- 
wersytetu Poznańskiego, na temat: Wypra- 
wy Krzyżowe przed sądem historii”. Dr 
Górski jest badaczem historii piętnastowie- 
cznej Pomorza, Studia nad okresem powro 
tu Pomorza do Polski za Kazimierza Jegiel- 
łończyka skierowały uwagę dr Górskiego 
na historię Krzyżaków, Prace, które ogłosił, 
po przeprowadzenju badań archiwalnych w 
Gdańsku, Królewcu i Toruniu rzuciły dużo 
nowego światła na stosunek K: aków do 
Polski, zwłaszcza wyjaśniły, że Gdańsk je- 
szcze w połowie 15-go wieku był miastem 
na prawie polskim, Dr Górski przeprowa- 
dził też dowody w swoich pracach na to, 
że w wieku 15-tym Kaszuby były prawie 
czysto polskie. Studia nad Zakonem Krzy- 
żackim doprówadziły uczonego do zajmowa 
nia się Zakonami w ogóle, a co zatem idzie, 
wyprawami krzyżowymi, O wynikach, do 
jakich doszedł w tych sprawach, żakomu- 
koni nam dr. Górski, w najbliższy czwar- 
ek, 

— Pamiętajmy o należytym prowadzeniu 
ksiąg handlowych. Bolączką przedsiębior- 
ców jest odrzucanie ksiąg handlowych spo- 
wodu wadliwego ich prowadzenia. Cheąc 
dać pogląd na to, w jaki sposób księgi po- 
winny być prawidłowo prowadzone, Izba 
Przemysłowo - Handlowa w Poznaniu or- 
ganizuje w ciągu drugiej połowy paźdrier- 
nia i listopada br. dwa kursy wieczorne 
księgowości, — jeden z zakresu księgowości 


ZJ 


Poznań, 17. 10. 
W ubiegłą niedzielę Oddział Poznań — 
Wschód Obozu Zjednoczenia Narodowego 
zorganizował wielkie zebranie publiczne w 
sali Domu Parafialnego przy kościele św. 
Jana na Komandorii. 
Zebranie poprzedziła msza św, którą 


W niedzielę, dnia 16 bm. odbyła słę uro- 
czysta inauguracja nowego roku akademie- 
kiego w Uniwersytecie Poznańskim. 

Inaugurację poprzedziła msza Św. w ka- 
plicy zamkowej odprawiona przez duszpa- 
sterza młodzieży akademickiej ks. dra Ta- 


czną się po 20 października rb. Bliższych 
infórmacyj udziela, biuro Inby Przemysłowo 
handlowej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 31. 

—=J Wystawa obrazów trzy- 
dziestoletniej pracy artysty malarza prof. 
Czesława Stefana Sonnewenda, cieszy się 
ogromnym powodzeniem jak i saintereso- 
waniem, Wystawa mieci się w pracowni 
przy ul, Al. Marsz. Piłsudekiego 5 m. 7, ot- 
warta jest codziennie a wk 10 przed poł, 
do 16-tej po połuduin, Wstęp wolny. Bro- 
sztwę o życiu artysty z 4 reprodukcjami z 
obrazów itd. napisaną ez prof, M. Mi- 
chałkiewicza, można n w Polskiej A- 
gencji Reklamy „Par* w Poznaniu, Aleje 
Marcinkowskiego 11. 

— Stowarzyszenie Polsko . Szwedzkie w 
Poznaniu zaprasza wszystkich swych człon- 
ków na zebranie towarzyskie, które się od- 
będzie z okazji pobytu szwedzkiego profeso- 
ra Uniwersytetu Ahnludda w restauracji 
hotelu „Continental" o godz. 7,30 wieczorem, 
w wtorek, dnia 18 bm. 

— Uwaga, mieszkańcy Górczyna! Dnia 17 
bm, (w poniedziałek), o godz. 19 w szkole 
powszechnej przy ul. Bosej odbędzie się ze- 
branie organizacyjne Koła Dzielnicowego 
LOPP nr. II/7 dla mieszkańców Górczyna, 
zamieszkałych na wschód od ulicy Marez. 
Focha, między ul. Krauthofera a ul. Rako- 


niewicką. 

— Biległymi sądowymi w dziedzinie 'ło. 
wiectwa zostali przez Sąd Apelacyjny w 
Poznaniu ustaleni i zaprzysiężeni pp. radca 
leśnictwa Józef Ziółkowski i b. nadleśniczy 
Kazimierz Hoszowski, którzy urzędują w 
lokalach biura Wielkopolskiego Oddaiau 
Polskiego Związku Łowieckiego w Pozna- 
niu, ul. Działyńskich nr, 2 m. 3. 


Z życia organizacyj 
— Tow, Miłośników Akwariów i Terra- 
chów, Zebranie jubileuszowe odbędzie się 
tamiast 18 dopiero w s bote, 20 bm. o godz. 
es w piwnicy ratuszowej przy St. Rynku. 
a porządku obrad sazdanie nagród i dy- 
plomów, 


udati się pochodem do sul U. P, 


szewski, w tmientu d-cy O. K. płk, Woħ- 
kowski, tymcz, prezydent miasta, starosta 
krajowy Begale, starosta grodzki Głodow- 
ski, insp, PP. Sawicki, nadkom. Walter, ko- 
mendant L, A, kpt. Zajączkowski i tnni. Na 


Jak już donosiliśmy w dniu 18 bm. 
przybędzie do Poznania p, minister O- 
jeki Społecznej Marian Zyndram — 
ościałkowski, celem dokonania otwar- 
cia nowego gmachu Fabryki Protez. Hi- 
storię tej tak ważnej dla inwalidów wo- 
jennych placówki społecznej opisuje 
nam prezes zarządu okręgowego Związ- 
ku aidon ojennych p. Ludwik 

Stachecki. 

W dniu 18 bm. poraz pierwszy w nie- 
podległej Polsce, powitają inwalidzi wo- 
jenni na ziemi Wielkopolskiej przedstawi- 
ciela rządu Rzeczypospolitej w osobie pana 
Ministra Zyndram - Kościałkowskiego. Po- 


witają go -tym sezdecaniej, gdyż zapisał się 
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Prezydium wielkiego zebrania O. Z. N. 
Przemawia przewodniczący Okręgu poznańskiego dr Leon Surzyński. 


Uroczysta inauguracja roku akademickiego na Uniwersytsoże Poznańskim, 


czaka w obecności profesorów i przedstawi-, Mater Polonie”. Mastępnie sprawosdanie 
cieli młodzieży, Po nabożeństwie obecni | z działałności U. P. za rok 193738 złożył ro- 


O godz, 11 rospoczęła się w auli uroczy- | rektor prof, Błachowski wygłosił wykład 
stość inauguracyjna, na którą przybył J.| insuguracyjny p. t „O uroku twórczej pra- 
Em, Ka. Kardynał Hlond, wojewoda Maru- | cy naukowej”. 


Wtorek, dnia 13 października 1938 r. 


ri pliz OAN U 


me m p RZECE 


oz: 


odprawił na intencję OZN ks. prof, dr Ma- 
zurkiewicz w obecności władz Oddziału 
Poznań - Wschód i wszystkich kół na czele 
z przewodniczącym Oddziału mgr Toma- 
szem Dąbrowskim. 

Już kilkanaście minut przed zapowie- 
dzianym terminem zebrania pięknie udeko- 


Inauguracja roku akademickiego 


podium pięknie przybranym kwiatami za- 
jęli miejsca rektor prof. dr. Peretiatkowicz, 
prorektor prof. dr Błachowski, senat i po- 
czty sztandarowe korporacyj. 

Na wstępie chór męski „Echo” pod batu- 
tą prof. Raczkowskiego odśpiewał „Gaude 


ktor prof. dr Parstiatkowiez, Z kołei pro- 


Medałe za prace naukowe wychowankom 
Uniwersytetu wręczył rektor prof. Perotiat- 
kowicz, 

Na zakończenie chór- odśpiewał „Ganude-: 
amus", | 


złotymi głoskami w historii Związków In- 
walidów, kiedy to jako szef Rządu w o- 
kresie największych redukcji budżetowych 
bronił słusznych i sprawiedliwych postula- 
tów ofiar wojny. Oświadczenie jego na kra- 
jowym Zjeździe Delegatów Związku Inwali- 
dów w Warszawie, że nie zezwoli na zmniej 
szenie rent wdowich i sierocych, zjednało 
mu wszystkie serca poszkodowanych woj- 
ną. 

Pan Minister Kościałkowski przybywa 
do Poznania, aby w uroczysty sposób oddać 
do użytku piękny i celowo zaopatrzony, 
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al Pozna NhÓ 


rowana zielenią i emblematami sala Domu 
Parafialnego wypełniła się pó brzegi człon- 
kami i sympatykami Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Przybyło przeszło 600 osób. 

Około godz. 12 przybył przewodniczący 
Okręgu poznańskiego OZN dr Leon Surzyń- 
ski w towarzystwie sekretarza Okręgu mgr 
Antoniego Maciejewskiego i przewodniczą- 
cego Obwódu na m. Pozna mgr Zdzisława 
Marchwickiego. W prezydium zebrania za- 
siedli: przewodniczący Oddziału mgr Dą- 
browski, ks, dyr, Sulek i p. Koppe. 

Zebranie zagaił mgr Dąbrowski witając 
przedstawicieli. władz OZN i dziękując 
wszystkim obecnym za przybycie. 

— Tak, jak ongiś ramię przy ramieniu 
wykuwaliśmy nasz byt niepodległy — mó- 
wił mgr Dąbrowski — tak i dziś pod sztan- 
darem Prezydenta Rz. P. i Marszałka Śmi- 
głego - Rydza dokonamy wspólnymi siłami 
tak trudnego, lecz jakże potężnego dzieła 
Zjednoczenia Narodu. 

Mówca podkreślił przy tym dwa mo- 
menty o znaczeniu historycznym dla Polski, 
Jednym momentem, gdzie wszyscy bez róż- 
nicy poglądów i'zapatrywań zespolili się w 
spólnym rytmie serc kochających, — to był 
moment sprowadzenia relikwii św. Andrze- 
ja Boboli, drugi, to moment chwały i potęgi 
bohaterskiej armii naszej. Przed jej zdecy- 
dowaną wolą, oparta o zwarty szereg zje- 
dnoczonego Narodu Polskiego ugięła się za- 
pamiętała buta czeska. Dzięki czemu pra- 
stara ziemia piastowska, Śląsk Zaolzański, 
który został zdradziecko nam zrabowany, 
wróciła pod potężne skrzydła orła białego. 

Zagajenie swe mgr Dąbrowski zakończył 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta, armii i Marszałka Śmigłego - 
Rydza. . l 

Z kolei zabrał głos przewodniczący O- 
kręgu dr Leon Surzyński, który wygłosił 
przeszło godzinne przemówienie na temat 
zagadnień międzynarodowych oraz polityki 
wewnętrznej, przedstawiając na tym tle za- 
dania, stojące przed Obozem Zjednoczenia 
Narodowego. Wywody przewodniczącego 
Okręgu przerywane były kilkakrotnie burz- 
iltwymi oklaskami. 

Po przemówieniu dr Surzyńskiego obec-| 
ni wznieśli entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, po czym 
przy wtórze orkiestry odśpiewali hymn na- 
rodowy. - 

Na zakończenie orkiestra odegrała Pier- 


wszą Brygadę. 


Wycofanie znaczków inwalidzkich 


Hbezpieczalnia Krajowa w Poznaniu ko- 
"mumikuje, że z -dniem 31 października br. 
zostaną wycofane z urzędów i agencji pocz- 
towych znaczki inwalidzkie starej wartości, 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś teatr nieczyńny. 
e wtorek opera - balet „Syrena”. W śro- 
da piękna opera Moniuszki 


i jednosktowa 
||„Verbum nobile" oraz słynny balet Szyma- 


gy” amade; 
— Chóru Fifharmonicznego roz- 
się od dziś, dnia 17 bm. © godz. 
j w Teatrze Wielkim. Ze względu na 


przygotowanie nowego utworu, uprasza się 
wszystkich człon- 


Dzig, w poniedziałek 
ukaże się „Szóste piętro”, Ciekawa w tre- 
ści sztuka Gehri'ego, owiana czarem senty- 
menu, a zarazem obfitująca w sceny pełne 
werwy i humoru, Świetnie zgrany zespół 
tworzą najlepsze siły teatru. We wtorex 
„Panna Coctail” St Kiedrzyńskiego, 


Dzieje poznańskiej fabryki protez 


Wobec jutrzejszej uroczystości otwarcia nowego gmachu fabryki 


Związek Inwalidów Wojennych witając ser- 
decznie p. Ministra w prastarych murach 
Poznania, czyni to tym chętniej, bowiem 
właśnie powstąnie tej placówki inwalidz- 
kiej w Poznaniu posiada symboliczne zna- 
czenie dla konsekwentnej i celowej pracy 
Związku Inwalidów. Historia budowy tego 
gmachu łączy się bowiem nierozerwalnie z 
całokształtem działalności tutejszej orga- 
izaeji inwalidzkiej. 

Skromne były zaczątki tej tak koniecz- 
nej dła inwalidów instytucji ortopedycznej. 
Z inicjatywy Związku Inwalidów przy wy- 
m. poparcia oświatowej sławie spe- 
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ejalisty, śp. prof. geńerała Wierzejewskie- 
go urządzony został pierwszy skromny 
warsztat ortopedyczny w baraku przy 
szpitalu wojskowym na Wałach Jana MI. 
Instytucja ta podlegała władzom wojsko- 
wym, później została do bu- 
dynków przy ul. Bukowskiej, gdzie przez 
elepszenia warsztatowe i techniczne pla- 
cówka ta nabierała coraz to większego 
znaczenia. 

Nagle bez jakichkolwiek przygotowań 

ed? rozkaz z M. S. W. przeniesienia 
tej niezbędnej dla wielkopolskich ofiar woj- 
my placówki do Krakowa. Na telegraficz- 
mie wysłany protest już w następny dzień 
go ujawnieniu tego fatalnego rozkazu przy- 
jeta została delegacja Związku Inwalidów 
przez pana wice-ministra gen. Konarzew- 
skiego. Ten, po wysłuchaniu objekcji de- 
łegacji, zwymyślawszy telefonicznie w bar- 
dzo drastycznej formie odnośnego releren- 
ta, polecił natychmiast rozkaz przniesie- 
nia protezowni cofnąć, zastrzegając się na 
przyszłość, że jeżeli wydane zostaną jakie- 
kolwiek zarządzenia krzywdzące wielkopo- 
lan, to musi być o nich niezwłocznie powia- 
domiony, gdyż nie może dopuścić, aby bez- 
karnie krzywdzono tę połać kraju, dają- 
rych najlepszych żołnierzy do dywizji, którą 
w walkach z bolszewikiem dowodził. 

Uniknąwszy niebezpieczeństwa  likwi- 
dacji protezowni w Poznaniu, wydawało 
się inwalidom wielkopolskim, że wreszcie 
nastąpi spokój i normalizacja pracy Tym- 
czasem po przejęciu inwalidzkich zakładów 
ortopedycznych przeż władze administra- 
cji cywilnej okazało się, że budynki woj- 
skowe potrzebne są dla celów służbowych. 
Groziła eksmisja. I teraz znowu dzięki in- 
terwencji Związku Inwalidów u śp. gen. 
Franka udało się uzyskać odroczenie wy- 
powiedzenia. Było to jednak tylko prowi- 
zorium, to też Zakład Ubezpieczeń Społe- 
cznych, który jako mandatarinsz Minister- 
stwa Opieki Społecznej, przejął dalsze pro 
wadzenie wytwórm, zabiegał stale o inne 
pomieszczenie. 

Projektowane przeniesienie Wytwórni 
do Obornik spotkało się znowu z energicz- 
nym protestem Związku Inwalidów. Tak ca 
mo energicznie przeciwstawił się Zw. In- 
walidów zamiarowi ulokowania wytwórni 
w starych budynkach pofabrycznych w Na- 
ramowicach. 

Wreszcie dzięki pomocy obecnego kie- 
rownika Wytwórni p. Ruszczyńskiego, któ- 
ry opracował plan pobudowania nowej Wy 
twórni, sprawa wkroczyła na jedynie real- 
ne tory. Jeszcze kilka interwencji Zw. In- 
walidów w Warszawie i dzięki zrozumieniu 
i przychylności p. ministra Kościałkowskie 
go i wiceministra dr. Piestrzyńskiego do- 
czekali się imwalidzi wojenni w Poznaniu 
pięknego, własnego gmachu. 
| To też inwalidzi wielkopolscy składając 
ma ręce p. ministra z głębi serca płynące 
podziękowanie, wierzą głęboko, że dozna- 
wszy tyle dowodów życzliwości z wiarą 
i ufnością oczekiwać mogą również i przy- 
chylnej decyzji postanawiającej dalsze za- 
trzymanie w Poznamiu Państowego Zakła- 
du Szkolnego dla Inwalidów wojennych 
å wojskowych. 

L, Stachecki. 
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najnowszy i najwspanialszy film polski 
według rozgłośnej powieści Zofii Rygier- 

Nałkowskiej. 

Widzieliśmy już filmy polskie lepiej i go- 

rzej zagrane, ale żaden z nich nie może być 
porównywany z „GRANICĄ”, 
Nie tylko dlatego, że udział w „Granicy” 
biorą obok znanych gwiazd — nowe siły ak- 
torskie, ale przede wszystkim ze względu 
ne metodę pracy wytwórni i reżysera. 

Zarówno reżyser jak i wytwórnia ota- 
czają aktora troskliwą opieką. Zanim jesz- 
cze aktor wchodzi do atelier odbywa szereg 
prób dialogu dzięki czemu scena jest przy- 
otowana i wypracowana, Po tym odbywa- 
ą się żmudne próby z charakteryzatorem 
i operatorem i wreszcie rozpoczyna się wła- 
ściwa praca, nakręcanie filmu. 

Taka metoda pracy sprawia, że artysta 
tyskuje zarówno jeśli chodzi o jego apary- 
cję i zdjęcia, jak również poziom gry. ' 

Zobaczycie Barszczewską, jaka jeszcze 
nigdy dotąd nie była, Zarówno ona, jak i 
jej partnerzy: Żelichowska i Jerzy Pichel- 
eki wznieśli się na szczyty kunsztu aktor- 
skiego — stworzyli nieomal kreacje... 

Stanisława Wysocka, Mieczysława Ćwi- 
klińska, Aleksander Zelwerowźćz, Bogusław 
Samborski — każde z tych nazwisk łączy 
się w obrazie „Granica” z żywą, pełną pla- 
etyki į realizmu postacią. Gra tych arty- 
stw, jak zresztą i sam film pozostawia na 
dvęe niezatarte wrażenie, 

„Granica”, to jeden z tych nielicznych 
filmów, których się nie zapomina. 

Z niebywałem zainteresowaniem oczeki- 
jwana Wielka Premiera, najnowszego pol- 
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pazuziernika 938 m 
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Skandaliczne wystąpienie bojówki S. N. 


Poznań, 17. 10. „mgr. Maciejewski | o 
W ub. niedzielę odbył się znów na te- | cze. Z kolei rozwinęła się ożywiona dysku- |chyłny i życzliwy stosunek 
jej i PUR" 


renie całej Wielkopolski szereg zebrań | sja, w której obecni zadeklarowali goto- 
przedwyborczych, zorganizowanych przez | wość zgrupowania się wokół osoby Na- 


Obóz Zjednoczenia Narodowego. 


czełnego Wodza Marszałka Śmigłego-Ry- 


W Czarnkowie odbyło się pod przewod- | dza w pracy dla dobra Polski. Zebranie za- 


nictwem p. Cieplucha zebranie publiczne, 
na które przybylí z Poznania 

cy Okręgu dr. Leon Surzyński oraz sekre- 
tarz mgr. Antoni Maciejewski. Dr. Surzyń- 
ski wygłosił obszerny referat o zasadach 
programowo - politycznych OZN, po czym 


Kimoteatr GWIAZDA Kinoteatr 
Aleje Marcinkowskiege 28 — Telefon nr. 34-43 


Od jutra wtorku 18 bm. Wspeniała komedia pełne humoru dowcipu ! wesołości 


„Anonimowy Kochanek 


Film z życia amerykańskich milionerów. — W rolach głównych : 
Jean ARTHUR — Edward ARNOLD — Ray MILLAND 
O 8 ranę ubogą dziennikarką, nazajutrz synową króla stal. Przezabawny splot sytuacji. 


poi ORG ZNAŁA 
Dziś w poniedziałek porat ostatni „Strzełec z Bengal“ z Shirley Temple 


kończyło się odśpiewaniem hymnu narodo- 


wego. 

W Kole odbyło się wielkie zebranie w 
sali Doma Katolickiego, które zgromadzi- 
ło około 400 osób. Przemówienia wygłosili 
przewodniczący Obwodu kolskiego OZN 


„Słażba Młodych 0.Z.N* zainaugurowała swe prace 


Poznań, 17. 10. 

W lokalu Służby Młodych OZN okręgu 
poznańskiego rozpoczął sią w sobotę kurs 
ideowy dla kadry kierowników. Na otwar- 
ciu kursu obecni byń przewodniczący okrę- 
gu OZN dr Leon Surzyński i szef Oddziału 
Spraw Młodzieży mje. dypl. Edmund Gali- 
nat, Kurs zainaugurował wykład dr Jana 
Zdzitowieckiego p. t. „Zasady i konsekwen- 
cje Hberalizmu i demokracji”. 

Nazajutrz odbyła się w sali cechowej 
Domu Rzemieślniczego uroczysta inaugura- 
cja pracy Służby Młodych.  Zaszczycil ją 
swoją obecnością wicewojewoda poznański 
Łepkowski, wicestarosta grodzki Schlingler, 
przewodniczący Okręgu Poznańskiego OZN 
dr Leon Surzyński w towarzystwie sekreta- 
rza mgr Maciejewskiego, przewodniczący 
Obwodu na m. Poznań mgr Zdzisław Mar- 
chwicki, mec Rosada i prezes Wydziału ra- 
dy Z. Z, P. Mańkowski 


Za stołem prezydiałnym zasiedli mjr. 
dypl. Edmund Galinat, przewodniczący okr. 
Służby Młodych Bogusz Elbanowski, kiero- 
wnik okręgu Organizacji Młodzieży Pracu- 
jącej int. Woronowioz oraz przedstawiciele 
Związku Młodej Polski Stachowiak i Praż- 
mowski, 

Zebranie otworzył słowem wstępnym p- 
Elbanowski, wznosząc na zakończenie ©- 
krzyk na cześć Marszałka Śmigłego-Rydza. 
Po nim obszerny, kilkakrotnie oklaskami 
przerywany referat wygłosi profesor U. P. 
dr. Zygmunt Wojciechowski. Na koniec 
przemówił mjr Galinat o treści idei młodo- 
narodowej, o potrzebie ujednolicenia syste- 
mu wychowawczego, o potrzebie karności i 
dyscypliny w życiu społecznym oraz © Wy- 
chowaniu zawodowym. 

Po zakończeniu uroczystości odbyła się 
promocja nowego oddziału Związku Młodej 
Polski, 


Manifestacje w sprawie Spisza, Czadeckiego i Orawy 
Zasłużony bojownik o Polskość ks. dr. Machay w Poznaniu 


Poznań, 17. 10. 
Poznański Oddział Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego zamierza w najbliższą 
niedzielę dnia 23 bm. urządzić manifestacyj- 
ną uroczystość w sprawie Spisza, Czardec- 
kiego i Orawy. Przemawiać będzie zasłużo 


ny działacz na owych terenach, ks. dr Fer- 
dynand Machay z Krakowa. 

W sprawie tej zawiąże się Komitet Oby- 
watelski miasta Poznania, by zademonstro- 
wać, iż ziemie te słusznie się Polsce spo- 
wrotem należą, 


Wielkopolska złożyła już 32 000 zł dla braci za Olzą 


Akcja niesienia pomocy rodakom zza 
Olzy, prowadzona przez Komitet Wyzwole- 
nia Polaków w Czechosłowacji w Poznaniu 
spotkała się z gorącym przyjęciem ze stro- 
ny społeczeństwa wielkopolskiego, które w 
porywie patriotycznym nie szczędzi ofiar 
dla braci ze Śląska. 

Miarą tej ofiarności jest suma złożonych 
ofiar, która przekroczyła w dniu dzisiej- 
szym kwotę zł 32.000. 

Nie mogąc podziękować każdemu z oso- 
bna, Komitet składa tą drogą wszystkim 0- 
fiarodawcom, którzy złożyli jakiekolwiek 
ofiary na rzecz braci zza Olzy gorące po- 


dziękowanie za złożone datki. 
Równocześnie Komitet apeluje do wszy- 
stkich Polaków, którzy jeszcze nie mieli 
możności spełnienia sweśo obowiązku pa- 
triotycznego o dalsze ofiary na rzecz roda- 
ków zza Olzy. 


= 


Na zakończenie zjazdu Zrzeszenia Zwią- 
zków Zawodowych Pracowników Miejskich 
odbył się wspólny obiad uczestników i za- 
proszonych gości w Białej Sali Bazaru. w 
czasie obiadu zorganizowano wśród zebra- 
nych zbiórkę na Zaolzian, która przyniosła 
100” złotych. 


m zma 


Żal po niewczasie 


Gdy znajdziemy się w epom ge 
trzebie, gdy nagle zabraknie nam pieniędzy 
dla załatwienia nieodzownego wydatku, w 
umyśle naszym tłoczyć się zaczynają naj- 
rozmaitsze projekty zaradzenia złemu. Przy 
chodzą nam do głowy najfantastyczniejsze 
pomysły, najczęściej albo zupełnie nie wy- 
konalne, albo też tak ryzykowne, że w chwi- 
lach, gdy powraca nam wiadomość, cofamy 
się przed nimi w przerażeniu, a odczuwamy 
jakieś nieokreślone pragnienie spełnienia 
sig cudu. 

W marzeniach widzimy jakiegoś boga- 
tego wujaszka z Ameryki, który przypom- 
niał sobie o nas, pisząc testament, jakiś wy 
pchany pugilares, zgubiony na ulicy przez 
roztargnionego nababa, lub coś w tym ro- 
dzaju, 

Po chwili jednak stwierdzamy z gory- 
czą, że żaden z naszych wujaszków do A- 
meryki nie emigrował, zaś gdyby się nam 
nawet udało pugilares, to obowiązek naka- 
zywałby nam zwrócić go właścicielowi. I 


ligmy, tych ciężkich chwil, że nie pzygotor 


a filmu: „GRANICA” w środę, dnia |czynimy sobie wyrzuty, że nie przewidzie- 
| października w kinoteatrze 3 iężki 
t 


ś 


waliśmy się na nie wówczas, gdy nam pie- 
rniędzy zbywało, że zamiast oszczędzać i od- 
kładać na „czarną godzinę”,. wydawaliśmy 
lekkomyślnie wszystko, co posiadaliśmy, 
często na rzeczy zupełnie zbędne. 

Ale żal po niewczasie, na nic się nie 
przyda. Człowiek, obdarzony zmysłem prak 
tycznym nigdy się w podobnie beznadziej- 
nej sytuacji nie znajdzie, W chwilach tru- 
dnych odrzuca on precz mrzonki, natomiast 
szuka środków zaradczych tam, gdzie je 
naprawdę znaleźć można. A przede wszyst- 
kim stwarza sobie źródła, z których czer- 
pać może siły dla zwalczenia trudności. 

Jednym z takich źródeł, które nieraz mo 
gą wybawić człowieka z najcięższych kłopo 
tów, jest posiadanie losu na Loterię Klaso- 
wą. Wobec wielkich szans, jakie ta Loteria 
daje, każdemu wolno spodziewać się osiąg- 
nięcia większej wygranej już nawet w roz- 
poczynającym się 19 bm. ciągnieniu pierw- 
szej klasy czterdziestej trzeciej Loterii, 

Należy tylko pośpieszyć się z kupnem 
losu, bo przecież czasu i 


k ig od 
do wywodów | 


stawie policji, która wobec antypaństwo-, 


drugiemu 
przy udziałe 200 obecnych przewodniczył, 
p. Zapędowski. Przemówienia na obu zebra:. 
niach wygłosił kandydat na posła p. Rako- 
wski, omawiając przede wszystkim konie- 
czność udziału jak najszerszych mas w wy-. 
borach do ciał ustawodawczych. Wszędzie: 
zebrania zakończyły się jednomyślnym po- ` 

Obwód obornicki OZN zorpanirował z6- 
brania przedwyborcze w Długiej Goślinie, 
Białężynie, Kaczanowie, Gościejewie i Stue. 
dzieńcu, Dwom ostatnim. przewodniczył 
przewodniczący Obwodu dr Kruszka a prze- 
mówienia wygłosił delegat Okręgu, Florian 
Haupa, 

w powiecie gostyńskim odbyły się ze- 
brania w Piaskach i. Poniecu, w powiecie 
chodzieskim zaś w Ujściu i Kaczorach. ; 

Wreszcie na terenie powiatu poznańskie-. 
go odbyły się zebrania OZN w. Stęszewie, 
Żabikowie I Swarzędzu,  -.-. 

Na zebraniu w Żabikówie obecny był 
starosta powiatowy Kloe; wicestarosta Ra- 
kowski, wójt Korwacki, miejscowy sołtys * 
Łączkowiak i sołtysi pozostałych gromad. < 
Zebraniu przewodniczył p.-Korer a referaty : 
wygłosili sekretarz Oddziału Hermaciński i" 
delegat Okręgu Cz. Kamiński, Po przemó-” 
wieniąch nastąpiła żywa dyskusja. Na. ko-. 
niec odśpiewano hymn-.narodowy. .- 2 

W Swarzędzu zapowiedź zebranta OZN: 
zgromadziła w sali Hotełu Polskiego około 
250 osób. Zagaił zebranie p. Walczak, po 
czym przemawiał kandydat ma posła p. 
Grzegorz Zimny, który omówił zagadnie- 
nia robotnicze oraz delegat, Okręgu: mgr Ci- 
chocki, który referat swój poświęcił zagad-. 
nieniom gospodarczym. Eg 


Jutro zebranie Oddziału . 


r s . 
Śródmieście dolne. 

O. Z. N, Oddział Śródmieście - dolne zwa 
luje na wtorek, dnia 18 bm. o godz, 20. do- 
małej auli gimn. Królowej Jadwigi (Dom: 
Rzemieślniczy), wielkie zebranie, na którym 
referat o aktualnej sytuacji politycznej wy- 
głosi sekretarz Okręgu mgr Antoni Macie- 
jewski, ] 

Sympatycy mfle widziani. 


Szczęścia użycza 


Los Jerzykiewicza 

Kołektura w Poznaniu, ul. Pocztowa 36 
Telefon 54-50 ' ` 

Zamiejscowym wysyła słę losy odwrotnie 


Samochód zderzył się z motocyklem: 
Na ul. Wyspiańskiego róg Jarochow-. 
skiego samochód i Ą 
przez kaprala Hołubę Wacława z baonu, 
pancernego zderzył się z motocyklem woj-: 
skowym kierowanym przez st. sierżanta Lei 
wandowskiego Wojciecha. Lewandowski 
wskutek zderzenia doznał złamania nogi > 
i ie cd | 


Bestiałski gwalt 

Kontzówna Aleksandra, lat 20 (ul. Dłu- 
ga 3 m. 18) doniosła policji, że dnia 15 bm. 
'o godz. 4 na ul. Podgórnej zaczepił ją nie- 
znany osobnik, proponując odprowadzenie 
jej do domu. Przy ul. Długiej doszedł drugi) 
mężczyzna i obaj wyprowadzili ją na Drogę: 
Dębińską do. parku przy wieży spadochro- 
nowej i tam dopuścili się gwałtu na jej oso- 
bie. Następnie zabrali pończochy oraz to- 


do już nie-| obke z zawartością 1,50 zł i zbiędki, 
è 


fr 2w 


Wielki sukces policji poznańskiej 


Djęto dwóch groźnych włamywaczy 


r W nocy z 11 na 12 bm. dokonano — o 
ezym donosiliśmy — niezwykle zuchwałej 
kradzieży przy Alei Szopena 1 w willi p. 
Stempmiewicza, właściciela fabryki per- 
fum. Nieznani sprawcy dostali się przez ©- 
kno do willi, skąd zabrali aparat radiowy, 
aparat fotograficzny, srebro stołowe, fuzję 
itp. na ogólną sumę przeszło 8000 zł. 
Energiczne dochodzenia, prowadzone 


Worek, dnia 18 października 1938” - 


Poznań doprowadziły wczoraj do ujęcia 
znanych włamywaczy: Franciszka Rem- 
leina i Władysława Skibińskiego, znanego 
w sferach złodziejskich pod przydomkiem 
„Władzio”, W czasie likwidacji włamywa- 
czy wyszło na jaw, że Remlein jest poszu- 
kiwany przez prokuratorię Sądu Okręgo- 
wego w Poznaniu celem odcierpienia kary 
5 lat więzienia za różne kradzieże. Rem- 


przez wydział śledczy komendy P. P. na m. |leinowi udowodniono również na podsta- 


Kronika policyjna | 


— Kradzież kolczyków i pereł. Krysie- 
wicz Maria( ul. Ogrodowa 16) zgłosiła, że 
służąca jej Cichocka Maria (ul, Wielka 23), 
ukradła w miesiącu lipcu rb. kolczyki, oraz 
sznur pereł, wartości 1.800 zł. 

— Ostrożnie przechodzić przez jezdnię. 
Na ulicy Fredry samochód ciężarowy, pro- 
wadzony przez Krainiczka Stanisława, zam. 
przy ul. Żórawiej 15/17 potrącił Nike Stani- 
sława, zam, w Żabikowie. Nike odniósł lek 
kie obrażenia ciała. 

— Pożar w zakładzie fryzjerskim, W 
niedzielę, o godz. 13,35 w zakładzie fryzjer- 
skim Maćkowiaka Edwarda (ul. Marszałka 
Focha 25) powstał pożar. Maćkowiak opt- 
szczając mieszkanie pozostawił na palącym 


Po przeczytanie oki ndai 
ormolądaij OGŁOJZENIA 


się piecyku gazowym kubeł z bielizną fry- 
zjerską. Wskutek nadmiernego ogrzania 
się kubła znajdująca się w nim bielizna po- 
częła się palić, Wypadku z ludźmi nie by- 
ło. Straty minimalne, 

— Dorożka konna wpadła pod samochód 
Dnia 16 bm. o godz. 14,15 na ul. Dąbrow- 
skiego róg Kościelnej dorożka konna powo- 
żona przez Dominiaka Szczepana (ul. św. 
Wawrzyńca nr. 29), zderzyła się z samocho- 
dem osobowym prowadzonym przez Frań- 
czaka Stanisława ze Środy. Wskutek zde- 
rzenia został okaleczony koń oraz część 
prani samochodu uległa uszkodzeniu. 

ypadku z ludźmi nie było. Winę ponosi 
dorożkarz konny, gdyż jechał nieprzepiso- 
wa 


Baczność przed oszustami 

Na terenie Poznania i okolic pojawili się 
oszuści, którzy sprzedają obrazek św. An- 
drzejaBoboli z relikwiami (czerwone kułko 
u dołu), powołując się na upoważnienie OO. 
Jezuitów. Stwierdzono natomiast, że obra- 
zek ten jes trozdawany bezpłatnie, najwy- 
żej otrzymujący obrazek w kościele OO. Je 
zuitów może złożyć nieobowiązkową ofiarę 
na kościół, W razie pojawienia się sprzeda- 
jących obrazek z relikwiami św. Andrzeja 
Boboli natychmiast zgłaszać o tym do naj- 
bliższego Koimsariatu Policji. 


Nowe. pismo radiowe 


Uwaga radiosłuchacze! Już wyszedł z 
druku, dawno oczekiwany przez wszystkich 
słuchaczy, popularny dwutygodnik pod na- 
zwą „Radio dla Wszystkich”. 

Pismo to w cenie 10 groszy za pojedyń- 
czy przynosi szczegółowy pro- 
gram ogólnopolski i skrócone programy 
rozgłośni regionalnych na okres dwóch ty- 
godni. p 

Poza tym czytelnik znajdzie w tekście 
interesujące artykuły, omawiające najak- 
tualniejsze zagadnienia z dziedziny radio 
fonii, omówienia ciekaywch audycyj i fel- 
ietony na tematy społeczne i kulturalne, 
urozmaicone pięknymi fotografiami i rysun- 

i, 
Niewątpliwie zainteresuje czytelników 
tego pisma dział techniczny i porad tech- 
nicznych. 

Dodać należy, że „Radio dla Wszyst- 
kich” ukazywać się będzie w dwóch wy- 
daniach: jedno wydanie dla miast, drugie 
dla wgi. 

„Radio dla Wszystkich” nabyć można 
we wszystkich punktach sprzedaży „Ru- 
chu” i w administracji, Warszawa, Chmiel- 
ną 62. 

Prenumerat na „Radio dla Wszyst- 
kich” zgłosić można w każdym urzędzie 
i agencji pocztowej na konto rozrachunko- 
we nr. 286, względnie w administracji. 

Prenumerata roczna „Radia dla Wszy- 
stkich”* wynosi 2 zł, półroczna 1,10, kwar- 
talna 60 groszy, a cena pojedyńczego nu- 
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Święto kultury w Gnieźnie 


Z obchodu 75-lecia miejscowego gimnazjum 


Gniezno, 17. 10. 

Przy wypełnionej do ostatniego miejsca 
sali kinoteatru „Słońce'” odbyła się w sobo- 
tę w południe uroczysta akademia z okazji 
75-lecia gimnazjum gnieżnieńskiego. W a- 
kademii wzięli udział: ks, bisk, Laubitz, b. 
min. Ćwikliński, starosta Kasprzak, ks, in- 
fułat Krzeszkiewicz, b. kurator Szwemin, 
kurator dr. Jakóbiec, prezes Sądu Okręgo- 
wego Osten - Sacken, prof, Kostrzewski i 
wiele wybitnych osobistości z polskiego 
świata pedagogicznego. Uroczystość zagaił 
przemówieniem powitalnym dyrektor gimn. 


Zaginiona ulica 


W spisie wyboreów ominięto mieszkańców ulicy Wiosennej 


Poznań, 17. 10. 

Od jednego, z naszych stałych czytelni- 
ków, p. Walentego Kuszewskiego, emeryto- 
wanego przodownika Policji Państwowej, 
otrzymaliśmy list, w którym donosi nam o 
niezmiernie charakterystycznym wypadku, 
rzucającym jaskrawe światło na swoiste sto 
sunki, jakie panować muszą w biurze ewi- 
dencji ludności poznańskiego Zarządu Miej- 
skiego. 

P. Kuszewski mieszka przy ul. Wiosen- 
nej 66, w pobliżu Ogrodu Botanicznego. Gdy 
lokatorzy domu tego sprawdzić chcieli listę 
wyborców, wyłożoną w szkole powszechnej 
przy Al. Żeromskiego, okazało się, że na li- 
ście brak nie tylko nazwisk wszystkich lo- 
katorów danego domu, lecz że nie ma na 
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Przyczyna 


Likwidacja obozu w Dolinie Chochołowskiej 


„Gwiazda Polski” — balon stratosfe ryczny w momencie eksplozji, 


Zakopane, 17. 10. (PAT). 
Przeprowadzone wczoraj dochodzenia 
w sprawie wybuchu i spalenia się części 
powłoki balonu stratosłerycznego dopro- 
wadziły do wniosku, że przyczyną była 


W całej Palestynie wre 


Strzelanina i aresztowania w Jerozolimie 


Jerozolima, 17. 10. (PAT). 


W całej Palestynie trwają zajścia i nie-| binów maszyncwych policjantów  angiel- 
pokoje. W Jerozolimie w starej dzielnicy | skich. Władze podjęły środki represyjne. | Poznań, 
gzacono bombę na angielski patrol wojsko- ! Cała dzielnica została otoczona silnym kor 


t 


wie daktyloskopii właman'e do firmy Kem- 
piński (przybory chirurgiczne) przy ul. Fre- 
dry 4. 

Prawie wszystkie skradzione przedmio- 
ty zdołano włamywaczom odebrać. Z Rem- 
leinem i Skibińskim współpracował jako 
paser n'ej. Ignacy Ignaszak. Prawdopodob- 
mie wyjdzie na jaw jeszcze szereg innych 
kradzieży, których dokonali ujęci włamy- 
wacze. 


bistej wszystkich przechodniów, dokony- 
wując kcznych aresztowań. Jerozolima ro- 
bi wrażenie miasta wymarłego. 

W Jaffie został zastrzelony inspektor 
policyjny armii, Szosa pomiędzy Akko a 
Sałed jest w kilku miejscach przerwana. 
W okręgu Nablu angielski samochód woj- 
skowy wpadł na ładunek dynamitu podło- 
żomy przez Arabów i uległ katastrofie. 
Dwóch żołnierzy poniosło śmierć, dwóch 
jest ciężko rannych. 


Potworna morderczyni 


W Jugosławii, w miejscowości Paleszki 
Wierch, w pobliżu Celje, aresztowano 18- 
letnią służącą Annę Wisznerównę. Zamor- 
dowała ona sześcioro małych dzieci kilku 
swych pracodawców, którzy ją kolejno za- 
trudniali, Wisznerówna twierdzi, że popeł- 
niła te zbrodnie z zemsty za złe traktowa- 
nie, z jakim się rzekomo spotykała. Ponie- 
waż udawała, że bardzo kocha dzieci a le- 
karze w żadnym z sześciu wypadków nie 
zdołali stwierdzić przyczyn zgonu, nie po- 
dejrzewano jej o zamordowanie dzieci. Po- 
pełniała ona morderstwa, przyciskając ma- 
leństwa do piersi tak silnie, że się dusiły, 


Birktelner, który w treściwym zarysie hi- 
storycznym przedstawił dzieje gimnazjum 
gnieźnieńskiego i walkę młodzieży oraz spo 
łeczeństwa o polskość tej uczelni średniej w 
okresie najcięższej, pruskiej niewoli. Na- 
stępnie przemawiali; b, min. Ćwikliński, wy 
bitny uczony, dawny uczeń tegoż gimna- 
zjum, ks. biskup Laubitz i kurator dr. Jakó- 
biec. Uroczysty obchód 75-lecia gimnazjum 
gnieźnieńskiego zakończono wieczornicą w 
„Słońcu”, na której pod batutą prof, An- 
dersa chór gimnazjalny odśpiewał wiązan- 
kę pięknych pieśni, 


Kalendarzyk zebrań 
Poniedziałek: 

Godz. 19.00 Zjednoczenie Inwalidów Wojny 
Światowej; walne zebranie ośrodka Poz- 
nań-Miasto w sali Domu Król. Jadwigi, 
Al. Marcinkowskiego 1. 

Godz. 20,00 Centralny Związek Zawodowy 
Majstrów Szewskich im. Kilińskiego, ul. 
Podgórna 13. 

Sekcja Młodych Abstynentów w loka- 
lu Katol. Zw, Abstynentów, ulica Pod- 
górna 12 b. 

K. S. M. M. oddział Tum — w sali Do- 
mu Katolickiego na Śródce, 


niej w ogólej całej ulicy Wiosennej! 

Może się ostatecznie zdarzyć, że jedne- 
go lub drugiego obywatela przez przeocze- 
nie nie wciągnięto na listę wyborców, żeby 
jednak zapomnieć o całej ulicy, to już jest 
skandal nie do wybaczenia, Ulica Wiosen- 
na jest wprawdzie ulicą nową, znajduje się 
jednak przy niej około 10 budynków, za- 
mieszkałych przez kilkadziesiąt rodzin. Po 
minięcie ulicy w spisie jest tym dziwniej- 
sze, że inne ulice, biegnące w tym samym 
kierunku, jak np. ul. Piękną i ul. Radosną 
w spisie wyborców zamieszczono. 


Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego ogłoszono na- 
stępujące zapowiedzi: 

Marian Konieczny z Torunia i Ma- 
ria Lipińska z Żabikowa pow. Poznań; malarz 
Leon Kaczmarek i Maria Górna z Śremu, kra- 
wiec Józef Kupczak i Wiktoria Szydlikówna z 
Lipia gromadzie Łęka Opatowska, pow. Kępno; 
robotnik Marcin Jankowski i Stanisława Ry- 
czykówna z Stęszewa pow. Poznań; szwajcar 
Aleksander Szczapa z Soboty, pow. Poznań i 
Eelena Preuss z Głębocka pow. Oborniki; sto- 
larz Wojciech Siakowski i Marianna Donderó- 
wna z Chlewisk pow. Szamotuły; piekarz Sta- 
nistaw Młynkiewicz i gospodyni Pelagia Praci- 
szewska; robotnik Władysław Szepaniak i pra- 
cownica domowa Franciszka Szynka. 

Biuralista Jan Kluj i biuralistka Joanna Ma- 
tysikówna z Zbąszynia; owdow. pomocnik biu- 
rowy Jan Sekulak i pracownica domowa Jó- 
zefa Urbańska; robotnik - górnik Wawrzyniec 
Dudziak z Somain Cite Varsovie, departament 
du Nord, Francja i służąca Franciszka Naskrę- 
tówna; formiarz Leon Marcewicz z Charleville, 
departament Ardennes, Francja i Anna Skrent- 
na; owdowiały robotnik Wojciech Dankowski 
i pomocnica domowa Weronika Kromuła; slu- 
sarz Antoni Rosada i biuralistka Monika Kałą- 
żna; szofer Kazimierz Nieszczęsny i pomocnica 
krawiecka Kazimiera Śronówna; kowal Czesław 
Pawłowski i Franciszka Jóźwiakówna; robot- 
nik Józef Kurnatowski i pomocnica domowa 
Katarzyna Majewska; elektromonter Czesław 
Wagner i Wanda Sobikówna; kowal Jan Czyż 
i krawcowa Barbara Kierzkowska; strażnik ` 
graniczny Marian Stępień z Nakła pow. Wy- 
rzysk i biurowa Józefa Pawlak z domu Głosz- 
kowska; siodlarz Wacław Wawrzyniak z Ku- 
rzejgóry pow. Kościan, i krawczyni Anna Le- 
wandowska z Czempinia pow, Kościan; elek- 
tromechanik Stefan Andrzejewski i ekspedient- 
ka Elźbieta Lembitz z Szamotuł, 


Ciekawiśmy, kto za niebywałe fo prze- 
oczenis i pominięcie w spisie wyborców o- 
koło 100 osób ponosi winę?! 


katastroty 


— MNA 


I. Km. 616/38 
I, Km. 776/38 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
Rewiru I. Jan Cibicki, mający kancelarię w 
Poznaniu, ul, Berwińskiego Ni 1, na podsta- 
wie art, 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że 

dnia 21 października 1938 o godz. 13-tej 
w Poznaniu, przy ul. Woźnej Nr 6, odbędzie 
się 1-sza wzgl. 2-ga licytacja ruchomości, 
składających się z: 

20 karabinów różnych systemów jak 

„Mauser”, S, M, G., Martin, Herstel, Lie- 

ge i Tauer, oraz 20 sztucerów „Mauser”, 

1 bułetu, kredensu, zegara, stołu, 9 krze- 

seł, lampy, biurka, kanapy, 2 foteli, 

2 półfoteli, 9 krzeseł, leżanki, samocho- 

u osobowego, maszyny do pisania i 20 
sztucerów. 

Ruchomości oszacowane zostały częścia y 
wo na sumę 7,200 zł, a częściowo oszaco 
wane zostaną przed licytacją. 

Ruchomości można oglądać w dniu licyu 
tacji w miejscu i czasie wyżej wymienionym. 
dnia 17 października 1938, 

E Cibicki 

omosgnik. 


elektryzacja powstała przy wypuszczaniu 
wodoru. 

Częściowa likwidacja obozu już nastą- 
piła, a ostateczna likwidacja ma nastąpić 
we wtorek 18 bm. 


wy. Powstańcy arabscy ostrzeliwali z kara- 


uż 


Express Kujawski, wtorek 18 pażdziernika 1938 r, 


L wila I 


kandydata na posła do 


W związku z coraz bardziej ; 
wzrastającą popularnością dr Józefy 
Chmury, kandydata na posła do 
Sejmu z naszego okręgu, który na 
kilku już zebraniach zamkniętych 
d.ł wyraz swym poglądom na 
wiele spraw dotyczących ogółu 
wyborców, udaliśmy się do pana 
kandydata na maleńki wywiadzik. 

Przyjmuje nas w swym gabine- 
cie i odrazu rozpoczyna rozmowę 
na tematy spraw bieżących. Po- 
dejmujemy rozmowę lekkimi uwaga- 
mi i znienacka przemycamy pytanie: 


Która z dziedzin życia do- 
by bieżącej najbardziej pana 
kandydata interesuje? ! 

Jako niepodległościowcowi i 
wieloletniemu pracownikowi na po- 
lu społecznym nie jest mi obojęt- 
na żadna dziedzina życia społecz- 
nego i gospodarczege w Państwie. 
Rozumiem, że w debie obecnej 
gdy ma być tworzeny szczegóło- 
wy plan pracy nad przeobrażeniem 
struktury społecznej i gospodarczej 
w związku z koniecznością rozbu- 
dowy miast, przeniesieniem nad- 
miaru rąk ze wsi do miast, rozbu- 
dową handlu, rzemiosła i przemy- | 
słu pod kątem widzenia obronnoś- | 
cl kraju, winno się pilną zwracać 
uwagę na te, by wszystkie palące 
potrzeby były równomiernie 

` uwzględniane i zaspakajane, be 
stworzenie jakiegoś uprzywilejowa- 
nia czy przewagi jednych potrzeb 
nad drugimi, prowadzi do tege, 
że później trzeba poprawiać, usu-, 
wać niedokładności drogą noweli- 
zacji ustaw, czy nowych ustaw do- 
datkowych. 

Jakie jest pańskie podejście , 
do spraw szkolnictwa i ogółu 
pracowników państwowych? 

Jako pedagoga specjalnie intere- 
sują mnie sprawy szkolnictwa, a 
przede wszystkim sprawa umożli- 
wienia szerszemu ogółowi mło- 
dzieży wiejskiej dostępu do szkół 
średnich ogólnokształcących i za- 
wodowych. Jako pracownikowi 
państwowemu leży mi na sercu 
materialne położenie pracowników 
państwowych, be rozumiem, że w 
warunkach takich jak ebecne, kło- ' 
poty materialne ich ciążą nad pra- 
cą zawodową, odstraszają od wstę- 
powania w* szeregi pracowników 
państwowych ludzi zdolnych, ener- 
gicznych i przedsiębiorczych, co. 
przy dalszym trwaniu takich warun- ' 
ków doprowadzić musi do tego. że! 
w służbie państwowej będą sami 
wykonawcy, le:z briknie inicjato- 
row i Orgaz trow, | 

Wrazie uzyskania mandatu, 
poselskiego, z jakim środowi-; 
skiem związałby Pan swoje j 
obowiązki? 

Od wielu lat tkwię w środowi- 
sku miejskim, nie zerwałem jednak 
łączności z środowiskiem chłopskim, 
z ktorego wyszedłem. Gdybym” 
uzyskał mandat poselski, uważam 
za swój obowiązek oddać swoje 
wykształcenie dla sprawy wsi pol- 
skiej, która.inoim zdaniem, bardzo 
potrzebuje ludzi takich, którzy by; 
w jej obronie umieli nie tylko! 
qodnieść rękę, ale i zabrać głos 
„ža“ lub „przeciw“. 


Tyle o przyszłości. Zapoznaj- 
my się z dotychczasewą działal-| 
nością z zyciorysu kandydata. 


Dr. Józef Chmura 


urodził się 19 XI. 1896 roku |Francji, w Belgii, w Niemczech i 8% 


w Kańczudze, pow. przeworskiego, ; 
wojew. lwowskiege. Szkołą powsz. 
ukończył w Kanczudze, ośmiokla- 


Jila (MNH | 


Sejm. z naszego Okręgu 


18 sierpnia 1914 roku wstąpił 
do Legionów Polskich, w kompa- 


„nii l-ej 3 pp. Legionów Polskich 


odbył kampanie: karpacką (ranny 
pod Maksymcem 2.11.1915 r.) bes- 
sarabską, bukowińską i wołyńską 
(ranny pod Kostiuchnówką 5.X1. 
1915 r.) Za przebyte cztery kam- 
panie otrzymał Krzyż Honorowy 
S. P. P. Leg. Pol. nr. 797. 

W Legionach polskich służył do 
15.111918 roku. Podczas przejścia 
drugiej brygady pod Rarańczą do-, 
stał się w ręce Austryjaków i był 
internowany w Huszt na Węgrzech 
od 18.11, — 3.1V.1918 r. 

Wysłany na front włoski prze- 
bywał w V grupie legionistów 
w Ronchis do czerwca 1918 r.! 
W czerwcu przydzielono go do 
45 pp. austriackiej, w którym słu- | 
żył do końca października 1918 r. | 

W Armii Polskiej służył w puł- | 
kach: 40, 39, 53 i |-szym wileń-| 
skim dywizji litewsko - białoruskiej. ' 
W dniu 15 sierpnia. 1920 roku był. 
ranny pod Radzyminem. Bezter-| 
minowo urlopowaay 19 listopada 
1920 roku przeszedł następnie do; 
rezerwy w stopniu porucznika. 

Jest odznaczony Krzyżem Niepo- 
dległości, ośmiekrotnym Krzyżem 
Walecznych, Złotym Krzyżem Za- 
sługi, Medalem Pamiątkowym za 
wojnę 1918 — 1920, Srebrnym 
Wawrzynem Pol. Akademii Litera. 
tury, Medalem 10-lecia Niepedle- | 
głości, Medalem 10-lecia służby | 
państw., Medalem Alianckim. | 

Od 1. FX, 1921 r. do 31. VIII | 
1929 r. był nauczycielem w Państw. ' 
Gimn. im. Ks. Józefa Poniatow- 
skiego w Łowiczu. 

Od 1.IX. 1929 r. de 30.VI.1921 
r do 30.VI.I921 r. był profesorem 
w Państw. Gimn I w Jarosławiu. 

Od I lipca 1931 r. do chwili 
obecnej jest Dyrektorem I Państw. 
Liceum i Gimnazjum Ziemi Kujaw- 
skiej we Włocławku. 

Podczas siedmieletniej pracy za- 
wodowej brał czynny udział we 
wszystkich pracach społecznych 
i kulturalno-oświatowych we wszyst- 
kich tych miastach, na terenie któ- 
rych przebywał. 

Przez 3 lata był radnym i człon- 
kiem radzieckich komisyj w Łowi- 
czu Od czterech lat jest radnym 
m. Włocławka oraz członkiem Sej- | 
miku Wojewódzkiego Pomorskiego. 


W dniu 6 listepada b. r. 
ETCRBEEGONESI AT WEKA Z CEEKIEZA 


WSZYSCY NARODOWCY 
"do un wyborczych! 


Kupiectwo Pomorskie pierwsze 
w akcji praktyk dla Młodzieży 


z CÇ, 


O. P. 


01131 


Na froncie przedwyhorczym 


' _ Niedzielne 
| 
'. zebrania 


Pod powyższym tytułem „Ty-, Kandydaci w/g zakreślonego pla- . ZE j 
godnik Handlowy“ w nr. 19-tym'nu odbywać mają praktyki w de- aSa tinga gto 8.37 


z roku bież. przynosi następującą 
notatkę: 

Jak już w „Tygodniku Handlo- 
wym“ kilkakrotnie  donosiliśmy, 
Kupiecki Instytut Wiedzy Zawo- 
dowej prowadzi na zlecenie Mini- 


sterstwa Przemysłu i Handlu akcję zgłosili się na apel kupcy pomor- Jaws 


IO-miesięcznych praktyk dla kan- 
dydatów ma kupców z terenu C. 
O. P., Małopolski Wschodniej 
i Wołynia. 


'brze zorganizowanych przedsiębior- 
stwach detalicznych, a w pierw- 
| 
szym rzędzie na Pomorzu, w Po- 
|znańskim, na Śląsku ewent. Łodzi 
li Warszawie. 

Jak się dowiadujemy pierwsi 


lscy, deklarując za pośrednictwem 
Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu kilkadziesiąt miejsc 
dla prąktykantów. 


Dr. A. Wander 


Pulchne i smaczne, bo pieczone 
na proszku do pieczenia Dawa. 
Dawanie pozosławia posmaku. 


Dawa 


S.A. Kraków. 


czych, urządzonych staraniem 
Obozu Zjednoczenia Narodowego 
we Włocławku i powiecie. 


We Włocławku najliczniejsze 
było w sali Muzeum Ziemi Ku- 
jawskiej, gdzie przeszło 300 osób 
wysłuchało przemówienia prof. 
Herbicha z Warszawy, red. 'Ba- 
gińskiego z Torunia, p. Cicherskie- 
go, przedstawiciela klasy robotni- 
czej z Torunia, i dr. Józefa Chmu- 
ry, kandydata na posła do Sejmu. 


Wywody mowców często były 
„przerywane oklaskami. Na zakoń- 
"czenie zebrani podjęli rezolucję 
wzywajacą wszystkich Polaków do 
wzięcia udziału w głosowaniu do 
| Sejmu w dniu 6 listopada. 


Na prowincji odbyło się również 
kilka zebrań. Najliczniej zgroma* 
dzili się wyborcy w Kruszynie, 
gdzie do zebranych przemawiał p. 
Kazimierz Święcicki, kandydat na 
posła de Sejmu. 


p p AAAA 
N——LLLeeŚŹ<<so- 


O WYNAJĘCIA 2 pokoje 
z kuchnią na llgim piętrze 
z balkonem od frontu. Wiado- 
| mość w Administracji Expressu 
Kujawskiego od godz. 8— | rano. 


Wojew. Kolegia Wyborcze 


Należy sobie uświadomić, że wy- 
bory do Senatu są dwustopniowe. 
Obywatele, mający prawo wybiera- 


wieczorowy kurs 
języka niemiackiego 


Chrześcijańskie Związki Zawo- 
dowe we Włocławku powołały de 
życia kurs jęz. niemieckiego dla 
swoich członków i sympatyków. 

Kurs odbywa się dwa razy w 
tygodniu: we wtorki i piątki o 
godz. 20 — pod kierownictwem 
wybitnego specjalisty — Ks. Mar- 
iana Szczodrowskiego, prof. gim. 
im. Długosza. 

Jaki jest cel tego kursu? 

Znajomość języka obcego daje 
warstwie robotniczej po pierwsze 
większą możność porozumiewaw- 


|czą się z całym światem robotni- 


czym, po wtóre może ułatwić 
zdobycie debrej pracy poza grani- 
cami, gdy braknie jej w kraju. 
Nadto należy podkreślić z uzna- 
niem bardzo pożyteczne prawo we; 


innych krajach, ma mocy którego | 
fabrykaaci przemysłowcy mają obo- 
wiązek urządzenia robotniczych 


był sobie 


i wobec tego każdy z nas bez 


nasi robotnicy mogli zwiedzać po- 
dobne fabryki za granicą i tą dro- 
gą dokształcać się i ssmowycho- 
wywać tak zawodowo jak i spo- 
łecznie. ` 


Wobec tego wartość kursu języ- 
ka obcego nabywa dużej wartości, 
tymbardziej że nasz język nie zdo- 
prawa powszechności 


języka zagranicznego staje się nie- 
jako niemowlę w cudzym kraju lub 
webec nie polaka w kraju. 

A dlaczego organizacja wprowa- 
dziła kurs jęz. niemieckiego, a nie 
innego? Najbliższe sąsiedztwo, 
częste stosunki społeczno — gos- 


podarcze przemawiały za tym, by; 


otworzyć maukę języka niemieckie- 


Dla informacji, swoich członków 
i naszych sympatyków dodajemy, 
że kte jeszcze obecnie pragnie 


sowe gimnazjum klasyczne w Jaro- wycieczek zagranicznych, by dać ' skorzystać z tego kursu może to 
sławiu, Wydział Filozoficzny Uni- | możność swoim pracownikom bliż., Uczynić — zapisując się na listę 


wersytetu we Lwowie, a egzamin 
nauczycielski złożył w listopadzie 
1925 roku w Warszawie, tam też 
otrzymał tytuł doktora  filezofii 
w lutym 1932 roku. 


Redaktor: Walerian Glinieck 
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szego poznania się z daną gałęzią 

przemysłu, w której pracuje. 
Jakże to więc dobrze, gdyby i 

u nas taki obowiązek istniał. 
Wiuniśmy się domagać, by i 


w Sekretariacie Ch. Z. Z. przy 
ul. Leona XIII. Papieża Robotni- 
ków 14. 

Kurs będzie trwał cały rok 
szkolny. 


Zakł. Gref. p.f. „B.CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00, 


| AE R R A AE 0 
Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


Í 


do Senatu 


nia senatorów i zarejestrowani we 
właściwym czasie tworzą w każdym 
obwodzie wyborczym — obejmu- 
jącym zwykle, na wsi, parę gmin, 
a w większym zaś mieście parę 
obwedów głosowania do Sejmu— 
zebranie złożene z 90 do 120 wy- 
borców. Na tych zebraniach, któ- 
re odbędą się w całym kraju, dnia 
23 b. m., a więc w niedzielę na 
dwa tygodnie przed dniem głoso- 
wania do Sejmu — nastąpi wybór 
delegatów do wojewódzkiego kole- 
gium wyborczego. Każde zebranie 
wybiera jednego delegata. Dele- 
gaci wszystkich obwodów na tere- 
nie jednego województwa zjadą do 
właściwego miasta wojewódzkiego 
w następną niedzielę po gło$owa- 
niu de Sejmu, zatem dn. 13 listo- 
pada r. b. i tworząc wojewódzkie 
kolegium wyborcze, wybiorą sena- 
torów w takiej liczbie, jaka przy- 
pada na to województwo. 

Na zebraniach obwodewych, któ- 


re odbywają się pod przewodnie- 
twem osób specjalnie powołanych 
przez przewodniczących  okręgo- 
wych komisyj wyborczych do Sej- 
mu, każdy wyborca ma prawo zgło- 
sić kandydata pa delegata do we- 
jewódzkiego kolegium wyborczego 
spośród uprawnionych do udziału 
w zebraniu. Wszelkie dyskusje 
są niedopuszczalne, a uchwały wa- 
żne są bez względu na ilość obec- 
nych. Wybranym -delegatem zo- 
staje ten, kto uzyska bezwzględną 
większość ważnie oddanych głosów. 
' Jeżeli pierwsze głosowanie nie da 
[wyniku t. za. że żaden z kandy- 
"detów nie otrzymał bezwzględnej 
większości, następuje drugie głoso- 
|wanie. Jeśli i to nie da wypiku, 
następuje trzecie i ostateczne gło- 
sowanie. Wybranym delegatem 
zostaje ten, kto otrzymał najwięk- 
|szą liczbę głosów. Los, wycią- 
' goięty przez przewodniczącego, roz- 
strzyga w razie równości głosów. 


4 m 
przy PRZEZIEBIENI 
GRYPIE?KATARZ 


Wy 


dawca: Stafan Plotrowski. 


